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Kto szanuje swe zdrowie, używa | 
| 


Minimalna nadzieja 
porozumienia w Londynie 


Londyn. 26. 3. PAT. Cała prasa angielska. 
jednomyślnie stwierdza, że dotychczasowe ro 
zmowy Edena z Ribbentropem nie pozosta- 
wiają wiele nadziei na znalezienie płaszczyz- 
ny porozumienia. Wszystkie dzienniki pod- 
kreślają, że rząd brytyjski przywiązuje wię- 
kszą wagę do praktycznych propozycyj na 
najbliższy okres przejściowy, aniżeli do pro 
pozycyj na dalszą przyszłość, które powsta- 


0 zwrot Francji ku Niemcom 


Dwa znamienne głosy publicystów francuskich 


Paryż, 26. 3. PAT. W związku z coraz więk- 
szem rozczarowaniem, jakie panuje we Fran- 
cji w stosunku do Auglji i do wyników ogól- 
nych dotychczasowej polityki, zaczynają poja- 
wiać się na łamach prasy francuskiej głosy, do- 
magające się zasadniczej rewizji dróg i metod 
francuskiej polityki zagranicznej. 

Tego rodzaju bilans stara się również prze- 
prowadzić publicysta Sauerwein w «Paris Soir". 
Zwraca on uwagę na to, że dla utrzymania 
współpracy z Amglją, Francja naraziła sobie sze 
reg państw europejskich, Sowiety zaczynają o- 
kazywać swe niezadowolenie, a Mołotow w jed- 
nej ze swych ostatnich deklaracyj oświadczył, 
że ZSSR pragnic pokoju z Niemcami. Podob- 
nie nie ukrywają swego rozczarowania niektóre 
państwa Małej Ententy. Włochy wreszcie spo- 


ną samc, o ile uda się stworzyć płaszczyznę | dziewały się, że Fraucja zdecyduje się na wla- 


porozumienia w okresie przejściowym. 

Jak informują dzienniki, Eden podkreślić 
miał wobec Ribbentropa, że wysunięcie przez 
kanclerza Hitlera nowych propozycyj, które 


sna rękę zaniechać sankcyj, Wskutek tego roz- 
czarowania, Włochy wielylko nie przyłączyły 
się dotychczas do uchwał londyńskich, ale na- 
wet wygrały swe aluly w Europie centralnej, 


nie zawierałyby żadnych gwarancyj poszano doprowadzając do wzmożcnia swych wpływów 


wania traktatów, tylko utrudniłoby 
rokowania. 


Nowy powód do zaniepokojenia 


Paryż. 26. 3. PAT. Ostatni układ włosko- 
austrjącko - węgierski wywołał — jak poda- 
je prasa francuska — duże zaniepokojenie 
w Foreign Office. Dał temu również wyraz 
min. Eden podczas swej rozmowy wczoraj- 
szej z delegatem francuskim Paul Boncou- 
rem. 


dalsze 


„ m—ogo— 


Lokaut w przemyśle duńskim 


Kopenhaga. 26. 3. PAT. Przemysłowcy od 
rzucili propozycję pojednawczą, która zmie- 
strzała do likwidacji lokautu 125.000 robotni- 
ików w różnych gałęziach przemysłu. Robot- 
nicy propozycję tę przyjęli. Wobec tego pre- 
mjer Stauning zapowiedział, że przedłoży Iz 
bom projekt, który położy kres zatargowi, 
rujnującemu życie gospodarcze Daniji. 

—09— 


Hauptmann jeszcze nie 
zrezygnował 


Nowy York. 26. 3. PAT. Hauptmann pod- 
pisał wczoraj w więzieniu w Trenton drugie 
podanie do Trybunału o ułaskawienie, Ten 
sam trybunał pierwsze podanie Hauptmanna 
o łaskę odrzucił. 


Torebki damskie, 
rękawiczki i paski 
(dobrane do garnituru) 
JULJUSZ NACHT, Kraków Stradom 5 


NOWOŚCI 


w Austrji i na Wegrzech. Nie trzeba wreszcie 
zapominać, że przez przywiązanie do polityki 
angielskiej, Francja nie nawiązała rokowań z 
Niemcami. Okazuje się więc, że karta angiel: 
ska przyniosła Francji tyłko rozczarowanie. 

Publicysta Helsey zamieszcza na łamach „Jo- 
umiala" list otwarty do znanego dziennikarza 
angielskicgo, redaktora „Daily Mail, Ward 
Price'a. Helsey wskazuje, że polityce ustępstw 
wobec Niemiec, do której Anglja zmuszała 
Francję, może Francja przeciwsiawić politykę 
bezpośredniego porozumienia z Rzeszą, Publi- 
cysla przestrzega dalej Anglję przed popycha- 
aiem Francji w stronę Niemiec, jeżeli bowiem 
Francja również wejdzie na tę drogę, to trud: 
no bedzie jej się zatrzymać, Trzeba będzie iść 
aż do końca, tj. do sojuszu francusko-niemiec- 
kiego. Należy jednak pamiętać przytem, że 
Niemcy nie zapemaiałv jeszcze zdania „Gott 
strafe England” — kończy publicysta, wzywa» 
jac Anglię do dokładnego rozważania tych 
wszystkich ewentualpości 


Krwawy incydent graniczny 
sowiecko-japoński 


*Telegram własny „Nowego Dziennika“). 


Moskwa, 26. 3. (R). Agencja Taes podaje: 
Dnia 25 bm, w godzinach porannych uzbzojo- 
ny oddział japoński, złożony z 7-miu !udzi, 
wkroczył na terytorjum sowieckie od strony 
Mandżurji w rejonie Chunczun, niedaleko miej. 
sca, gdzie schodzą się granice: Sowietów, Man- 
dżurji i Korei. 

Oddział wkroczył wgłąb terytorjun na od- 
ległość 250 m. i otworzyl ogień na putrol 
sowiecki. 

W wyniku strzelaniny, która trwala prawie 
pól godziny, Japończycy zmuszeni zostali do 
cofnięcia się za granicę, pozostawiając na le- 
rytorjum sowieckiem 

zabitych: jednego oficera i jednego żołnie- 
rza. 

Popoludniu oddział japoński, liczący skoło 
60 ludzi, z karabinami maszynowemi przekro- 
czył granicę w tym samym rejonie i, posunaw- 
szy się wgłąb o 250 m., zajął znajdującą się tam 
wyniosłość, poczem ostrzeliwał ogniem z kara- 
binów maszynowych strażników sowieckich, o- 
raz położony dalej posterunek graniczny, W 
wyniku energicznych zarządzeń, podjętych 
przez 6traź graniczną, Japończycy wieczorem 
zostali wyparci ua terytorjum maudżurskie. 

Po obu stronach są zabici i ranni. 

Według informacyj, uzyskanych przez Agen- 
cję Tass z kół kompetentnych, natychmiast po 
otrzymaniu w Moskwie wiadomości o przejściu 
granicy przez oddział japoński, ambasador so- 
wiecki w Tokjo otrzymał polecenie zaprotzsto- 
wać wobec rządu japońskiego i domaga sig su- 


* rowczo i szczegółowego zbadania działalności 


japońskich władz wojskowych oraz ukarania 
winnych z zastrzeżeniem prawa rządu sowiec- 
kiego do przedstawienia uzupełniających zosz- 
czeń w sprawie odszkodowania dla ofiar zajść. 


Japończycy zwalają winę 
na bolszewików 


Tokjo, 26. 3. PAT. Ministerstwo wojny kos 
munikuje, że we wtorek rano oficerowie i żoł: 
nierze japońscy, stacjonowani w okolicach 
Chunczun zostali zaatakowani przez oddział so- 
wiccki. Żołnierze japońscy odpowiedzieii na 
ogień karabinowy żołnierzy sowieckich i eofnę- 
li się o jeden kilometr od granicy. Kilkn ofi- 
cerów i żołnierzy odniosło rany. 

Popołudniu żołnierze sowieccy ponowili a- 
lak, na co Japończycy zmnuezeni byli odpowie- 
dzieć ogniom karabinowym. 


Japonja zaniepokojona paktem 


francusko-sowieckim 
Tokjo, 26. 3, PAT. Dziennik „Asahi Shim- 


bun“ donosi, że w rozmowie z ambasadorem 
fraucuskim premjer Hirota, poruszając sprawę 
ratyfikacji paktu francusko-sowieckiego, 2a- 
znaczył, że pakt ten daje Związkowi Sowiec- 
kiemu możność zwiększenia jego sił na Dale- 
kim Wschodzie. Hirota wyraził nadzieję, że 
Francja poświęci tej sprawie specjalną uwagę. 
Dziennik zaznacza, że słowa Hiroty sa wyra: 
zem niepokoju, jaki w Japonji wzbudziła raty- 
fikacja paktu francusko-sowieckiego. 
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Dr. EZRIEL CARLEBACH 


Wszyscy są przeciw, większość jest --za 


Na marginesie debaty w Izbie Gmin o Radzie Ustawecdawczej 


I; i 

Gdyby ubiegłego wtorku zarządzono gło- 
sowanie w parlamencie angielskim, rząd 
znalazłby się w mniejszości, a plan Rady us- 
tawodawczej byłby ostatecznie pogrzebany... 

Tak pisał „Pałkor” i w tym sensie też wy- 
powiada się „Morning Post”. 

Ale cóż — 

Nie było głosowania. 

Bo to już zawsze tak jest. Czy to gdy mó- 
wi się o uboju rytualnym, czy o Radzie usta- 
wodawczej — wszyscy posłowie są przeciw 
rządowi. Zawsze są argumenty rządowe w 
sprawach żydowskich nad wyraz słabe, za- 
wsze prosty rozum poszczególnych posłów, 
mówi coś wręcz przeciwnego. Stale w tego 
rodzaju debatach będą wszyscy mowcy prze 
ciw rządowi i stale powtarzać się będzie da- 
wne zjawisko: 

Jakkolwiek projekty rządowe nie mają a- 
ni jednego zwolennika — przyjęte będą jed- 
nak przeważającą większością a 


II. 

A jednak pięciogodzinnej debaty w Izbie 
Gmin na temat Rady ustawodawczej niepo- 
dobna bagatelizować. 

Nazajutrz po tej dcbacie parlamentarnej, 
był Weizmann w ministerstwie kolonij. I 
wszedł do gabinetu ministra jakoś zupełnie 
w innym nastroju, z daleko większą odwagą, 
z większą otuchą aniżeli dawniej. A minister 
kolonij mówił o Radzie ustawodawczej z o 
wiele mniejszą odwagą i śmiałością, ani 
żeli dotychczas. Mimo wszystko jednak de- 
bata dowiodła, że opinja publiczna jest po 
stronie Weizmanna, a nie po stronie minis- 
tra. 

A tego samego dnia markiz Lothian tak 
długo się namyślał, aż wreszcic zażądał pu- 
blicznej dyskusji o Radzie ustawodawczej w 
obu Izbach parlamentarnych. Znów nabrał 
śmiałości. Raz już wniosek był na porządku 
dziennym, a wówczas lordowie, pod wpły- 
wem oświadczenia rządowego, wycofali go. 
Teraz po debacie w Izbie Gmin, sprawa ule- 


gła zmianie. b 
Rzad nie będzie już mógł teraz proklamo- 
wać Rady ustawodawczej — „po cichu”. U- 


stawa będzie musiała przedtem przejść przez 
obie Izby parlamentarne. Będzie dopiero mu 
siało być głosowanie, będzie cała awantura. 

Nie trzeba się łudzić, że głosowanie nie wy 
padnie tak, jak rząd tego chce. Ale: rząd bę 
dzie musiał dopiero ,walczyć”, będzie mu- 
siał posłom swym dać instrukcje, będzie mu- 
siał im tłumaczyć i dowodzić, że rząd a nie 
Weizmann ma rację. 

A już sam ten fakt, że rząd będzie się mu- 
siał usprawiedliwiać — już jest pew 
nem osiągnięciem. Uzasadniając ten czy ów 
szczegół projektu, rząd będzie musiał pójść 
na pewne ustępstwa wobec Żydów, będzie 
musiał zgodzić się na kompromis. 


IM 


Już teraz dostrzec można pewne oznaki, 

wskazujące na to, że jeśli zmusza się rząd 
do walki, temsamem zmusza się go do us- 
tępstw na rzecz kontrahenta. Oznaki te wi- 
doczne są całkiem wyraźnie w przemówieniu 
wygłoszonem przez ministra kolonji, który 
bronił stanowiska rządu. Minister musiał już 
przyrzec: 
„ 1) Roboty publiczne, przy których nadwy 
tka budżetowa rządu palestyńskiego będzie 
wykorzystana dla stworzenia nowych możli- 
wości pracy. a 

2) Rada ustawodawcza nie będzie miała 
prawa naruszać podstaw mandatu, zwłasz- 
cza nie będzie podlegało jej kompetencji us- 
talanie schedulu. 

3) Gdyby Arabowie chcieli wykorzystać 
bistytucję Rady ustawodawczej dla przypo- 


dobania się swym masom i podżegania prze- 
ciw Żydom i przeciw mandatowi, władze po- 
dejmą Środki, aby nie dostało się to do wia- 
domości. 

Rozumie się, że te rzekome wnioski komp- 
romisowe są zwyczajnym wybiegiem. Ara- 
bowie wcale nie chcą i nie będą zwalczać 
mandatu tem, że formalnie go nie „uznają”. 
Zwałczać go będą w ten sposób, że uchwalą 
ustawy, które pośrednio uniemożliwiać bę- 
dą realizację mandatu i które pozostają w 
sprzeczności z jego duchem. 

A jakie „roboty publiczne” dzisiejsza ad- 
ministracja palestyńska jest w stanie prze- 
prowadzić na korzyść ludności — widzieliś- 
my to przy budowie wodociągu jerozolims- 
kiego, do której nie dopuszczono ani jedne- 
go żydowskiego inżyniera ani jednego żydo- 
wskiego robotnika, a która to budowa kosz- 


towała trzy razy tyle niż powinna kosztować 


no i wreszcie, gdzie wkońcu wszystkie rury 
bez wyjątku — popękały... 

Nie, doprawdy nie mamy powodu odnosić 
się z zaufaniem do kompromisowych propo- 
zycyj pana ministra kolonji. 


IV. 


A jednak propozycje są ciekawe. Wskazu- 
ja one, że minister kolonji czuje się niepew- 
nie. Dowodzą, że nie znajduje on odpowiedzi 
na ważkie argumenty, które przeciwko nie: 
mu wytoczono. 

Nie znajduje odpowiedzi na 
nowe argumenty: 

1) Że Żydzi mogą kiedyś dać żołnierza An 
glji na bliskim Wschodzie, — na co zwrócił 
uwagę lord Snell; 

2) Że ustalenie zgóry w Radzie ustawoda 
wczej arabskiej większości oznacza uniemo- 
żliwienie późniejszych demokratycznych wy 
borów — argument Wedgewooda; 

3) Że niema absolutnie żadnego zobowią- 
zania ze strony Anglji do stworzenia Rady 
ustawodawczej, skoro Arabowie odrzucili 
projekt z roku 1922, podczas gdy Żydzi wó- 
wcza zaakceptowali go — argument Chur- 
chilla. L 

4) Że cały niepokój na bliskim Wschodzie 
powstał właśnie wskutek tego rodzaju pseu- 
do-parlamentarnych instytucji — co podnio 
sła „Morning Post”. - 

5) Że Rada ustawodawcza jest jedynie na 
rzędziem w ręku wielkich arabskich eksplo- 
atatorów przeciwko arabskiej biedocie į słu- 
żyć ma utrwaleniu nienawiści pomiędzy Ara 
bami a żydami — jak twierdzą socjaliści. 

Wszystko są to ważkie i przekonywujące 
argumenty nic ze stanowiska żydowskiego, 
lecz ze stanowiska polityki angielskiej. Są 
to wszystko argumenty przemawiające prze 
ciw planowi Rady ustawodawczej, argumen- 
ty, na które minister kolonji miał tylko jed- 
ną odpowiedź: i 

— To wszystko prawda, ale całe to gada- 
nie jest nadaremne. Rada ustawodawcza nie 


następujące 


będzie wcale żadną Radą ustawodawczą. Nie | 


Rewelacja 


zaszkodzi nikomu, będzie ot sobie, zwyczaj 
nym klubem dyskusyjnym. 
V. | 

Biedny minister kolonji! Musi wygady* 
wać takie głupstwa, musi składać oświadcze 
nia o rzekomych ustępstwach i stać bezrad- 
ny wobec tak logicznych i przekonywują* 
cych przemówień, jak Churchilla czy Amery’ 
ego. Tylko dłatego, ponieważ, biedak, nie mo 
że wypowiedzieć całej prawdy publicznie. + 

Musi szukać wymówek, o których sam 
wie, że nie są to żadne wymówki — jedynie 
dlatego, ponieważ byłoby nietaktem podać 
właściwą i istotną przyczynę: 

— Że wcale nie chodzi mu o „spełnienie zo 
bowiązania wobec Arabów” i wcale nie cho- 
dzi mu, rozumie się, o „dobrobyt i pokój w 
kraju”, lecz chodzi mu o — pozycję strategi- 
czną na Bliskim Wschodzie. 

Chodzi o to, że ponieważ niema innego pun 
ktu oparcia dla imperjum brytyjskiego na 
Bliskim Wschodzie poza Palestyną, pragnie 
sztab generalny przynajmniej tam zabezpie 
czyć się przed wszelkiego rodzaju niepokoją“ 
mi ze strony ludności. A jedyna ludność, któ 
ra może przeszkadzać — to Arabowie. «©8* 

Chodzi o interes imperjalistyczny, a nie a 
żadne spełnianie zobowiązań. 3 a 

Chodzi o to, że Anglja ma być protekto 
rem Arabów wogóle. Albowiem Arabowit 
stają się siłą. Wyrasta cała konstrukcja 
państw islamskich, obejmująca Egipt, Syr: 
ję, Turcję, Persję, Afganistan, Hedżas. m 

Chodzi o naftę, i okręty wojenne, i o ba. 
wełnę — a nie o „Ziemię Świętą”, o biblję | 
o potomków proroka Jezajasza. m 

Ale tego, rzecz jasna, nie powie się z try: 
buny.. | | awm a ają 

4 * VI. A U "w 

Powie się to pą cichu, szeptem, na ucho. 

Powie się to, gdy zajdzie potrzeba. Pię 
minut przed głosowaniem. daj 

Powie się to posłom obozu rządowego `| 
te względy ich też „przekonają”. ! 

I choć wszyscy mówcy — na komisji i na 
plenum, w prasie i w... „klubie dyskusyjnym 
uczestników walk o niepodległość” — będą 
przemawiali wyraźnie przeciw rządowi 
choć rząd napozór nie będzie miał zdj 
jednego zwolennika, to jednak na dwie mini 
ty przed głosowaniem większość posłów, 
dzięki nagłemu objawieniu dowie się, że stæ 
nowisko rządowe jest „z pewnych względów 
jednak bardziej rozsądne i realne. 3 

I jakkolwiek wszyscy są przeciw rządowi. 
to jednak gdy dojdzie do głosowania, rząd 
będzie miał przeważającą większość. 

Zarówno w angielskiej Izbie lordów, jak i 
w Izbie Gmin, podobnie jak w Sejmie... 

Bo i jakże? i 

O Żydów, — o egzystencję rzezaków czy 
też o cztery miejsca dla „panów izraelitów” 
gdzieś w jakiejś radzie, gdzieś daleko w Azji 
miałoby się wywołać przesilenie gabineto- 
we?... 


wä 


sezonu „OSKARZAM CIĘ MATKOL...* (La Maternelle) 


DZIŚ PORAZ OSTATNI W KINIE „ATLANTIC“ 


ad RDA m [| 


Wielki wiec robotniczy 
w Londynie przeciwko 
antysemityzmowi 


Londyn, ŻAT. Z inicjatywy londyńskiej fede 
racji robotniczej odbył się w Shoreditch Town 
Hall wielki wiec robotniczy przeciwko faszy- 
zmowi i antysemityzmowi. W wiecu brało u- 
dział przeszło 2.000 osób. Z przemówieniami 
przeciwko reżimowi hitlerowskiemu oraz prze- 
ciwko prześladowaniom Żydów, lkatolików i 
robotniczych organizacyj wystąpili B. Bagua- 


ri, sekretarz londyńskiej rady związków zawo: 
dowych Wall, generalny ckrelarz związku 
urzędników Eiwin, Silvia Penkurst, Willian: 
Gallacher i inn, Wiec uchwalił rezolucję ostro 
potępiającą hecę antysemicką i prześladowa: 
nia Żydów i wyrażającą ubolewanie z powodu 
ciężkiej syluacji uchodźców z Niemiec hitlę. 
rowskich. Rezolucja podnosi inężne wystąpie- 
nie Jamesa MacDonalda, który swem pismem 
rezygnacyjnem zwrócił uwagę świata na okru: 
cieństwa rcżimu, który zagraża postępowi i po 
kojowi światła. 
—"— 
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Już od wiekow kobiety 
wiedzą, że olejek oliwko~ 
wy posiada niezrównane 
wartości kosmetyczne, 
20.000 specjalistów 
kosmetyki poleca używa- 
nie tego olejku przez co- 
dzienny zabieg kosmetycz- 
ny mydłem Palmolive, wy- 
rabianem wyłącznie na o- 


H. BENLEWI 


„Zydom wstep wzbroniony: 


Wrazenia z podróży po Niemczech 


(Od naszego specjalnego uysłannika) 


Władza nie chce, aby niemiecka opinja pu- 
bliczna była wprowadzona w błąd w stosunku 
do Żydów. Gdy Niemiec „przekracza* prawo 
i kupuje u Żyda, niechaj to czyni świadomie, 
Żydzi w Niemozech już się przyzwyczaili do 
wymagań władzy. Tylko mała jeszcze grupka 
pozostała, która nie chce albo nie może się dø- 
stosować. A do nich należy także pewien mło- 
dzieniec żydowski z Mielca, którego historję 
tutaj opowiem, 

Południe piątkowe. Siedzę w jednej z ko- 
szernych restauracyj w Berlinie, w której na- 
wet jadają rabini, Zachowuje się tam jak w 
małem miasteczku litewskiem: Jada się w ka- 
qeluszach lub jarmułkach na głowic, myje się 
-ręce do jedzenia i odmawia się głośno blago- 
sławieństwa przed i po jedzeniu. Sam właści. 
ciel w jarmułce obsługuje gości a właścicielka 
w peruce podaje jedzenie do stolu. 

Tam, w tej restauracji zapoznałem się z nim, 
z tym młodzieńcem mieleckim. Zwróciłem na 
niego uwagę w chwili, kiedy zamawiał u wla- 
ścicielki słodkie ryby na sobotę, jakie gotuje się 
w Polsce. 

Nie dlugo trwalo, a siedzieliśmy oboje przy 
jednym stoliku i rozmawialiśmy. Pozwalułem 
mu mówić, a on rzeczywiście opowiadał. Z roz- 
mowy dowiedziałem się, że pochodzi z Mielca, 
małego miasteczka obok Tarnowa, Mając 13 lat, 
przybył z rodzicami do Niemiec i przebywa w 
Niemczech 30 lat. Jest właścicielem dwóch skle- 
pów na prowincji z obuwiem, 

— Jak pan widzi — powiada do mnie — 
jakkolwiek mieszkam w Niemczech 30 lat, nic 
upodobniłem się do tutejszych Żydów. C» so- 
botę spożywam rybę na modlę polska i inue 
polsko - żydowskie potrawy. Co wiedzą tutejsi 
Żydzi o tych wspaniałych potrawach? > 


Borlin, w marcu. 

Nowe życie w Trzeciej Rzeszy wytworzyło już 
różne typy żydowskich „maranów ', prawdzi- 
wych i pseudomaranów, maranów w pełnem tc- 
zo elowa znaczeniu — „przymuszonych”, i fał- 
szywych maranów, którzy okrywają się cudzym 
płaszczem, aby zakryć pochodzenie żydowskie, 
aby nadal korzystać z zaufania Niemiec. Mara- 
nów, którzy wzbudzają naszą litość, wzruszają 
nas aż do łez, i marumów którzy wywołują u- 
czucie wstrętu, oburzenia i zdenerwowania. 

Reżim hitlerowski jest konsekwentny w wal- 
ce z Żydami i nie chce mieć ani żydowskich asy- 
miłatorów aui żydowskich maranów. Chce mieć 
Zydów, którzy deklarują się jako narodowi Ży- 
dzi, którzy nie ukrywają swego pochodzenia, 
którzy nie wstydzą się przynależności do naro- 
iłu żydowskiego. Takich Żydów toleruje dotych 
czas reżim hitlerowski i z nimi chce — walczyć. 

Hitleryzn w walce z Żydami chce zupełnie 
wytępić żydowską asymilację i żydowskich ma- 
ranów, W Berlinie zainteresowałem się losem 
osławioncyo renegata, dra Naumanna. Ourzy- 
malem informacje, że jeszcze jest uwięziony. 
W Lipsku usunęła policja z urzędu dra Gold- 
schimida jako kierownika żydowskicgo „Kuł- 
turbundu” w mieście, ponieważ nie przyznaje 
się do narodowości żydowskiej. Należy on do 
Gentralverbandu żydowskich kombatantów, któ 
ry jest po dziś dzień bardzo asymilatorski. Po- 
licja lipska chce obsadzić urząd kierownika 
Nulturbundu — sjonistą. 

W tych dniach wydała władza centralna no- 
we rozporządzenia o rcjestracji żydowskich 
firm handlowych. W rozporządzeniach iych 
zmierzają hitlerowcy do wytępienia nawet cic- 
uia zamaskowanych żydowskich firm. Już z 
szyldów musi się poznać pochodzenie właści- 
ciela, ażeby nie mógł nikogo wprowadzić w 
bląd. Rozporządzenia te dają szerokie pelno- 
wocnictwa sędziom rejestracyjnym, do których 
kompetencji należy rejestrowanie firm w reje- 
strze handlowym. Muszą oui zwracać specjalną 
uwagę ma kupców żydowskich ażeby nie prze- 
Kkraczali „dobrych obyczajów”, które obowią- 
enja w tym wypadku, Wogóle dano rejest:ato- 
roin szerokie pełnomocnictwa, aby działać we- 
dle swego zapatrywania, naturalnie wedle aryj- 
skiego zapalrywania.., 

l Władza wydaje rozporządzenie, które musi 
być wykonane w zupełności, z całą surowością. 

„Adwokat i...” — trzecie słowo szyldu jest 
żamazanc, zasmarowane farbą, cmalja rozbita, 
inosiężna blacha rozdrapana, zalepiona papie- 
rem. Tak wygladaja obecnie szyldy żydowskich 
adwokatów w całych Niemczech. Niegdyś na 
tych szyldach było napisane „Adwokat i no- 
tarjusz”, Żaden Żyd nic może być obecnie no- 
tarjuszem i pewnego pięknego poranku zasina- 
rowano. rozbilo, wydrapano, zalepiono wszyst- 
kie szyldy. 

„ Władze wogóle nie razi, że szyldy mają tak 
nieestętyczny wygląd, kierują się tylko zasadą, 
aby nikogo nie wprowadzać w bląd... 


Jerozolima, ŻAT. Z całego kraju nadchodzą 
wiadomości świadczące o poprawic sytuacji go- 
spodarczej Palestyny. W licznych  kolonjach 
odczuwa się brak rąk roboczych. Odnosi się to 
coprawda, w gierwszym rzędzie do t. zw. ro 
bót sezonowych. tn i ówdzie powstają jednak 
nowe placówki pracy stałej. Poprawa w róż- 
nych dziedzinach pracy zaznacza się także w 
miastach. Pierwsze miejsce pod tym względem 
zajmuje Jerozolima, gdzie nastąpiło znaczne 
ożywienie w przemyśle budowlanym, w któ. 
rym jest obecnie zatrudnionych kilkaset robot 
ników żydowskich. W Jerozolimie niema dziś 
prawie zupełnie bezrobocia. Także w Tel Awi- 
wie stwierdzono pewne ożywienie na rynku pra 
cy, w handlu i przemyśle. Ożywienie panuje 
nawet na giełdzie tranzakcyj gruntowych. 

W kraju ukazały się pierwsze grupy tury. 
stów, co działa bardzo korzystnie na ogólną sy- 
tuację gospodarczą. Dalsze ukształtowanie się 


r | którego 

i b f daje młodość, 
J F świeżą cerę 
} I urodę. < 


lejkach palmowych i oliw- 
kowych. Myjac się, dbaj 
w tak prosty sposób o pięk~ 
no Twej cery. Dwa razy 
dziennie masuj ciało obfi- 
tą pianą mydła Palmolive. 
Twarz pielęgnowana my- 
dłem Palmolive niema 
zmarszczek i jest zawsze 


gładka, młoda i piękne. 


Obiite ilości szlachetnego 
olejku eliwkowego użyte 
są do wyrobu kaźdege 
kawałka mydła Polmelive, 

siołe używanie 


Nie byłem nigdy w niemiecko - żydowskim 
„Templu* nawet podczas modlitwy za dziszę 
zmarlych. Lubię zwykły Beth-Hamidrasz, gdzie 
kantor modli się serdecznie, czasem westcenaie, 
a czasem uroni łezkę. 

— A czy się panu tutaj dobrze powodzi? — 

— Daleko jest jeszcze do tego. Czy może się 
nam tutaj dobrze powodzić? Wystarczy jeżeli 
panu powiem, że w miesiącu lutym dołożyłem 
do jednego z mych sklepów 1.500 marek. Sklepy 
moje znajdują się na prowincji, a ja sam miesz- 
kam w Berlinic, A gdy człowiek zdaje się na 
obcych ludzi, a do tego hitlerowców, może pan 
sobie wyobrazić, jak moje sklepy prosperują. 

Jeden z moich sklepów znajduje się w Sak- 
sonji a drugi w Hessji. W obu tych miastach 
niema już prawie Żydów. Robotnik nie może 
dzisiaj już kupić sobie butów, nie ma za co. 
Dlatero coraz gorzej się wiedzie. Oprócz tego 
okradają mnie moi ludzie. Spotykam 6ię nawet 
z nimi raz na dwa tygodnie, przybywam do 
miasteczku, moi ludzie zakradają sie chyłkiem 
do jednego z moich znajomych, gdzie wtedy 
mieszkam. Do hotelu nie wpuszczonoby mhie. 
Nawiasem mówiac, moi ludzie nie przyszliby do 
hotelu, wymagałoby to od nich zanadto wiel. 
kiej „odwagi”. Przychodzą do micszkania me- 
go znajomego, przynoszą mi trochę pieniędzy 
i składają mi sprawozdawie, w jakim stanie 
intcres się znajduje, Kam 

Sklepy nie znajduja się pod moją kontfòlą 
od lat, od czasu, kiedy hitlerowcy doszli do 
władzy, nie zrobiłem jeszcze bilansu i nic wiem 
czy zgadza się kasa, czy uie. Wszystko jest tam 
berpańskic i uic nie toczy się regularnym try- 
bem. Może pan subie wyobrazić, jak hitlerow= 
cy „gospodarują” w sklepie żydowskim, kiedy 
właściciel znajduje się daleko... = 

— A czy pan nie może sam «wejść do pańe- 
kich sklepów, zrobić bilans, skontrulować stan 
kasy? — zapytalem go ze zdziwieniem, nie wic- 
dząc dlaczego skarży się tak na „swoich“ ludzi, 
dlaczego wszystko pozostawia w ich ręku. 

Rzucił pa mnie przerażone spojrzenie i za- 
wołał z rozpaczą: 

— (o pan opowiada? Jak ja mogę wejść do 
moich sklepów, skoro wisza tam szyldy: 

„Żydom wstęp wzbroniony! *,, 


Poprawasytuacji gospodarczej w Palestynie 


sytuacji gospodarczej Palestyny jest oczywi 
ście w dużym stopniu zależna od svtuacii mie. 
dzynarodowej. 

nana 


Bedu ni a Rada Ustawoaawcza 


Jerozolima, ŻAT. „Al Liwa* donosi, że na 
zaproszenic rządu palestyńskiego do Jerozo- 
limy przybyło 83 szeików z okręgu Bcer-Sze- 
ba, kiórym wypłacono uposażenie do końca 
bież. roku podatkowego (31 marca). Przy tej 
sposobności odbyły się rokowania rządu z sze- 
ikami beduińskimi w sprawie udziału bedui- 
nów w Radzie Ustawodawczej, 

W wyniku pertraktacyj szcikowie zohowia: 
zali się na piśmie, że dokonają z pośród siebie 
wyboru trzech odpowiednich kandydatów, z któ 
rych rząd z kolei wybierze jednego na repre- 
zentanta beduinów z okręgu Beer-Szeba w 
Radzie Ustawodawczej, 
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„NOWY DZIENNIK" 


Dla nas sprawa 
bynajmniej nie jest 


Prasa lioncernowa przelewa obficie kroko- 
dyle łzy nad tragedją ostatnich wydarzeń w 
Krakowie. „Kurjerek' poświęcił wczoraj zaj. 
ściom krakowskim artykuł pelen melancholij. 
nej zadumy nad wypadkami, których bylismy 
świadkami w poniedziałek, wypowiadając za- 
razem kilka uwag, niepozbawionych w zasa- 
dzie racji na temat skrępowania prasy w in- 
formowaniu o zajściach. My to na własnej skó- 
rze najdotkliwiej odczuwamy, uwagi te więc 
wyjął nam „Kurjerek* z pod serca, „Zakaz 
swobodnego, indywidualnego przedstawiania 
sprawy przez każdy dziennik, powoduje tylko 
rozdęcie (?) fali pogłosek, do jakichś niebywa* 
łych rozmiarów... Istnieje przecież cenzura, 
która w wypadku napisania jawnej niepraw- 
dy może wkroczyć, ale nic można „gleichszal- 
, tować“ opinji i posuwać tego aż do przymusu 
ograniczania się do urzędowych komunika- 
tów... Rozsądna polityka prasowa jest znacznie 
lepszą metodą uspokajania opinji, niż argumen- 
ty siły fizycznej, którą musi się stosować na 
ulicy". 

W zasadzie słuszne słowa, pod któremi można 
się podpisać oburącz. Tylko że trzeba mieć 
miedziane czoło, by takie uwagi wypisywać, gdy 
samemu, w chwili najgorętszej, robiło się 
wszystko, ażeby opinję publiczną po d b u- 
rzyć, a nie uspokoić. Trupy jeszcze le- 
żały na bruku ulicznym i na młodej zieleni 
plant, gdy kurjerkowy brukowiec szerzył iście 
pogromową panikę, przypisując winę zajść — 
Żydom. Możemy sobie wyobrazić, jakie to har- 
ce wyprawianoby, na łamach „Kurjera”, gdy- 
by właśnie nie było przymusu ograniczenia się 
jedynie do zamieszczenia oficjalnego komuni* 
katu o zajściach. „Tempo Dnia“, które jeszcze 
o godz, 5:tej popołudniu można było nabyć na 
mieście za „jedne“ 10 groszy — dało nam tego 
wymowny przedsmak. Nikt nas nie posądzi 
chyba o to, że jesteśmy zwolennikami krępo- 
wania pełnej swobody i wolności prasy. Ale 
musimy stwierdzić, że stokroć gorszem złem 
jest nadużywanie wolności słowa, 
miotanie nieodpowiedzialnych i niczem nie 
popartych oszczerstw w chwili powszechnego 
napięcia i podniecenia. Dlatcgo powiadamy, że 
jakoś nie bardzo do twarzy jest  publicyście 
„Kurjera* z tą „obroną“ wolności słowa, sko- 
ro taki z niej użytek zrobił własny jego bru- 
kowiec, i skoro on sam w parę zdań potem 
wypisuje brednieo żydowskich nie- 
dorostkach (a więc już nie „prowo* 
dyrach'?!) „których udział w ruchu i awan- 
turach komunistycznych wywołuje zadrażnienia 
napewno niepożądane”. Fatalną przysługę wy- 
rządzają idei wolności prasy ci, którzy sami w 
praktyce codziennej ideę tę najhaniebniej pro- 
fanują. 

Podczas gdy „Kurjer“ snuje tego rodzaju 
„wzaniosłe" refleksja, wczorajsze „Tempo 
Dnia“ też przybruło ton „kaznodziejski“ i pra- 
wi nam — risum teneatis amici — morały na 
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Paryż, 25. 3. PAT. Berliński korespondent | 
„L Information” donosi, że w dalszym ciągu 
utrzymuje się w kołach finansowych iz 


o rychłej dewaluacji marki niemieckiej, która 
prawdopodobnie miałaby wynieść 40 procent 
obecnego kureu. O ile chodzi o niemieckie sto- 
sunki międzynarodowe, krok ten stanowiłby 


aluacja marki niemieckiej 


zakończona 


temat... poczucia etyki. Przypomina się mądre 
przysłowie polskie: „djabeł ubrał się w ornat“. 

Jeszcze śmieszniejszy jest brukowiec kurjer. 
kowy, gdy w dalszym ciągu usiłuje przybrać 
poważną minę i śladem publicysty z I. K. C. 
też przelewa gorzkie łzy „w obliczu poważnej 
chwili“. On, który iście tatarskim sosem podlał 
swe ociekające krwią sprawozdanie z zajść ponie 
działkowych, teraz, gdy zapanował spokój, 
stara się „odwrócić oczy w innym ważniejszym 
i poważniejszym kierunku“. Rejterada, cofa- 
sie się na całej linji widoczne jest w każdem 
słowie. I tu już nie pisze się o „żydowskich“ 
prowodyrach, „żydowskich“ wyrostkach i t. d. 
Widocznie liczy się na krótką pamięć żydow- 
skiej klijenteli koncernu. 

W jednym tylko szczególe jest brukowiec 
konsekwentny. Oto uporczywie twierdzi w 
dalszym ciągu, że szyby wybili mu — Żydzi. 
Przytem daje do zrozumienia, że byli do Żydzi 
ortodoksyjni — „w charakterystycznych kostju- 
mach'* i „litwackich' (7!) czapkach. Nie byli- 
śmy przy tem i nie wiemy. Ale bądźcobądź od- 
krycie, że ortodoksyjni Żydzi biorą udział w 
robotniczych demonstracjach ulicznych, zasłu- 
guje na opatentowanie. Przytem, cóż za czar- 
na niewdzięczność! Przy każdej sposobności 
stara się prasa koncernowa przypodobać Agu* 
dzie, chasydom i dworom cadyków, wysyla re- 
porterów na rabinackie wesela (Bobowa!), do- 
piero niedawno z racji zaślubin w popularnej. 
rodzinie rabinackiej na Podgórzu, obwieściła 
przyjazd stu pięćdziesięciu rabinów do Krako* 
wa (nie przyjechał ani jeden, oczywiście), — 


słowem czyni się wszystko, by sferom ortodok*' 
syjnym przypodobać się i przypochlebić, choć 


najchętniej w głębi duszy utopiłoby się wszyst- 
kich rabinów i wszystkich Żydów wogóle w 
łyżce wody — gdyby tylko tego rodzaju sposób 
uśmiercania był skuteczny i możliwy. A tu 
przychodzą nagle ortodoksyjni Żydzi i uzbroje- 
ni „w kostki i cegły” tłuką szyby. 

„Polemikę kończymy i więcej do sprawy nie 
wrócimy i nie damy się sprowokować inwekty- 
wom i oszczerstwom“ (ach, ten styl, ta wspa* 
niata polszczyzna, to wielokrotne „i'!) Ža- 
łujemy bardzo, ale dla nas ta spra: 
wa bynajmniej nie jest skończona. Wracać bę: 
dziemy do niej niejednokrotnie i demaskować 
będziemy niemiłosiernie dwulicową i perfidną 
taktykę I. K. C. z przyległościami, która z je- 
dnej strony polega na osobliwen przymilaniu 
się do Żydów, przy równoczesnem najordynar: 
niejszem szczuciu i podżeganiu przeci w- 
k o Żydom, nie cofającem się nawet przed 
uprawianiem hecy pogromowej. W tem dema- 
skowaniu metod kurjerkowej prasy nie usta- 
niemy, choćby nas „Terąpo Dnia“ Bóg wie jak 
przestrzegało „przed zbyt chałaśliwym (sic!) 
krzykactwem'..., stosując przytem ortografję 
i reguły gramatyczne, od których włosy na gło- 
wie stają. 


zalegalizowanie obecnego stanu rzeczy, z punk- 
tu widzenia wewnętrznego, zaś dewaluacja mia- 
łaby na celu przedewszystkiem redukcję obcią: 
żeń wewnętrznych. Zdaniem kół finansowych 
Rzeszy, dewaluacja umożliwiłaby uporządkowa- 
nie finansów Niemiec oraz nłatwiłaby rokowa- 
nia pożyczkowe. 


O n 


Władze skarbowe a tajemnica | 
lekarska 


Warszawa. 25. 3. (Sin). W niektórych pis- 
mach poruszono sprawę stosunku władz skar- 
bowych do lekarzy. Władze skarbowe wyjaśnia- 


ją, że rozporządzenie wykonawcze do ordyna. 
cji podatkowej o ujawnienie nazwisk kontra- 
hentów ma tylko na celu otrzymanie dowodów. 
i wskazówek przy wymiarze podatku. Motyw 
ujawniania tajemnic zawodowych niema tu żad- 
nego znaczenia, gdyż urzędnicy skarbowi obo- 
wiązani są do utrzymania tajemnicy, 


Odezwa w sprawie światowego 
Kongresu żydowskiege 


Do Żydowskich mas ludowych w Polsce! 


Światowy Kongres Żydoweki musi być tego 
lata zwołany. Taka jest stanowcza uchwała 
Egzekutywy w Paryżu. Wiadomość tę z rado- 
ścią powitano na całym świecie żydowskim. 
29 marca br. odbędzie się konferencja ogólno” 
polska, celem proklamowania gotowości ży- 
dostwa polskiego do aktywnego udziału w pra- 
cach Kongresu. 

Gorzkie i ponure jest życie żydowskie w 
wielu krajach świata. Pozbawione pawie lub 
faktycznie elementarnych praw ludzkich, wy- 
parte z wielu pozycyj ekonomicznych, zagrożo- 
ne częstokroć na życiu — masy żydowskie zna- 
lazły się w etraszliwie deprymującej, rozpacz- 
liwej sytuacji. 

Bronić naszych praw ludzkich i narodowych, 
bronić naszego życia i wzmacniać nasze pozy« 
cje gospodarcze, szukać dróg i środków, jak 
wyprowadzić masy żydowskie z impasu gospo- 
darczego, podnieść na duchu i wzmocnić wiarę 
w lepszą przyszłość — oto do czego dąży Świa- 
towy Kongres Żydowski. Dla światowego na- 
rodu — światową organizację, organizację lu- 
dową, organizację, któraby z pełnem prawem 
i czystem sumieniem mogła przemawiać w imie 
niu narodu. Organizacja, któraby ucieleśniała 
godność i eiłę żydowskich mas ludowych. Or- 
ganizacja, któraby czerpała otuchę i moc z 
aktywności politycznej mas żydowskich i ich 
gotowości nictylko obrony dawnych  pozycyj 
ekonomicznych i politycznych, lecz również 
walki o pełne równouprawnienie narodowe. 


Jeszcze cały Świat nie jest zarażony nienawi: 
ścią narodową i rasową. Czynne są jeszcze na 
świecie organy i czynniki, które zmuszają na- 
wet najdziksze rządy antysemickie, aby poha- 
mowały swe antyżydowskie zapędy. Nie jeste- 
śmy jedynymi pokrzywdzonymi i poniżonymi na 
świecie Są jeszcze wielkie siły, które walczą o 
wolność i sprawiedliwość, które opierają się na 
nadziei i wierze, że humanitaryzm i sprawiedli- 
wość będą podwalinami społeczeństwa. 


Światowy Kongres Żydowski stawia sobie 
przeto za cel: 
1) Organizować masy żydowskie, wydrzeć 


ich z poczucia osamotnienia, aby się poczuły 
członami wielkiego szesnasiomiljonowego na- 
rodu, który gotów jest do wielkich ofiar, w o- 
bronie swych zagrożonych odlamów. 


2) Stworzyć reprezentację narodu żydow- 
skiego, która w sposób zorganizowany i z praw 
dziwą godnością narodową bronić będzie na: 
szych interesów. 


3) Zracjonalizować, zdemokratyzować 1 sko- 
ordynować całą akcję pounocy społecznej, któ- 
ra cierpi wskutek rozproszkowania, rozdarcia. 
dowolności i braku systemu. 


4) Stworzyć szerokie możliwości dla żydow 
skiej emigracji i kolonizacji. 

Światowy Kongres Żydowski wydziela dla sic. 
bie tylko te ogólne zadania polityczne i gospo- 
darcze, które dotyczą wszystkich Żydów, wszys! 
kich kierunków, i dążeń, wszystkich stronnictw 
i organizacyj. 


Dlatego też wzywamy was wszystkich, wszyst 
kie stronnictwa polityczne i organizacje, wszy- 
stkie organizacje społeczno - gospodarcze i 
instytucje, wszystkie grupy i klasy, do skupie- 
nia się dokoła Światowego Kongresu Żydow- 
skiego, dokoła organu samoobrony, odbudowy 
i pracy pozytywnej, wałki o prawa ludzkie i 
narodowe! 

Rabin Samuel Halewi Brodt, dw. A. 
Blum, Dyr. L. Bloch, A. Białopolski, Dr. 
I. Goułib, Dr. J. Halpern, J. Henig, Dr. J. 
Helman, Dyr. M. Hindes, Red. S. Wołko- 
wicz, Adw. Z. Warhaftig, Dyr. A. Silber= 
stein, Dr. O. Thon, Dr. Z. Kahane, Jakób 
Leszczyński, Inż. J. Landsztok, M. Kir« 
zenbaum, Inż. A. Reiss, Dr. H. Rosmarin, 
Poseł rabin J. Rubinstein, Dr. J. Schipper, 
Dr. I, Schwarzbart, Dyr. R. Szereszowski, 
J. L. Szczerański, M, L. Szczupakiewicz, 
Dr. A. Tartakower. 
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Sowiety wyciągaią rekę 
o -- Nie 


Hitler przysłużył się 
Mussoliniemu 


Kraków, 27 marca. 

Ogólne zdenerwowanie jakie od dnia 7 marca 
przeżywa Europa cała, udzieliło się wszystkim 
tylko nie-Włochom. Rzym czeka spokojnie. 
Rzym może nawet nie spodziewał się, że tak 
szybko i tak radykalnie zmieni się sytuacja 
polityczna na jego korzyść. Dopiero niedawno 
iemu jeszcze mówiono wszak o ponownej mo- 
żliwości poważnego rozpatrywania sprawy Za- 
stosowania sankcyj naftowych przeciwko Wło- 
chom, mówiono o rozszerzeniu sankcyj. Dziś 
natomiast zewsząd słyszy się raczej o ewentual- 
ności kompletnego zniesienia izolacji włoskiej, 
o zanulowaniu wszelkich sankcyj przeciwko te- 
mu państwu, uznanemu przcz Ligę Narodów za 
napastnika. yi 

Jeśli więc komuś ostatni gest uiemiceki się 
przysłużył, to przedewszystkicem Włochom. Ma- 
ją one dziś w swem ręku silny atut, rozporzą: 
dzają ważkim argumemtein, który kto wie czy 
nie zaważy ostatecznie na szali. Układ locar- 
neński, o którym tyle ostatnio mówi się w. Eu- 
ropie, zagwarantowany został bowiem nielylko 
przez Anglję, ale też i przez Włochy. Wszelka 
więc próba odnowienia czy zmodyfikowania Lo 
carna, może być tylko wtedy skuteczna, jeśli 
zaopatrzona będzie ua nowo w podpis włoskie- 
go przedstawiciela. 

A tym właśnie podpisem Włochy chcą zasza- 
chować mocarstwa. Trzeba zaś przyznać, że ich 
argumentacja nie jest pozbawiona logiki. ,„Jak- 
że —- twierdzą — żądać możecie ed nas współ- 
odpowiedzialności za nowe Locarno, jak mo- 
żecie domagać się, abyśmy wzięli na siebie wszy 
stkie mogące z tego wyniknąć konsekwencje, aż 
po ewentualne sankcje antyniemieckie włącz- 
nie, — skoro my sami niezwykle boleśnie od- 
czuwamy presję i skutki takich właśnie sank- 
cyj: Zmieście zatem najpierw sankcje na nas 
nałożone, a potem chętnie wstąpimy w skład 
koncertu curopejskich mocarstw“. 

I już dziś, w kilka dui zaledwie po zawarciu 
znanej umowy w Londynie, w sprawie porozu- 
mienia między sztabami generalnymi Anglji i 
Francji, staje się omal jasnc, że mimo nega- 
tywnej odpowiedzi Niemiec, Anglja nie będzie 
się kwapiła do zrealizowania swych zobowią- 
zań. Motyw? — Układ londyński nie może być 
uważany za obowiązujący, skoro nie nosi także 
podpisu włoskiego. Zdawałoby się zatem, że 
Anglja powinna Włochom umożliwić złożenie 
takiego podpisu, przez — zniesienie sankcyj. 
Anglja woli jednak nie wiązać się, dawać obict. 
nice Francji, pozostawiać nadzieje Niemcom i 
oceniać zależnie od własnych interesów, poczy: 
nania różnych państw różnie: stać się gorliwym 
obrońcą uienaruezalności międzynarodowych 
traktatów, jeśli gwałcą je Włosi, a być pobła- 
żliwym i wyrozumiałym, jeśli gwałcą je Nicmey. 

lo stanowisko Anglji wywolać musiało natu- 
ralnie we Francji niezwykłe rozgoryczenie. Prau 
cja bowiem — jakkolwiek niechętnie — dała 
się wciągnąć w eskapadę sankcjonistyczną prze- 
ciwho Włochom, licząc, iż wzamian za to, wra- 
zie gdyby zaszła ewentualność wzięcia jej w o- 
ła Niemcami, Anglia ba samy 
stronie. T JE a dE; SA RA 
przez Nieme AE 16 a poi we 
łości a R Ri 5 AE 0 ek! 
kosza "Magija yk Sow TEW 
A e Ra s B A Ae AR 
chy zaś mają MSN A da z R 

R alny żal do Francji i jak 
dugo sankcje przeciwko nim pozostaja w mo- 
ty, zajmują stanowisko pełno rczerwy i po- 
wściągliwości. 

Ale przy tem wszysthiem Włochy nie chcą 
zrywać kontaktu z mocarstwami curopejskiemi 
Z jednej strony wprawdzie pozwalają się | 
hietować przez Niemcy, z drugiej jednak 
rają się zamanifcstować, że sprawy europe 
nie są dla nich wcale obojętne. Tak więc 
nolegle z podwójna polityką Anglji, zauw 
oś także podwójną politykę Wloch. 

„Leży w interesie Niemiec, aby Włochy były 
niezadowolone, wtedy bowiem jako państwo 
rozczarowane, znajdują się naturalnie u boku 
Niemiec. Stąd też te częste przypomnienia pra. 
sy niemieckiej, że w sprawie abisyńskiej Niem- 
cy zajmowały wobec Włoch stanowisko neutral. 
nej życzliwości, stąd też te dość częste publicz. 
ne występy niemicckiego ambasadora von Has- 
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Londyn, 27 marca. 
(K) Pisaliśmy już, że Sowiety w Londy- 
nie zachowały się z dużą rezerwą. Litwinow 
wprawdzie wygłosił krótkie przemówienie, 
w którem solidaryzował się ze stanowiskiem 
Francji, ale swej osoby nie wysunął na pier- 
wszy plan. Powściągliwość sowiecka, jest 
tembardziej dziwna, że Hitler korzysta z 
każdej sposobności, by przedstawić siebie 
jako zbawcę Europy przed zalewem bolsze- 
wizmru. Niedawno jego mentor, Alfred Ro- 
senberg, wygłosił mowę, w której, jak już 
zresztą wspomnieliśmy, insynuował Francji, 
że kosztem Polski zdobyła sobie pomoc So- 
wietów. Oczekiwano więc, że sowiety zarea- 
gują mocno na tę stałą ofensywę Trzeciej 
Rzeszy , a tymczasem spotyka nas niespo- 
dzianka w postaci bardzo pokojowej mowy 
Mołotowa. 
Przewodniczący rady komisarzy ludo- 
wych, a więc premjer sowiecki Mołotow, 
przyjął naczelnego redaktora paryskiego 
„Temps” i w długiej rozmowie oświetlił sy- 
tuację międzynarodową. Mołotow nie taił 
swego niepokoju, oświadczając, że remilita- 
ryzacja strefy nadreńskiej jest nietylko nie 
bezpieczeństwem dla Francji i Belgji, lecz 
przedewszystkiem zagraża krajom wschod- 
niej Europy. Francja może w pełni liczyć 
na pomoc sowietów, które zdecydowane są 
dotrzymać swych zobowiązań, jakie na nie 
wkłada pakt z Francją o wzajemnej pomo- 
cy. Forma i sposób tej pomocy są natury 
technicznej. 
Mołotow poruszył też w rozmowie z dzien 
nikarzem francuskim stosunek do Polski, 
zaznaczając, że sowiety uważają nietylko za 
rzecz pożyteczną, ale i za rzecz możliwą sto- 
sunki te polepszyć, a Polska może w każdej 
chwili przystąpić do paktu wschodniego. 
Gdyby Polska rzeczywiście chciała się przy- 
czynić do utrwalenia pokoju europejskiego 
znalazłoby się dość środków i dróg by ulep- 
szyć komunikację polityczną między War- 
szawą a Moskwą. 
Na tem jeszcze nie konice, bo Mołotow 
wyciągnął też rękę do Niemiec hitlerow- 
skich. I w stosunku do Trzeciej Rzeszy uwa- 
ża Mołotow zbliżenie za możliwe. Najlepszą 
drogą ku temu byłoby lojalne wstąpienie 
Niemiec do Ligi Narodów, atoli pod warun- 
kien, by Nicmcy respektowały zobowąza- 
nia międzynarodowe. Zamiast więc gwałto- 
wiej filipiki, której się spodziewano, słysze- 
liśmy słowa spokojne, łagodne i omal nie 
pełne przebaczenia. Tylko między wierszami 
upomina Mołotow z ojcowską wyrozumiało- 
ścią Niemcy, by się poprawiły i by na przy- 
szłość chciały lojalnie współpracować z in- 
nemi państwami nad utrzymaniem pokoju 
światowego. O tem, czy takiej lojalności 
można się spodziewać od państwa. które w 
swej polityce międzynarodowej uważa trak- 
taty za marny świstek papieru, nie wspom- 
niał Mołotow ani słówkiem. Mołotow nikogo 


scela w Rzymic, który na jednym ze swych o- 
slatnich referatów w włoskicj stolicy przeprowa- 
dził analogję między Fiihrerem a Ducem, za: 
znaczając m. in., jak kruche sa podstawy 16ż- 
nych traktatów, które chciały „uregulować kon 
flikty, nie mogły jednak ugruniować pokoju”. 
Włochy te niemieckie komplimenty na wszel- 
ki wypadek przyjmują, nie zrywają jednak po- 
mostu z Europa. Ostatnio odbyta w Rzymie kon 
fercncja przedstawicieli państw naddunajskich, 
jest tego wyraźnym dowodein. Świadczy bo- 
wiem, żo Włochy, jakkolwick imocno zaanga- 
żowane w Afryce, jednak dużo uwagi poświę- 
cają problemom europejskim, chcąc przez to 
zadokumentowąć, że można liczyć na nie, kie- 
dy ważyć się będą losy nowej organizacji po- 
koju w Europie. 

Tak więc Włochy żywią nadzieję, że naskutek 
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nie chce drażnić, a ze wszystkimi chciałby 
żyć w największej zgodzic. A 

Nie tak ogólnikowym był sowiecki amba- 
sador londyński Majski, który w „Fabian 
Society” w Londynie wygłosił odczyt na tc- 
mat sytuacji międzynarodowej. Punktem 
wyjścia rozważań Majskiego, była teza, że 
ewentualnego konfliktu zbrojnego w Euro- 
pie nic będzie można zlokalizować. Jeśli 
Niemcy twierdzą, że pakt sowiecko-francus= 
ki jest przeciwko nim skierowany, są w błę- 
dzie, bo pakt ten ma charakter defensywny, 
a sygnatarjusze tego paktu nie mają absolu- 
tnie żadnych zamiarów ofensywnych. 

Majski nie zadowolił się temi tezami ogól 
nemi, lecz w dalszym ciągu swego wykładu 
przedłożył program konstruktywny sowiec- 
kiej polityki zagranicznej, która za swc głó- 
wne zadanie uważa utworzenie mocnego eu- 
ropejskiego frontu pokojowego. Front ten 
powstać może tylko pod następującemi wa- 
runkami: Nie wolno ograniczać się tylko do 
aktów samych tylko rządów, lecz należy 
przyciągnąć do aktywnej współpracy naj- 
szersze warstwy ludności; grzechem i zbroj- 
nią jest lekceważenie średnich i małych 
państw, a stanowczo zerwać trzeba z meto- 
cą szukania gwarancyj pokoju w paktach 
wielkich tylko mocarstw. Jak nie możemy 
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„wrócić do kołowrotka i zrezygnować z postę 
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pów techniki nowoczesnej w przemyśle, tak- 
samo nie można wrócić do przedwojennej 
metody bloków państwowych; front pokojo- 
wy muszą popierać wszystkie wielkie mocar 
stwa, które są członkami LigiNarodów; nal 
ży wreszcie uszanować wszystkie pakty wza 
jemnej pomocy i wszystkie pakty regjonalne 
o iłc były zawarte w ramach Ligi Narodów. 
Jak widzimy, z tym konstruktywnym pla- 
nem sowieckiej polityki zagranicznej najłat- 
wiej przyjdzie pogodzić się w Polsce, która 
również stanowczo zaprotestowała przeciw- 
ko próbie wielkich mocarstw załatwiania 
wszystkich spraw poza plecyma państw śre- 
dnich i małych. Wątpić tylko możemy, czy 
rzeczowa argumentacja ambasadora sowic- 
ckicgo w Londynie trafi do przekonania Hi- 
tlera, do którego mentalności nie trafiają ar 
gumenty rzeczowe, lecz kierują nią czynnik. 
emocjonalne. Niewicle nam powiedziały wy 
jaśnienia tak Mołotowa jak i Majskiego, in- 
teresuje w nich tylko nuta pojednawcza na- 
wet wobec Trzeciej Rzeszy. W chwili, gd” 
ESSE OM. „ammo a 
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niebczpicczeństwa, grożacego ze strony Nic- 
miec, puszczone zostaną w niepamięć iel grzc- 
chy niedawno popełnione. Chciałyby widocznie 
już ostatecznie zlikwidować sprawę z Abisyują. 
Komunikaty o zwycięstwie ua froncie afrykań- 
ekin, nie ea jednak całkiem równoznaczne ze 
zwycięstwem samem. Przypicczętować los Abi- 
synji skutecznicj od armji generała Badoglio 
potrafi Europa. A tę oto korzyść z obecnego 
zamętu, jaki w Europie ostatnio powstał, chcą 
Włochy dla siebie wyciagnąć, Zlikwidować A- 
bisyuję, współdziałać w Europie, — dwie spra- 
wy między które Rzym kładzie nierozerwalne 
iunctim, 

Z Włochami. a nie z Niemcami, — takie mu- 
sialoby być stanowisko Anglji, gdyby napraw- 
dę dążyła do zabezpieczenia pokoju w Europie 

H.P. 


Anglja podaje w wątpliwość własny swój 
podpis na deklaracji państw locarneńskich, 
byleby tylko nie zrazić sobie Hitlera, naraża 
jąc się nawet na b. gwałtowny protest ze 
strony Francji, Rosja sowiecka miiczy aibo 
występuje z namaszczonemi i mocno patety- 
cznemi enuncjacjami, pozbawionemi  wszel- 
kiego realizmu politycznego. Wszystko to je 
dnak jest tylko pozorne, bo w gruncie rze- 
czy Moskwa wie dobrze, czem dla niej jest 
usadowienie Niemiec w strefie nadreńskiej. 
Tylko napozór Stalin, Mołotow i inni dygni- 
tarze sowieccy interesują się kulturą rolną, 
hodowlą bydła, Inem į burakami, nie zwraca 
jąc rzekomo uwagi na to wszystko co się 
dzieje w Europie, ale przed kilku tygodnia- 
mi Jakir, generalissimus sowieckiej armji 
ukraińskiej, oświadczył, że ukraińsko-polska 
granica wciągnięta jest w system fortyfika- 
cji budowanych na wzór francuskiej linji 
Maginota. Nie ulega tej wątpliwości, że ta 
rosyjska linja Maginota ciągnie się wzdłuż 
całej granicy sowieckiej, przyczem najwię< 
cej troskliwości poświęca się granicy [inlan 
dzkiej jako najbardziej prawdopodobnej bra 
mie wypadowej Trzeciej Rzeszy. 

= Warto wreszcie zwrócić uwagę jeszcze na 
jeden fakt, który teraz nabiera symptomaty 
+cznego znaczenia: W tych dniach uroczyście 
i nader serdecznie witano w Moskwie afgań- 
tskiego ministra spraw zagranicznych, który 
konferował jednak nietylko z  Mołotowem, 
lecz także z Woroszyłowem. Pisaliśmy już o 
stem, że trzy państwa azjatyckie, mianowi- 
cie Afganistan, Irak i Turcja zawarły ze so- 
bą pakt nieagresji pod egidą Moskwy. Wi- 
dzimy więc, że Sowiety nie zasypiają gru- 
szek w popoiele lecz wygłaszają z jednej stro 
ny spokojne i bardzo łagodne słowa, z dru- 
giej jednak strony chcą być przygotowane 
na wszelkie niespodzianki. 
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Echa wypadków 
krakowskich 


Smutne wypadki krakowskie odbiły się glo- 
śnem echem w całej Polsce, wywołując rozmai: 
te komentarze na łamach pism, Wczorajszy 
„Czas* ma na czele numeru olbrzymich roz- 
miarów białą plamę, a drugą wewnątrz nume- 
ru, przypuszczalnie w związku z omówieniem 
poniedziałkowych zajść. „Głos Narodu pisze 
w nieskonfiskowanym artykule: 

Trudno nie wyrazić zdziwienia, dlaczego 
władze tak bardzo były skąpe w udzielaniu 
wiadomości o antecedensach krwawych wy- 
padków i dlaczego potem w ich trakcie tak 
ograniczały swobodę prasy w zdawaniu 
sprawy z rozgrywających się wydarzeń? 

Z tego względu na ulicach miasta i w 
opinji zapanowały przez pewien czas zde- 
nerwowanie i zupelny brak wiadomości, co 
wszystko razem sprzyjało szerzeniu się naj- 
fantastyczniejszych, prawdziwie „tatar. 
skich“ wieści. 

W dalszym ciągu „Głos Narodu* wskazuje 
na wielką site, jaką reprezentuje ruch socjali- 
styczny w Krakowie, poczem na temat udziału 
komunistów w zajściach pisze: 

W trakcie wypadków krakowskich ujaw- 
niły się także pewne wpływy komunistów. 
Ale — w jakim stopniu, tego jeszcze nie 
wiadomo. Trzeba jednak przestrzec tak o- 
pinję, jak prasę rządową przed przedwcze- 
snem sadzeniem tych wypadków jako wy- 
łącznie owocu bolszewickiej agitacji. Je- 
steśiny głęboko przekonani, że komunizm 
nie opanował krakowskich mas robotni- 
czych. 

W ułaściwy sobie, naiwnie pretensjonalny 
snosób omawia zejście endecki „Warszawski 
Dziennik Narodowy”, przypisując wywołanie 
zajsc „socjalistyczno-komunistycznemu „fronto- 
wę ludowemu" — czyli „„światoweinu żydostww”, 
tho parę uwag urzędówki endeckicj: 

„Front ludowy“ jest wynalazkiem ostat- 
nich kilku miesięcy, kiedy to na zachodzie 
zaczęto do walki z nacjonalizmem formo- 
wać jednolitą armję polityczną, złożoną 
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Zaostrzona sytuacja 
w kahale warszawskim 


W związku z dymisją prezesa i wiceprezesa 
Zerządu kahalu warszawskiego odbyło się posie- 
dzenie legoż zarządu, na którem przedstawiciel 
sjonistów slwierdził, że pp. Mazur i Lerner pot 
ważyli autorytet Gminy Żyd. zgłaszając dymisję 
wprost do władz, nie porozumiwszy się poprze- 
dnio z Zarządem. „Aguda* próbowała przez cały 
czes kierować Gminą Żydowską na własną rękę, 
nie oglądając się na uchwały Rady i Zarządu 
Gminy. Obecnie, gdy doprowadziła Gminę do ru- 
iny, prezes i wiceprezes zgłaszają na własną Tę- 
kę dymisję. | 

W tym duchu przemawiali też i pozostali człon 
kewic Zarządu, Wiceprezes Lerner proponuje 
współpracę „Agudy* z sjonistami i bezpartyjny- 
mi. 

Odpowiedział na to czlonek Zarządu p. Szcza- 
rański (Mizrachi). Uważa om, że współpraca taka 
bylaby możliwa dopiero wledy, gdyby powstała 
syluacja, jaka istniała w Gminie przed objęciem 
wladzy przez „Agudg“. Przedewszystkiem zaś na 
leży zwolnić około 130 nowych urzędników, kló- 
rych „Aguda przytęła podczas obecnej kadencji, 
co w znacznym slopniu utrudnia zrównoważenie 
budżetu Gminy, è 

Następny mowca dr. Schipper, uzależnia współ- 
pracę z „Agudą* od uchwał instancyj frakcyjnych. 
Przedewszystkiem należy zlikwidować strajk pra 
cowników Gminy i rozpocząć akoję świąteczną 
poinocy ubogim. ; 

O godz. d-ej nad ranem posiedzenie zakończo- 
no i wydano wspólny komunikat, w którym Żar 
rząd Gminy wzywa pracowników Gminy do prze- 
stunia strajku. 

Na zebraniu strajkujących  funkcjonarjuszy 
gminy 160 głosami przeciwko 60 uchwalono kon- 
lynuować strajk, przyczem zapadła też uchwała, 
że gdyby do czwartku Zarząd Gminy nie zmienił 


t swego dotychczasowego stanowiska, strajk obej- 


mie też personel cmentarny. 


s 
Pogrzeb majora Adiera 

Onegdaj odbył się w Warszawie na cmentarzu 
żydowskim przy ul. Gęsiej pogrzeb żydowskiego 
lekarza wojskowego, majora W. P. Adlera. Po- 
grzeb, który odbył się wedle przepisów wojsko- 
wych, ściągnął wielką ilość publiczności Trum- 
nę wyniosło z domu żałoby na ramionach 6-ciu 
olicerów, Konipanja honorowa wraz z oficerami 
prezentowała broń. 

Po odegraniu przez orkiesirę wojskową mar- 
sza pogrzebowego, odśpiewał kantor Lichterman 
ze swym chórem kilka psalmów. Nadrabin W.P, 
major Steinberg odmówił następnie nad trumną 
zmanłego krótką modlitwę po hebrajsku i po 
polsku. 

Trunnę przewicziono karawanem, który był 
okwiceszony wieńcami, od pułku tarnopolskiego, 
od oficerów i przyjaciół zmarłego majora. 

Przed karawanem maszerowalą kompanja ho- 
norowa z orkiesirą, która grała marsze żałobne. 
Na poduszce niesiono ordery zmarłego. Przečù 
trumną kroczył nadrabin major Steinberg, w a- 
syscie kantora Lichiermana, 

Prócz rodziny zmarłego wzięło udział w po- 
grzebie wielu wyższych oficerów, m. in. iakża 
delegacja korpusu oficerskiego w Tarnopolu, 
gdzie bt. p. mjr. Adler był stącjonowany. 


Wiadomości z kraju 


siib b. premjera Kozłowskiego 


(We środę odbył się w Warszawie w kaptin, 
ewangielickiej ślub b. premjera sen. Leona Kot- 
lowskiego z p. Jadwigą z Boguckich primo v0i9 
Hierowską, sckundo voto Załuską, ai wy Aito 


Sfrajk w Wyższej Szkołe Dziennikarskićj 

W Wyższej Szkole Dziennikarskiej w WarSsZil- 
wie sluchacze proklamowali stragk, klórego €C- 
lcm jest uzyskanie obniżki opiat. Sludenci doma- 
gają się zniżki czesnego o 20 proc, a oplat z4 
egzaminy o 50 proc, 


Ulofki O. N. R. na Politechnice 


Na Politechnice Warszawskiej w hollu i w sa- 
lach wykładowych nieujawnieni sprawcy rozrzt- 
cili onegdaj wotki w sprawie akcii o obniżkę 0- 
płat. Ulotki te podpisane były inicjałami rozwią- 
zanego przez władze obozu Narodowo RadykA- 
nego. Wobec lego, że wladze Politechniki nie ze: 
zwalają na kolportaż jakichkolwiek odezw uie- 
cenzurowanych, ulotki niszczyli woźni. 


Oszukańcze przedsiębiorstwo dla eks- 
ploafacji samolotu rakiefowego 
Przemysłćwcowi warszawskiemu p. T., jeg 
zrajomy, Anátol Zawadzki zaproponował przy- 
siąpienie do spólki dia eksploatacji „wynalazku” 
irż. Kamińskiego. Wynalazkiem tym miał być sa- 
niolot rakielowy osiągający nienctowaną dotych- 
czas szybkość. Jak wynikało z opowiudań Za 
walzkiego, poczyniono już daleko lidące próky. 

„Rakieta* przelatywała dwukrolnie nad War- 
szawą i zosiąła wzięta przed kilku miesiącami, 
przez prasę i publiczność, za nicbywalej wielkości 
meteor, 

Pan T. przystąpił do spółki i zajął się werbó- 
waniem dalszych udziałowców. M. in, zdolano pó: 
zyskać zamożnego emigranta niemieckiego Mar. 
kusa Oberstel tera, 

(Wkrótce p. T. i Oberstetlerowi przedstławiofł 
przybyłego z Łodzi wynalazcę Kamińskiego. W 
Griach najbliższych miano przystąpić, za pośred- 
nictwem jednego z adwokatów, do omówienia 
warunków eksploatacji „wynalazku“ i podpisa- 
nia umowy u rejenta. 

Zawadzki i Kamiński otrzymali od obu kapita- 
listów pieniądze na dalszą pracę doświadczalną. 
Ponieważ jednak, mimo kilkakrotnych zapyływań 
QClersletterą i p. T. ociągali się oni z zademou- 
sirowaniem „wynalazku“, sprawę skierowano do 
policji. 

Okazalo się, że obaj kapilaliści padli ołiarą 0- 
szu'tów, którzy w podobny sposób zdołali już wy 
ludzić pieniądze od kilku osób na prowinaji, %3- 
wadzkiego i Kamińskiego aresztowano. 
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Konstanza, Stambuł, Ateny, Malta, Algier 
Tangier, Santander, Antwerpja, Gdynia 


Iulormacje i zgłoszenia: 


UNION LLOYD, Kraków, Szpitalna 36, 


telefon Nr. 181-81 


z organizacyj wolnomularskich, socjalisty- 
cznych i komunistycznych. Sztabem gene- 
ralnym tej akcji było światowe żydostwo, 
które nietylko potrafiło pogodzić komuni- 
stów z socjalistami w połityce wewnętrznej 
poszczególnych krajów, ale zdołało ponad- 
to zaszczepić idee „wspólnego fromtu* zna- 
cznej części dyplomacji europejskiej. Po- 
wstanie „frontu ludowego“ ogromnie oży« 
wiło walki wewnętrzne w poszczególnych 
¿ krajach, zwiększyło agresywność radykal- 
mej lewicy i wpłynęło na zaostrzenie się 
konfliktów społecznych. 

Najwidoczniejsze bodaj skutki działalno- 
ści „łromiu ludowego“ dają się zaobserwo- 
wać obecnie w Hiszpanji, gdzie, podobnie 
jak w pierwszym okresie rewolucji, płoną 
kościoły i odbywają się krwawe walki u- 
liczne pod sztandarami komunizmu. 

W Hiszpanji i we Francji „światowe żydo- 
stwo” odnosi więc triumfy, natomiast —- cy- 
tujemy dalej „Dziennik Narodowy”: 

W Polsce organizacja „frontu ludowege'* | 


postępuje dość opornic. Pomimo wielu 
sprzyjających okolicąności, spotyka ona 
na swojej drodze duże przeszkody, zarów- 
no w silnych nastrojach mnacjonalistycznych 
mas, jak i w niemniej silnej nieufności do 
Żydów, bez których „wspólny front ludo- 
wy“, rzecz prosta, istnieć nic może. 

O samym przebiegu zajść podaje pismo en* 
deckie, że 

«nieodpowiedzialne czynniki* dokonały 

rozbicia sklepów (przeważnie polskich) na 
, ulicy Florjańskiej i usiłowały u wylotu 
= plantów wznieść barykadę, 

Dodanie kłamliwej uwagi w nawiasie (prze: 
ważnie polskich), oraz wyliczenie na inne 
miejscu sklepów Leona Braciejowskiego i Jó- 
zefa Hajema jako „bezspornie chrześcijańskich“ 
zaś Amalji Salz i Józefa Wekslera jako „nie. 
wiadomej narodowości”, świadczy nader przej: 
rzyście o tendencji artykułu i informacyj urzę- 
dówki endeckiej. Ściśle wedle żydożerczego pre- 
gramu. A właściwie — jakżeby mogło być 
inaczej? w 


Na froncie antyżydowskim 
na opa Z Ej 


LJ 

Niesłychany projekt 
kół żydożerczych 

W kołach prawicowo-antyżydowskich lanso- 
wana jest myśl rozpoczęcia akcji w celu opo- 
datkowania. a raczej konfiskaty kapitałów Zy- 
dów, emigrujacych do Palestyny. 

Wysuwany jest projekt, według którego Zyd 
emigrujący z Polski do Palestyny miałby pła- 
cić przed wyjazdem podatek wyjazdowy w wy- 
aokości 25 proc. swego majątku, Pozatem cała 
gotówka miałaby być wpłacona na konto w Ban- 
ku Polskim. Po przybyciu do Palestyny emi- 
grani mógłby dysponować pieniędzmi tylko w 
ten sposób, że za te pieniądze kupowałby to- 
wary w Polsce. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że projekt ta- 
ki zrodził się w tych kołach, które najenerpicz- 
niej propagują ideę wysłania Żydów z Polski. 


Plon „dzialalności“ 
„Tempa Dnia“ 


Z Liszek pod Krakowem otrzymaliśmy oneg- 
daj wiadomość o zajściach antyżydowskich, spro 
wokowanych przez tamtejszych endeków w po- 
niedziałek, 23 bm. Bezpośrednio po nadejściu 
do wsi egzemplarzy „Tempa Dnia“, przedsta- 
wiających w wiadomy, kłamliwy sposób genezę 
zajść krakowskich, endecy w Liszkach rozpo- 
częli bece antyżydowską, powołując się na to, 
że w Krakowie Żydzi sprowokowali rozlew 
krwi. Mornentalnie ktoś przeciął przewody te- 
lefoniczne z Krakowem, poczem podburzony 
tłum wybił ezyby w domach żydowskich, oraz 
zdeinolowamo jeden sklep żydowski. W związ- 
ku z ckscesami policja aresztowała kilku miej- 
scowych endeków, jako prowodyrów ekscesów. 


Petarda w kahale 
w Nowym Sączu 


Z Nowego Sącza donoszą: Onegdaj przedpo- 
łudniem w przedsionku żydowekiej gminy wy- 
znaniowej w Nowym Sączu eksplodowała pod- 
rzucona petarda. Wybuch poza wytluczeniem 
kiłkn szyb nie wyrządził większych szkód. 

Władze wdrożyły natychmiastowe śledztwo, 
w wyniku którego aresztowany został działacz 
Stronnictwa Narodowego niejaki Płachta i jc- 
go siostra, których w momencie wybuchu wi- 
dziano obok gmachu. Pozatem zarządzono arc- 
sztowanie kiłku osób, którc podejrzane są o 
udział w tym zamachu. 
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W Wilnie rozbijanie 
e Ld 
szyb i — głów 

Z Wiina donoszą: Oucgdaj przy ul. Wielkiej 
została wybita szyba w księgarni Wakera. Du- 
żo szyb wybito na ul. Zawalnej. Szczególnie u- 
cierpiał odcinek pomiędzy zaułkiem Lidzkim 
a ul. Trocka. Na tym odcinku wybite zostały 
wszystkie niczasłonięte okiennicami szyby zkle- 
powe. Winowajcy zbiegli. 

Na zaułku Wigury równicż wybito kilka szyb. 
Wybito pozatem 5 szyb w gmachu Dobroczyn: 
ności lzraclickicj przy ul. Portowej. Kilka szyb 
wybito również na W. Pohulance, oraz w chrze- 
Ścijańskiej restauracji vis-a-vis lzby Skarbowej. 
Późno wieczorem zaalarmowano również po- 
licję o wybiciu cztercch szyb w lokalu szkoły 
religijnej im. Ramajłesa przy ul. Nowogródz: 
kiej, róg Słowackiego. Ogółem zanotowano w 
ciągu onegdajszego wieczoru ponad 20 wypad- 
ków bicia szyb. 

Podczas tych zajść poturbowamo również kil- 
ka osób. Do ambulatorjum pogotowia ratunko- 
wego zgłosili się: 48-letni Hirsz Szapiro (Zarze- 
cze 5), Naftali Kac, 28 lat (Niemiecka 14), o- 
raz Eljasz Abrameon, 18 lat (Wingry 25). Naj- 
dotkliwiej ucierpiał Abramson. 

Zarówno Z zeznań poszkodowanych, jak i 
świadków zajść wynika. że w zajściach tych 
brali udział przeważnie chłopcy w wieku szkol- 
nym, uczniowie starszych klas. Władze szkol- 
ne wydały młodzieży w związku z tem zakaz 
brania udziału w zbiegowiskach, oraz ukazy: 
wania się w większych grupach na ulicach. 

Władze administracyjne skonfiskowały oneg: 
dajsze wydanie gazety „Cajt“ i „I. K. C.“ za 
podanie różnych wiadomości w związku z po- 
niedziałkowem zajściem koło piekarni macy 
przy ul. Wileńskiej. 


Chuligańskie wyczyny 
w pociągach 


Oncgdaj wieczorem, w pociągu, odchodzą: 
cym o godz. 7:ej min, 42 z Warszawy do Skier- 
niewic, miały miejsce chuligańskie napady na 
pasażerów żydowskich. 

Grupa bojówkarzy, grasująca po pociągu, na- 
padała na Żydów, których dotkliwie biła, Po- 
zatem awanturnicy pogasili światło w wago- 
nach, otworzyli okna i wyrzucali walizki pasa- 
żerów-Żydów. Jeden z jadących wszczął alarm, 
naskutek czego w pobliżu Pruszkowa pociąg 
zatrzymano. 

Chuligani, korzystając z ciemności, próbawa- 
li uciec. Wszyscy jednak zostali oddani w ręce 
policji. 
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Barclays Bank o sytuacji w Palestynie 


Doroczne walne zgromadzenie akcjonarjn- 
szy banku „Barclays Bank (Dominion, Colonial 
and Overseas“) miało miejsce w Lodynie przed 
paroma tygodniami. 

Ostatni bilans na nowo wskazuje polepszenie 
w porównaniu z rokiem poprzednim. Np. ra- 
chunki bieżące, depozyty i inne pozycje, Które 
zamykały się na dzień 30 września 1901 r. šu- 
mą Ł. 82.865.000 wzrosły na dzień 30 września 
1935 r. do sumy È. 87.781.000. 

Przewodniczący Zgromadzenia p. Ierbert 
L. M. Trytteu podkreślił w swem przemowic- 
niu, że bank zaopatrzył w kapitał zakładowy 
Ł. 50.000 Towarzystwo Hipotek Rolnych w Pa- 
lestynie (Agriculture Merdgage Cy. of Palesti. 
ue Ltd.), Towarzystwo to powinno być specjal- 
nie pożyteczne, dostarcza ono długotrwałego 
kredytu, w odróżnieniu od kredytu krótkoter- 
minowego ze strony banków Handlowych. 

Finanse rządowe sa w stanic zadowalającym. 
Przewidywany dochód w r. 1935/36 wynosi su- 
mę Ł. Pal. 5.436.000, podczas gdy wydatki — 
Ł. Pal. 4.863.000. Na dzień 350 września 1935 na- 
gromadzona nadwyżka wynosiła Ł. Pal. 5.977.237 

Zbiór owoców w r. 1934/35 wynosił 7.300.000 
skrzyń, podczas gdy nowy zbiór jest ofiejalnie 
oceniany na 7.750.000 skrzyń, z czego 6.500.000 
pomarańczy, a 1.250.000 skrzyń grapfruit'ów. 
Przewidywania dotyczące cen muszą być uzna- 
ne za zachęcające. 

Odbywające się 2 razy w roku Targi Lcwan- 
tyńskie odbywać się będą wiosną w 1936 w Tel 
Awiwie, przyczem Barclays Bank (Dominion. 
Colonial and Overseas) znów będzie na nich 
reprezentowany. 8216kr 
„= AE ok zzz "I 


Dlaczego ks. sen. Łobodycz k 
wystąpił z U. R. P. 


Duże wrażenie w kołach ukraińskich wywo- 
łała wiadomość, iż senator ks. kanonik Lobo- 
dycz ze Stanisławowa, z grupy pozostającej pod 
wpływem ks. biskupa etanisławowskiego Cho. 
myszyna, zawiadomił prezydjum ukraińskiej 
reprczentacji parlamentarnej o swem wystąpie: 
miu z tej reprezentacji. 

Jak oświadczają w kołach ukraińskich. po- 
wodem wystąpienia- ks. Łobodycza z ukraiń- 
skiej reprezentacji parlamentarnej jest stano- 
wisko UNDO w sprawie uboju rytualnego, Ks. 
Łobodycz uważa taktykę ukraińskiej reprczen- 
tacji parlamentarnej, solidaryzującej się ze 
względów konstytucyjnych z Żydami, za nieda- 
jacą się pogodzić z jego stanowiskiem kapłana 


Nie było niczego. coby mógł zarzucić Ga- 
brieli, nie było niczego, czegoby nie chciał w 
niej widzieć. Jej takt wygładzał natych- 
miast wszelką kanciastość dnia nerwowego. 
głęboka ofiarność jej serca w latach ich 
współżycia nie zużyła się, przeciwnie, spotę- 
gowała się. 

U Mikołaja natomiast zamierało uczucie 
śmiercią naturalną. To było wszystko. 


— = a. «m. m mw —« . = 


Strasburg, 2 lipca 1932. 

Kochani wyrodni rodzice, przeszodł już 
pierwszy lęk, że Wy spędzicie ferje nie ze 
mną w Alzacji, ponieważ musicie pojechać 
do Anglji. Co my poczniemy podczas ferji, 
tego jeszcze nic wiem. Mikołaj jest niestety 
wrogiem wszelkiego układania planów. 

Mademoiselle Bandin właściwie bardzo mi 
się podoba. Najmilsze dla mnie są jej oczy, 
które są ciemne, ale wyglądają tak dziwnie 
jasno, być może dlatego, że można tak cał- 
kiem w nie się pogrążyć. Gdy mówi, spoglą- 
da przytem na człowieka z tak głęboką do- 
brocią, a gdy ja z nią mówię, tak się przy- 
słachuje, jakgdyby dla niej nic innego nie 
istniało, a najważniejszą rzeczą była właśnie 
rozmowa. ze mną. Tak naprawdę szczęśliwą 


ADRIENNE THOMAS 


KATARZYNO! ŚWIAT SIĘ PALII 


mi się jednak nie wydaje. Dzieje się to być 
może dlatego, że Mikołaja za bardzo kocha. 
Mnie się przynajmniej tak nieraz wydaje. 
Mnie się naprawdę bandzo podoba. Mimo to 
nie mogę się tak rzetelnie do niej zagrzać. 
Tkwi to , być może, w „politesse francaise”, 
z którą wciąż jeszcze nie mogę sobie dać 
rady. 

Najgorzej jest z tą „politesse” w szkole. 
Powoli się już przyzwyczaiłam do tego, że 
mówi się per pani nawet do młodszych dzie- 
wcząt odemnie, ale nigdy nie potrafię oswo- 
ić się z tą hypergrzecznością. Tylko nauczy- 
ciel przyrody, który jest Alzatczykiem, po- 
trafi się zdobyć na akcenty brutalnej szcze- 
rości. Można się przynajmniej odrazu zor- 
jentować czego chce. U innych najwyższą 
naganą są słowa: „Ce n'est pas chic ce que 
vous faites la”!* A szczytem nagany: „Ce 
n'est pas francais du tout!” A to ma być 
takie mocne, jakgdyby nam w Berlinie po- 
wiedziano: „Cholery zatracone!” 

Gdy byłam z Wami na wyspie Wight, za- 
uważyłam, że Anglicy nie podają sobie pra- 
wie nigdy ręki. No, taksamo rzadko jak 
Anglicy podają sobie ręke, mówią sobie 
Francuzi „ty”. Nawet pary małżeńskie od- 
zywają się do siebie per ,pan” i „pani”. Jak 


Przekład autoryzowany 


katolickiego. 
Kły 


mówią z sobą, gdy są same, tego naturalnie 
nie wiem. 


Michalina zapewniła mnie, że nigdy nie 
słyszała „ty” między swymi rodzicami. Ona 
sama mówi wprawdzie do swego ojca „mon 
cheri” ale też per „pan. Są jednak i u nas 
dzieci, które mówią do rodziców per „ty”. 

Ale pozatem wiele jcszcze innych rzeczy 
wydaje mi się odmiennie niż w Niemczech. 
U mademoiselle Bandin nigdy nic czuję si 
tak naprawdę dobrze. Gdym u niej była po- 
raz pierwszy, musiałam sobie przypomnieć 
co tatuś kiedyś powiedział: „Czem dla 
Niemca są jego pluszowe meble, tem dla 
Francuzów styl Ludwika”. U Gabrieli pełno 
jest mebli w stylu Ludwika XVI. Gokeliny 
na ścianach, gobeliny na otomanach i krze- 
słach, gobeliny na pianinie i stole. Komiczne 
miałam uczucie, gdym musiała usiąść na 
krześle, na którem wyhaltowane było jezio- 
ro z pływającym Neptunem. 

W pensjonacie wszystkie koleżanki za- 
zdroszczą mi mocno przyjaźni z mademoi- 
selle Bandin. Fmocjonują się bardzo, gdy 
przychodzi po mnie. Wczoraj zabrała mnie 
z sobą na herbatę do cukierni. 


(C. d. n.Y 


Eaon Erwin m ist 
do Charlie Chaplina 


Dear Charlie Chaplin! Bardzo wiele czasu mi- 
nelo od dni. które wspólnie spedziliśmy w Hol- 
lvwood. Pokazywał mi pan wtedy swoje stare 
filmy i obserwował pan w moich oczach mój 
sad — bowiem uznanie miljonów nie podwa- 
żyło w pann tych watpliwości, które prawdzi- 
wy artysta zawsze żywi w stosunku do swoich 
umiejętności. Gdy ukazywała się jakaś specjal- 
na ecena. kładł pan swoją rękę na mojem ko- 
lanie, ażeby mnie przygotować, ażeby mi za- 
znaczyć, jak ważne jest dla pana to, co teraz 
się rozgrywa. Potem pokazywał mi pan to, co 
już hyło gotowe ze ..Świateł wielkomiejskich” 
i pańskie oczy nie odrywalv się od moich, a 
pana ręka do mojego kolana. 

Widziałem wczoraj „Dzisiejsze czasy” i cho- 
ciaż mi pan nie ściskał kolana, ani nie oþser- 
wował krytyki w moich oczach powiem panu 
odrazu mój zarzut: pański fihn jest za krótki. 
Sześć, osiein razy można siedzieć na tym fil- 
mie z zapartym tchem, przerywanym tylko 
smiechem i płaczem zachwytu. 

Widzę, jak pan z zadowoleniem uśmiecha się 
i słyszę jak pan pyta. jaki gag" mi się najbar- 
dziej podobał. 

Nie jest mi wcale łatwo dokonać wyboru. Jest 
naprzykład maszyna nurytatywna, która robot- 
nikowi — by mie stracil on zbyt wiele czasu na 
jedzenic, rzuca kąski prosto do gardła, a nawet 
po każdem podaniu, wyciera mu usta, To jest 
dobry „gag“. Dobra jest też scena, gdy pam w 
swym pysznym kostjumie kąpielowym wskaku- 
> śmiało do morza i potem leży pan na po- 
wierzchni wody, bo okazuje się. że nie była 
ona głębsza nad 5 centymetrów. Mimo to wie- 
sza pan potem Lroskliwie kostjam do wysusze- 
nia, jakgdyby przepłynał paa w nim cale morze 

Jako kelner nie zapomina pan, ażeby w serze 
wyborować trzy dziury. by stał on się prawdzi- 
wym ementhalerem. 

To wszystko są pomysły, których się nie za- 
pomina. 

Potem jest pan zaangażowany jako śpiewak 
i ma pan tekst piosenki wypisany na mankie- 
cie. Ale, niestety, mankiet wyleciał. Ale nie 
martwmy się Charlie: w „Dzisiejszych czasach“ 
ten ma największy sukces, kto z wielkim ha- 
lasem i ruchem mówi bezsensowne głupstwa. 
Więc też i pan pomaga sobie bezsensownemi elo 
wami. Towarzyszą im tajemnicze i pozornie zna 
czące gesty — i publiczność bije brawo, ażeby 
nie zdradzić, że nie rozumie ani troszkę. 

Najważniejszy jednak jest sposób, w jaki zo» 
brazował pan — racjonalizację i bezrobocie. 

Pański szef jest wszechmocny, wszech obec- 
ny i wszechwiedzący w swym dyrcktorskim ga- 
binecie, który dzięki telewizji, pozwala mu za 
naciśnięciem guziczka wynurzyć się w każdym 
zakątku przedsiębiorstwa. Gdy pan, biedny Cha 
plinie, chce przy kłozecie zapalić sobie papie- 
rosa, ukazuje się dyrektor na ścianie, wielki i 
groźny, aby pana wykrzyczeć. 

Temu władcy dzisiejszych czasów służą pod- 
dani, którzy jak armja owiec, pędzonych do 
rzeźni, spieszą do bram zracjonalizowanej fa- 
bryki. Wkrótce jeden dostaje się do zakładu dla 
obłąkanych. inni zostają bezrobotnymi i głodu- 
ją, jeszcze inni z głodu posuwają się do prze- 
stępstw. 

Nad tym lamentem dzisiejszych czasów, każe 
pan powiewać chorągiewce pańskiego humoru, 
znalezionej przypadkiem na ulicy. Naturalnie, 
śmiejemy się, ale już rozumiemy... To jest wspa 
niały film, Charlie i dzieło spoleczne. 

W zakończeniu wszystkich pańskich filmów 
wzruszał pan z rezygnacją ramionami, kręcił 
pan awoją laseczką i bezradnie zataczał się pan 
w daleką nieznaną drogę... I tym razem zacho- 
wuje się pan tak samo, ale — inaczej, niż zwy- 
klæ pańska przyjaciółka, już wątpiąca, ale 
preez pana przekonana, przez pana pociągnięta 
przyszłością, idzie z panem. Nie idzie więc pan 
luz sam w swoją drogę. To wielka różnica. Na- 
itępnym razem pójdzie pan w drogę już nie w 
dwójkę, jeśli pana dobrze zrozumialem, ale z 
wieloma innymi. 

„Gdy skończył się pański film, padło moje 
pierwsze spojrzenie po opuszczeniu teatru Ma- 
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Ampere, człowiek który zrewolucjonizował 
świań 


Ten, którego stulecie śmierci obchodzi obec- 
nie świat całv, Ampere, „wielki Ampere“, jak 
mówią elekirotechnicy — to jeden z najcudow- 
niejszych genjuszów 19-go wieku, to ojciec no- 
woczesnej elektryczności. 

Fizycy, jak wiadomo, nadali nazwę Ampere 
jednej z zasadniczych jednostek elektryczności, 
mianowicie jednostce natężenia prądu. Daniel 
Berthelot, również wielki fizyk, pisal na ten 
temat: „Dziś, o każdej porze dnia, jak świat 
długi i szeroki, tysiące inżynierów, majsirów, 
zwykłych robotników, powtarzają zgloski na- 
zwy człowieka, o którego życiu nigdy nic nie 
ałyszeli. Jest to uajwyższy zaszczyt o jakim 
człowiek tylko marzyć może”. 

Istotnie też tysiące fabryk, kolosów przemy- 
elu, gdzie zatrudnia się miljonowe rzesze ro- 
botników, gdzie inwestowano miljardowe sumy, 
mogły powstać i rozwinąć się jedynie dzięki 
wynalazkom Ampera, dzięki jego teorji elektro- 
magnetycznej, ujętej w słynnem „prawie Am- 
pera“, dzięki jego teorji elektrodynamicznej, 
która stała się podatawa wielkich maszyn elek- 
trycznych, dzięki elektro-magnesowi, który jest 
jak gdyby duszą telegrafu i telefonu, dzięki ol- 
brzymiej maszynerji elektrycznej, a nawet i le- 
łemechaniki, która jest wprawdzie dopiero w 
powijakach, lecz której już dziś przepowiedzieć 
można wspaniały rozwój. 

Geniusz Ampera był tak potężny, tak głębo- 
ki, że jego odkrycia do dziś dnia nie zostały 
jeszcze w dostatecznej mierze wykorzystane, On 
wskazał na ścisły związek, zachodzący między 
elektrycznością a magnetyzmem i wytłumaczył 
euergję magnetyczną, ruchem atomów. co stało 
się podstawą całej współczesnej nauki o ato- 
mistyce. 

Nic więc dziwnego, że rodzinne jego miasto, 
Lyon, obchodzi obecnie niezwykłe uroczyście 
stulecie jego śmierci. Urodzony w r. 1775, od 
najmłodszych lat wykazuje niezwykłe za:nte- 
resowanie dla matematyki, Kiedy miał lat 12, 


nie było już w ojeowskiej bibljotece ani jelnej 
książki, którejby on nie przeczytał. Studjował 
wielkich matematyków, Eulera i Bernouilli'ego, 
w lacińskim oryginale, pisał wiersze i trage- 
dje. W 13-tym roku życia wyprzedził Zameu- 
hofa i wynałazł język międzynarodowy, w celu 
ugruntowania pokoju między ludźmi. 

W r. 1793, naskutek rewolucji, ojciec jego 
sędzia pokoju w Lyonie, człowiek o wie.kiej 
kulturze, postawiony został w stan oskarżenia 
i w kilka dni potem zmarł pod gilotyną. Cios 
ten spadł na Ampera znienacka i przygniólł 
go swym ciężarem. Przez rok cały pozostał jak 
gdyby wytrącony z równowagi i niczem innein 
nie zajmował sie, jak tylko zbieraniem kwiatów 

W tym właśnie czasie zaznajomił eię z lulją 
Caron. uroczą dziewczyną, którą poślubił do- 
piero w r. 1799, albowiem przez długie lata nie 
mógł zarobić na życie. Zmuszony był zatem 
przyjąć posadę nauczyciela w Bourg, pozosta- 
wić w domu żonę i synka, który właśnie im się 
narodził, Na podstawie genjalnej pracy o ra- 
chunku prawdopodobieństwa, przyjęty został na 
profesora Liceum w Lyonie. Ledwo tam jednak 
został zaangażowany w r. 1804, a oto żona jego, 
wielka i jedyna miłość jego życia, umarła na 
gruźlicę, której nabawiła się w okresie niedoli 
i niedostatku. Nowa rozpacz, nowa rezygnacja. 

W tym czasie pracował Ampere nad swojemi 
największemi wynalazkami. Na ukończeniu by- 
ła jego genjalna teorja, która odsłaniała nowe 
horyzonty i wykryła nicznaną dotychczas enc- 
rgję, mianowicie elektrony, krążące wśród ciał. 
Otworem stała droga do epokowych wynalaz- 
kow, jak telegraf i telefon, a cala nowoczesna 
mechanika zawarta już była in nuce w tych 
jego odkryciach, 

Dlatego też stulecie śmierci tego genjalucgo 
człowieka, który zrewolucjonizował świat, ob- 
chodzi nietylko jego miasto rodzinne, Lyon. nic 
tylko jego kraj ojczysty, Francja, ale wraz z nie 
mi, także ludzkość cała. 
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Kraków (293.5) 6.30 Audycja poranna; 6.50 Mu- 
zyka poranna z płyt; o 7.20 dziennik poranny 1.50 
Program na dzień bieżący oraz parę informacyi; 
8.00 Audycja dla szkół; 11.57 Sygnał czasu Hejnał 
z wieży marjackiej; 12.03 Dziennik południowy; 
12.15 Audycja dła szkół (dzieci starszych): Kucie 
kos, słuchowisko w-g Wlad. Anczyca; 12,40 Pły- 
ty; 13.25 Chwilka gospodarstwa domowego i Z ry? 
ku pracy; 13.37 Południowy koncert popularny z 
plyt; 15.15 Wiadomości o eksporcie polskim i prze 
g'ad giełdowy; 15.30 Koncert zespołu Wacława 
tuszkowskiego; 16.00 Pogadanka dla chorych; 
16.15 Koncert ork. Tadeusza Seredyńskiego; 16 15 
Odczylanie fragmenlu z kiążki Tadeusza Nitlma- 
na „Mały Piłsudczyk* — opowiadanie dla dzieci 
starszych 17.00 Skarby Polski, odczyt; 17,15 Minu 
ła poczji: wiersze Bolesława Leśmiana recytuje 
Mira Grelichowska: 17.20 Koncert Łotewskiego 
chóru mieszanego Reilera Koris. w programie mu 
zyka łolewska; 17,50 Poradnik sportowy; 18.00 pół 
godziny z Wiednia (płyty); 18.30 Piogadanka ak- 
tualna; 18.40 Wiadomości bieżące; 18.45 Polskie 
| a U- 


rigny na dom, w którym zmarł człowiek, któ- 
rego wiersze pan mi ongiś w Hollywood recy- 
tował. Tam, na górze zmarł ten, który był rów- 
nież rycerzem humoru i sprawiedliwości. Tam, 
na górze, zmarł Henryk Heine. Zmarł na wy- 
gnaniu i od tego czasu wielokrotnie był uśmier- 
cany w swojej ojczyźnie. Ale on żyje jeszcze i 
dożyje swego happy endu, jak pan, Charlie Cha- 
plin, w filmie przyszłych „Dzisiejszych czasów“ 

Pozdrawiam pana w starej przyjaźni, pański 


EGON ERWIN KISCH, 


pieśniarki z plyt; 19.00 Pogadanką: Podsluchuję 
i podglądam na poczcie, wygł. red. Wileld Zecken 
ler; 19,10 Program na dzień następny; 19.20 Kon- 
cert reklamowy; 19.35 Lokalne wiadomości sporia 
we; 19,40 Wiadomości sportowe z Warszawy 13.15 
Komunikat śniegowy; 19.50 Biuro Studjów Toz- 
mawia ze sluchaczami radją 20.00 Ze Lwowa: kon 
cert symfoniczny. W programie: Potępienie Faus- 
ta — legenda dramatyczna w 4-ch częściach Hek 
tera Berlioza. Wykonawcy: Irena Cywińska, Józef 
Woliński, Roman Wraga. chór mieszamy Pol. Tow 
Muz. chór męski „Bard“ oraz członkowie Akad. 
chóru Welervnaryjnego, ork, Filharmonji Lwow- 
skiej pod dyr. Adama Sołtysa; w przerwie: dzien- 
nik wieczorny oraz Obrazki z Pelski współcze*- 
nej; 22,30 Skrzynka techniczna, w opracowaniu 
red, W. Frenkla; 22.45 Wiadomości meteorologicz 
nə dla żeglugi powietrznej; 22.50 Spacer po Euro- 
pin — retransmisje ze stacyj zagranicznych. 

Warszawa (13393) 6.30 p. Kraków; 18,10 Pro- 
gram; 1850 Pogadanka spoleczna; 18.55 Skrzynka 
rolnicza — inż. Tarkowski; 19.05 Koncert reklanio 
wy; 19.35 p. Kraków. 

Lwów (377,4) 6.30 p. Kraków; 18.30 Skrzynka 
programowa: — dyr. J. Żuławski; 18.10 Silva re- 
rum; 1845 Recilai fortepianowy Zolji Szalraro- 
wej; 19.00 O próżności — felj. red, II. Rotbarta; 
19.10 p. Kraków, : 

Katowice (305.8) 6.30 p. Kraków; 18 Pieśni Seu 
berla w wyk. E. Jelimcewej; 18,30 O książce Jerze 
go Warchałowskiego „Jan Wallach“ z Istebnej — 
prof. Al. Jesionowski; 18,45 Płyty; 19 Porady rad 
Jotechniczne; 19.10 p. Kraków; 

Lódź (24) 6.30 p. Kraków; 18.30 Gdynia 1 Lódź 
K. Jeziorański; 18.40 © wszystkiem potroszku; 
1845 Plyty; 19.10 p. Kraków. 

Wiedeń (506.8) 17.30 Soliści; 19.30 Koncert roz- 
rywkowy; 2210 Oktet f-dur Schuberta, 

Rzym (420.8) 17,00 Recital skrzypcowy Ginette 
Neveu; 20.45 „Wiedenki* — operelka Lehara. , + 

Budapeszt (549.5) 19.30 Transmisja z Opery K15 
lewskiej „Tenor“ — opcra Dalinanyiego; nast. 
Święty płomień == balet Dohnanyi'ego 
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Eksport Niemigęg | Port handlowy w Warszawie 


pod znakiem klęski 


Saldo zagranicznego handlu niemieckiego 

zmniejszyło się. — Zakupy sowieckie zmniej: 

szyły się siedmiokrotnie. — Brak walut. — 
| Ofiary dla przemysłu wojennego. 


LJ . c 
(Korespondencja własna „Nowego Dziennika ) 
Berlin, w marsu- 


Upublikowane cyfry niemieckiego handlu za- 
granicznego z roku 1935 świadczą 0 nadzwy- 
czajnem napięciu niemieckich źródeł finaneowo- 
gospodarczych. Równocześnie z cyfr tych wy- 
wnioskować można celc i zadania, jakie kie- 
rownictwo partji hitlerowskiej wyznaczyło dla 
przemysłu niemieckiego. 4 
j Wywóż niemiecki zmniejszył się z 4,8 miljar: 
da marck w roku 1933 do 4.2 miljarda w roku 
1935. Równocześnie ze spadkiem wywozu 0 800 
milionów marek zmniejszyła się wartość przy- 
wozu w tym okresie o 45 miljonów (z 4.204 
milionów na 4.159 miljonów), tak że saldo czyn- 
ne handlu zagranicznego zmniejszyło się z 667 
milionów marek na 111 miljonów. | 

Gwałtownie spadł wywóz niemiecki 
landji (z 613 do 404 miljonów marek), 
Szwajcarji (z 352 do 257 miljonów marek), do 
Francji (z 392 do 253 mil.) do Stanów Zjedno- 
czonych (z 246 do 170 miljonów marek). Wzrósł 
wywóz towarów niemieckich do Włoch, a to już 
w roku 1934, (a więc dawno przed eankcjami) 
do Japonji i Finlandji. Sympatje polityczne, jak 
widać niemałą odgrywają rolę w strukturze an- 
dlu międzynarodowego. Przytem przytoczyć 
można jeden ciekawy wyjątek. Aktywne saldo 
Niemiec w handlu z Związkiem Sowietów, któ- 
re w roku 1933 wynosiło 88 miljonów, powięk- 
szyło się w roku 1935 na 178 miljonów tym 
razem na korzyść Związku Sowietów, czyli dla 
Niemiec zmieniło się w saldo pasywne. Sowiec- 
ki wywóz do Niemiec przekroczył nawet nor- 
me z 1933 roku, jednak sowiecki przywóz z 
Niemiec zmniejszył się siedmiokrotnie. 

W szeregu państw, które w roku 1935 po- 
chłoncły znikomą część niemieckich walut, 
Związek Sowietów zajmuje pierwsze miejsce. 

Zasadnicza konstrukcja przywozu niemieckie- 
go, składającego się głównie z surowców dla 
ciężkiego przemysłu, nie różni cię znacznie od 
ZSSR w latach 1925-30. Zachodzi tylko ta 102- 
nica. że krajowy przemysł maszynowy w Niem- 
czech potrafi pokryć zaoptrzebowanie mieje- 
cowe i Niemcy nie muszą dowozić maszyn. Wszy 
stko dla przemysłu ciężkiego, tj. w ohecnym 
czasie dla przemyslu wojenengo, —— oto zasa- 
da, jaka jeet obecnie stosowana w Niemczech, 
tak, jak dawniej w Rosji. 

Przywóz rud i metali pochłonął w Niemt- 
czech w roku 1935 227 miljonów marek, pod- 
czas gdy w roku 1933 na ten cel wyznaczono 
tylko 149 miljonów. przywóz drzewa 227 mil- 
jonów, w roku 1935 116 miłjonów. Natomiast 
przywóz pszenicy zmniejszył się z 72 miljonów 
na 13 miljonów, przywóz tłuszczów z 86 ua 57 
milionów. Niemniej jednak niemiecka prasa 
fachowa przyznaje, że przywóz surowców w 
roku 1935 nie wystarczył na pokrycie pwaltow- 
„ie wzrastającego zapotrzebowania przemysłu 
ciężkiego. Przyczyna tego jest brak walut, czy. 
lijak zaznaczaja nawet niezależne pisma nie- 
mieckie — Devisenverkuappung. „Die Devi- 
senverknappung“ doprowadziła już nawet po- 
średnio do swego rodzaju wewnętrznej dewalu- 
acji marki niemieckiej, o czem wyraźnie inówi 
bilans wartości surowców. Wszystkie niemiec- 
kie czasopisma gospodarcze bez wyjątku pod- 
kreślają, że brak walut zmusił Niemcy do tego, 
aby dowozżić z tych państw, z któremi możliwe 
są stosunki handlowe na podstawie kompensat 
i clearingu. 

Główny dostawca Niemiec — Stany Zjedno- 
czone, jak wiadomo, bez długich rozważań od- 
zuciły niemiecką propozycję clearingu, nawet 
tylko częściowego. Kiedy potem w Berlinie o- 


do Ho- 


do 


Port handlowy micszezący się obecnie na pra- | rasuwa pod tym wzgledem szcteg daleko idących 


wym brzegu Wisły na odcinku pomiędzy mosta- 
mi: linji średnicowej PKP. i Kierbedzia, przelado 
wice rocznie okolo 250.000 lon fowarów, odgry ~i 
wiec w życiu gospodarczem Warszawy poważni? 
ralę. Przez przeszlo 9 miesięcy w ciągu roku du- 
ža część iransporlów. przeznaczonych dla stolicy, 
pszychodzi droga rzeczną. 

Poza przeładunkiem towarów zadaniem poriu 
jest przechowywanie przez zimę laboru żegluzgo- 
wego. który —- pozostawiony na Wiśle — uległuvy 
zniszczeniu, W latach ubieglvch port zimowy znał 
dawał się pod Czerniakowem, mieszcząc w Okre- 
sie przerw w żegludze zarówno tabor przedsię- 
hiorstw prywatnych, iak i tabo” nadzoru rzecz- 
nego. Port len okazał sie jednak za szczupły i o0- 
kcenie jest w czasie zimy zajmowany wyłącznie 
przez tabor państwowy. 

Zdaniem Izby Przemysłowo - Ilandlowej w War 
szawie, liczyć sie należy poważnie z lem, że w 
latach najbliższych. w związku ze slałym rozwo- 
jem żegługi wiślanej — jako tanim i dogodnym 
środkiem transportowvm. islniejący pori na Pra- 
dze okaże się za szczuply. zarówno dlą celów 
przeładunkowych jak i dla celu zimowania taha- 
ruto też już obecnie ewentualność ta winna być 
rczważona. Zbyt powolne opracowywanie planów 
regulacyjnych Wislv przynosi życiu gospodarcz, 
znaczne szkody. nietylko ze względu na haimow5- 
n'e usprawnienia transportów, ale i ze względu 
na niemożność sharmonizowania czynionych w 
ivm zakresie posunięć z lokałnemi potrzebami gos 
podarczemi. Rażącym przykladem lego stanu rze- 
czy fest syłuacia. jaka, wytworzvła się we Wio- 
clawku gdzie plan regulacyjny Wisly. sporządzo- 
ny dopiero niedawno, przewiduje -— jako miejsce 
brdowy porin — tereny. użytkowane obecnie 
przez polożoną w tem miejscu. fabrykę papieru 1 
celulozy Steinhagen i Saenger. Dla uniknięcia po- 
debnych wypadków na terenie Warszawy koniecz 
ne więc jest jaknafiśpieszniejsze opracowanie pla- 
nu regułacji Wisly. z uwzględnieniem wszystkich 
elemenlów. wynikających z planu  regjonalnego 
miasła. 

Miejsce, zajęle obecnie przez port handlowy. 


zesirzeżcń. 

Na pierwszem miejscu poslawić należy obawu. 
że porl len — jak wyżej wspomniano — już za kii 
ke lat nie będzie mógł spełniać swych zadań, ia- 
ko zbyt szczupły. a niemający możności rozbudo- 
wy ze względu na swe położenie. W tych waruu- 
kech budowa w niedługim czasie nowego porin 
spowoduje niewątpliwie zmarnowanie inweslycwi 
poczynionych na obecnym terenie, nietylko przez 
czynnik samorządowy czy państwowy. ale i z ini 
ciałyvwy prywatnej. a przez ten czas inne lereny, 
nadające się na budowę porlu, mogą już otrzymać 
swoje przeznaczenie, 

Pozalem. co się tyczy komunikacji między por- 
tem i miastem. to odbywa się ora drogą okręż- 
na. w znacznej mierze przez dawny most kolejo- 
wy. Wybudowanie nowego moslu na Wiśle, u wy- 
lolu ulicy Karowej, nie wpłynie na usprawnienie 
te; komunikacji. gdyż most ten, jako leżący w cen 
trum miasla, nie będzie napewno przeznaczony 
dla ruchu towarowego — podobnie jak nie można 
liczyć na zwiekszenie iego ruchu przez mosty Kier 
Łedzin i Poniatowskiego. To też ze wzgledu na 
położenie centrum handlowego stolicy na prawym 
brzegu Wisły — raczej ta strona rzeki, teoretvcz- 
rie rzecz biorąc, wvdawalaby się odpowiedniejsza 
da zbudowania na niej portu handlowego. 

Wreszcie w związku ze wspomnianą wyżej bu- 
dwa nowego mostu, liczyć się należy z rozwojem 
i rozbudowa odnośnych dzielnic Pragi, zwłaszcza 
żą w dzielnicach tych, w pobliżu obecnego portu 
zrajduwą się lerery. przeznaczone na cele wysta- 
wowe, oraz pod budowę takich gmachów, jak Mu 
zcum Przemysłu i Techniki. Muzeum Przyrodni- 
CZGWWE. p. i 

W ton sposób port handlowy znalazłby się za 
lat kilka. wbrew zasadom urbanistyki i potrze- 
bcm życia gospodarczego, w centrum dzielnicy o 
charskterze reprezentacyjnym przy bardzo niedo- 
Sodnem polaczeniu z dzielnicą handlową miasta, 
craz brz możliwości dalszej rozbudowy. odpowia- 
dającej jego wzrastafacym potrzebom przeladun- 
kowym i transporlowym. 


Wydatki inwestycyjne 
będą odliczane od 
opodatkowanego dochodu 


W Min. Skarbu rozważony iest projekt rozpo- 
rządzenią w sprawie iwołlnienia ced podalku wy- 
dzików na inwestycje. Ruch inwestycyjny, zwłasz 
czg w przemyśle, nie mógł się u nas rozwijać, wo 
bec wadliwego stanowiska władz fiskalnych, Naj 
mniejszą inwestycja w fabryce powodowała spec 
jalne opodatkowanie. wobec czego zmuszono przed 
siębiorcę do unikania wszelkich inwestycyj. Obec 
nie Min, Skarbu stanęło na iunem stanowisku. 
Wydalek na inwestycje zwiększa obroty i docho- 
dy przedsiębiorstwa, a tem samem przyczynia się 
peśrednio do wzmożenia wpływów podatkowych. 
Toteż projekluie się, aby wszelkie wydatki przez- 
naczone na uruchomienie nowych działów produk 
cji, lub na modernizację produkcii, były wyłączane 
z ogólnego dochodu podlegającego  opodatkowa- 
niu, 


Q przywrócenie ochrony usta- 
wowej lokalom kupieckim 


Zgodnie z nowelizowaną ustawą o ochronie lo- 
katorów wypowiedzenie umów najmu tych lokn- 
li mieszkalnych lub handlowych, które są wyłącto 
ne spod ochrony lokatorów, nie może nastąpić 
wcześniej, niż na dzień 30 czerwca rb. co do lokaii 
mieszkalnych i 30 września rb. do lokali przemys 
lowych lub handiowych, Jeśli lokator płaci komor 
n miesięcznie, to wypowiedzenie może już nastą 
pić 30 maja, a więc o miesiąc wcześniej, lub 20 
sierpnia. Jeżeli lokator placi kwartalnie, wypowie 
dzenie może nastąpić co do lokali mieszkalnych 
3) marca, Rzecz jasna, iż wypowiedzenie musi być 
pisemne, o ile jest pisemna umowa najmu. 

W kołach właścicieli domów rozpoczęły się przy 
golowania celem rozpoczęcia wypowiedzeń w sło 
sunku do lokali przemysłowo - handlowych i tych 
większych mieszkań, które są zajmowane na kan 
celarje adwokackie. gabinety lekarskie i t. p. Na 
30 bm. mają być przeprowadzone masowe wymó 


statecznie przekonali się, że dla handlu z Sta- 
nami Zjednoczonemi potrzebne są dewizy, z 
rozgoryczeniem zwrócono uwagę w stronę A- 
meryki południowej. 

W roku 1935 przywóz z Brazylji, Chile i Me- 
ksyku powiększył się niemal trzykrotnie: pań- 
stwa te zgodziły się na clearing, jednak miedź, 
bawełna i inne surowce z tych państw Kkoszto- 
wały o 20 procent drożej, niż wynosiły ceny 
światowe.  Innemi słowy, niemiecka marka 
„elearingowa * była w Ameryce południowej tań 
Sza, niż na giełdzie. Niedość jednak na tem. 
Prasa niemiecka stwierdza, że brak walut pro- 
wadzi do tego, że zamiast surowców Niemcy 
zmuszone były dowozić półfabrykaty z państw, 
które 
clearingowy. Wskutek tego niemieckie życie 
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gospodarcze straciło w roku 1935 dziesiątki mni- 
jonów zarobków. Sądząc z powyższego, zamiar 
Francji odmówienia handlu cleariugowego z 
Niemcami przyniósłby dla Niemiec nadzwyczaj 
dotkliwe skutki. 

Wszystkie te skomplikowane i trudne wa- 
runki, z jakiemi uporczywie walczą Niemcy 
współczesne, nie wywierają jeszcze wpływu na 
działalność przemysłu wojennego. Jeśli za pod. 
stawę kursu akcyj w latach 1924-1926 weźmie- 
my cyfrę 100, to według danych niemieckiego 
urzędu statystycznego, akcje przemysłu lekkie- 
go kosztowały dnia 29 lutego br. 86,8, aato- 
miast akcje ciężkiego, tj. przeważnie przemy- 
słu wojennego — 100,4. Wymowne te cyfry 


zgodziły się na handel wymienny lub | najlepiej ilustrują tendencje i kierunek goapo- 


darstwa_niemieckiego, Z. R. 
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wienia w tych wypadkach, w których płaci się ko 
r.orne kwartalnie Związki lokatorskie rozpoczę= 
ly obecnie akcję, mającą na celu zebranie wszel- 
Kich damych dotyczących wypowiedzeń umów lo- 
kalowych. Dane te bedą przedstawione czynnikom 
riarodajnytm. 


Ostatnie dni wykorzystywania 
ulg podatkowych 


tozporządzenie Ministerstwa Skarbu z dnia tu 
lutego rb. przewidywało umorzenie zaleglości po- 
dstkowych nic przekraczających kwoty! 400 zE, 
których plutnosć przypadała do dnią 1 stycznia 
1684 r. przy podatkach: dochodowym, przemys- 
towym, lokalowym, od nieruchomosci, placów i 
najątkowym. 

We wtorek dnia 31 marca uplywą ostateczny 
termin wykorzystania tych ulg, przez wpłącenie 
co urzędów skarbowych kwot przewyższających 
zaległość 400 zł. Wplaty na poczet załegłości us- 
kutecznione po tym okresic, nie będą już skutko- 
waly umorzenia drobnej zaległości, która ściąga- 
ua będzie w drodze przymusowej, 


Kadik dla Pań. 
Walka o młodość 


Jedyne, co było modne i przed wiekami i 
obccnie i nigdy zapewne nie będzie passć — 
to młodość. O zachowanie pozorów młodości 
walczyły kobiety przed setkami lat —- walczą 
i teraz, napewno znacznie skuteczniej. Dawniej 
kobietę postarzał przedewszystkiem strój. Dwu- 
dziestoletnia mężatka była już uważana za ma- 
tronę i mogła nosić tylko taką odzież, jaka 
przystała poważnej kobiecie. Taka dwudziesto- 
lctuia matrona wygladała jak matka dzisiej- 
szych czterdziestoletnich podlotków. Niema po- 
trzeby przekonywać nikago, że obecnie matki 
starają się prześcignąć w młodzieńczym sposo- 
bie ubierania się swoje najmłodsze córki, 

Współczesnej kobiecie w walce o młodość do- 
pomaga w wysokim stopniu kosmetyka i chi- 
rurgja koemetyczna, która w ciągu ostatnich 
lat kilkunastu zrobiła olbrzymie postępy. Nie 
przerazi już dziś pięknej pani ukazanie się 
srebrnych nitek wśród włosów. Dobry fryzjer * 
nada jej główce kolor kasztanów, szczerego zło- 
ta czy blond-platine. Nazłośliwsza „,przyjacioł- 
ka“ nie będzie mogła stwierdzić, czy to kapry- 
sy, czy istotnu konieczność skłoniły panią do 
zmiany barwy włosów. 

Gorsza sprawa, gdy czas — ten nieubłagany 
rzeźbiarz — zacznie żłobić twarz i szyję kobie- 
ly swym rylecem. Ukazanie eię pierwszej, a po- 
tem każdej nowej zmarszczki — to dramat dla 
kobiety, która jest młoda (młodość obecnie trwa 
aż do późmej starości), czuje się młodą i pra- 
guie młodo wyglądać. Kremy i płyny zawodzą 
najczęściej, jeżeli chodzi o to, co już zarysowa- 
ło się na twarzy i szyji pani — w najlepszym 
razie mogą powstrzymać dalszy postęp znisz- 
czenia urody. Skuteczniej działa maeaż. Np, pod 
bródek zaczyna się zaznaczać nawet u kobiet 
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Złodzieje 


Qbecniu jakoś obywatele, złodzieje się rozimno- 
żyli co niemiara. Kradną wokoło bez różnicy. 

Nie znajdziesz człowieka, któregoby nie okra%- 
bi, 

Mnie lakże niedawno skradli walizkę zanim do- 
icchaliśmy do Zmierinki. 

A co, na przyklad, z specjałnem tem złem ro- 
bic? Może ręce obcinać? 


Mówią, ży w Finlandji w dawnych czasach zło 
dziejom ręce obcinali. Zacznie tam powiedzmy, 
jakis Tiński towarzysz kraść, odrazu cyk — i 

skodź sobic psi synu bez ręki. Zato i ludziom mo 
tna lam wierzyć, Tam, mówią, mieszkań ani za- 
mykać nie trzeba. A jeżeli, na przyklad, na ulicy 
obywatel porlmonelkę zgubi, to ani porimonetni 
ni wezmą. Polożą ją na jakieś widoczne miejsce 
i niech sobic leży do końca świafa.,, Są lo ale gtu 
NAC? 

No, pieniądze z porlimonetki może wezmą. To 
już nie może być, żeby nie wzięli, Tu nie tylko rę 
z> uciąć, głowę irza odrąbać — ani to może nie 
pomoże. No, tak jest — pieniądze Lo główna, Pot! 
monetka została, a [o merci. 

Tak więc, zanim dojechalismy do Zmierinki, wa 
lizkę mi zabrali, zupełnie, kompłctnic, Z wszyst- 
kiemi drobnosikami. Ani ucha walizki nie zostawi 
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Reżyserował: William K. HOWARD. — W innych rolach: Melvyn DOUGLAS, 
Alban BAXTER. — Orkiestra Dra. HERMANA wykona przed filmem uwerturę Komżaka „SZARUTKA 
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nie stworzyła lepszej kreacji. — 


Towarzystwo Przyjaciół Zyd. 
Szkoły Handlowe; 


Otrzymujemy nastepujaca odezwe: 

Przystąpiliśmy do założęnią fowarzyslwa Pizy 
jaciót Żydowskiej Szkoły Handlowej w Krakowie 
którego zadaniem będzie umożliwić Szkole taki 
rozwój, aby mogła spelnić swoje zadania, obet- 
nie bardziej naglące, niż w p jej zalożenia. 

Szkoła la, założona w r, 3 przez $lowarzy* 
szenie Żydowskich PE Wyższego Stud- 
jum Handlowego w Krakowie, ma na oelu wycho 
wanie i wykształcenie przyszłego kupca, przygo- 
towanie kupiceelwa do wykonywania zaszczytnie 
pojętego zawodu kupieckiego, wyrobienie w mio 
dzieży samodzielności i inicjalywy handlowej xa 
każdym odcinku życia £ gospodarczego w Polsce, jA 
koleż na polu ożywienia stosunków. sospodarczy:a 
z Palestyną i krajami Bliskiego Wschodu. 

"Te zamierzenia Szkoły były realizowane dotycli 
Czas przez Szkolę sama, przez pelną poświęcenia 
pracę wszystkich czynników szkolnych i pomos 
rodzicielską. 

Naszem staraniem winno jednak być, aby Szko- 
ła ta, zaspakajająca zaledwie niezraczną część 90 
trzeb wychowania i kształcenia kupca żydowskie- 
go, mogła rozszerzyć swoją działalność na wszy- 
stkie dzieci żydowskie, które chcą się poświętć 
zawodowi kupieckiemu. 

My musimy Szkole tej pomóc moralnie i mater 
janie tak, aby wszystkie jej potrzeby mogły być 
zaspokojone i aby Szkołę iç doprowadzić do nëj- 
wyższego rozwoju. 

Obywaiele! Żydzi: Spelnijcie Swój qbowiązek 
i wstąpcie w szeregi Towarzystwa Przyjaciół Zy 


W głównej roli znakomita artystka, 


SYLVIA SIDNEY 


która od czasu „Wielkomiejskich ulic“ 


Akcja na rzecz „Ezry Chalucowej" 


Proklamowaną przez Centralę „Ezry“ akcja za 
kończyła się w Krakowie dnia 29 bm. Na prowin 
cj: akcja rozpoczęła się dnia 24 bm, i trwać by- 
dzie do dnia 1. IV. 

Centrala „Ezry“ zamierza założyć warsztaty pea 
cy przy plugach, gdzie chalucin będa mieli mcz- 
ność nauczenia się fachu, jakolcż siwerzyć g0» 
podarstwa pomocnicze, aby zaznajomić chalucó'w 
4 oyrodnictwem i hodowla. 

Od wyniku akcji zależne jest w jakim siopniu 
plan ten zostanie zrealizowany, Ponadto zuajsi!- 
je Się na porządku dziennym szereg podań wy spra 
wie subwencji na aliię i na hachseitą 

Komilcty winne wobec tego dołożyć wszelkich 
starań, aby akcja dała pozytywny wynik. 

Społeczeństwo w zrozumieniu tak ważnych za- 
dań „Ezry“ złoży na ten cel hojne A, Od 


i... Aleksander LERESKINO 


powrócił 


i ordynuje jak przedtem 


Bielsko, ul. Kazimierza Wielkiego 25 
telefon 31-39 8206kr 


dowskiej Szkoły Handlowej, którego konstytuują 


nią 28 marca 1935 r. o godzinie 7.30 wieczorem 


[ni Walne Zgromadzenie, odbędzie się w sobotę 


w lokalu Szkoły, ul. Stradomską 10, na które naj- 


| uprzejmiej zapraszamy, i 


Komitet Organizacyjny. '» 
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szczupłych, czesto już po trzydziestce. Żaden 
krem, żadna „maseczka“, żaden płyn nie ueu- 
nie go. O kobiecie, która ma zmarszczki koło 
oczu czy ust możma pomyśleć, że dużo w swem 
życiu płakała, dużo się śmiała, dużo przeżyła. 
O kobiecie z podbródkiem (jeśli nic jest spe- 
cjalnie otyła), mozna ż całą pewnością powie- 
dzicć, że — skończyła 30 lat. 

Masaż działa skutecznie tylko wtedy, gdy jest 
racjonalnie wykonywauy przez jez 
kosmetyczkę i robiony stale, gdyż przerwany 
powoduje jeszcze większe zwiotczenie skóry i 

mięśni, przyzwyczajonych już do jego ożywcze- 
go działania, Ale co jest napraw dę dobre, to 
drogo kosztuje. I oddanie się raz na zawsze w 
ręce kosmetyczki, pociąga za sobą duży stały 
wydatek, na który stosunkowo niewiele kobiet 
może sobie pozwolić. A przecież wszystkie chcą 
Jvyć młode i ładnie wygladać. I te, którc mogą 
wydawać na swą urodę paręsct złotych mie- 
sięcznie, i te, którym taka suma wystarczyć mil- 
si na utrzymanie rodziny. To też powinny być 


di. Szmatka była w walizce — za kilka kopiejck 
ją kupisz — ani tej nie zostawili. Na co, u licha, 
tę szmatkę potrzebują? Zarzucą ją, podli. Tak 1 
z szmatką skradli, 

A główna, przysiądzie sobie wieczoren w po- 
ciągu jakis obywatel, 

— Wy, — mówi — bądźcie lak łaskawi i jedz- 
cie tu ostrożniej, Tu — mówi — zlodzieje są nadz 
wyczaj bezozelni. Rzucają się wprost na pasażć- 
rów. 


— A to — mówię — proszę mnie lylko nie stra- 


szyć, Ja — mówię — zawsze uchem na walizi: ę 
się położę. Usłyszę. 

On mówi: 

— Nie chodzi o ucho. Tulaj, — mówi — są tak 
zręczni — i buty ludziom zdejmą. "Po nie jes 
ucho. 


— Buty — mówię — znowu mam ciasne. Nic 
zdejma, 

— No, — mówi — do djabła z wami, Chodzi o 
to aby, was przestrzec. Róbcie sobie co chcecie. 

Z lem także zasnąłem, 


Nagle, jeszcze nie dojechaliśmy do Zmierinki, 
ktoś w ciemności ciągnie mnie za nogę. Dziw — 
prawdę mówię, że mi jej nic urwał... „Wyskoczę i 
ciee złodzieja uderzyć w plecy. On ucieka bokiem 
Ja za nim z górnej ławki, Ale pędzić nie mogę. 


Ponieważ but nawpół ściągnięty — noga w cho- 
lcwie utkwiła, 


Począlem krzyczeć i cały wagon spłoszylem. 
— (o się stało? — zapytują 


kursy, nietylko takie, gdzie można się wy: 
kształcić na zawodową E R (te zwykle 
są drogio i trwają przez dłuższy okres), lecz ta- 
kie, Pie w ciągu kilkunastu lekcyj każda ko- 
bieto poznałalży najelementarniejeze podstawy 
anatomii twarzy i szyi i nauczyłaby się zasad- 
miczych ruchów masażu. Takie kursy powinny 
być prowadzone przez najlepsze, doświadczone 
kosmetyczki i cieszyłyby się praean dužem 
powodzeniem, 

Przychodzi jednak chwila, cię ani krem, 
ani masaż nie może już pomóc. Wtedy pozosta- 
je operacja kosmetyczna. Jest to zabieg, któ- 
ry nie przedstawia większego niebezpieczeń- 
etwa niż jakakolwiek, inna lekka operacja, ro- 
biona — mówiące stylem lekarskim — „ma zim- 
no“. Zabiegi takie często udają się nadzwyczaj: 
nie, czasami gorzej, jednak nie słychać jakoś o 
ich bczskuteczności, Poddaje się temu stosu- 
kowo niewielka ilość kobiet, poczęści ze wzglę- 
du na duży wydatek, no i strach przed bólem. 


o AL: 


— O mało — mówię — a buty byliby mi ści 
greli. 

Wdziewam but, patrzę — walizki niema. 

Znowu krzyczę. Rewiduję wszystkich pasażerów 
Walizki nigdzie. 

Na wiełkiej slacji poszedlem do specjaluego od- 
działu, aby zgłosić kradzież. 

No, pożalowali mnie, zapisali. Ja mówię: 

— Jeśli go złapiecie, odeinijcie mu, do drabła, 
GEE, 

Śmieją się. 

— Dobrze — mówią — ulniemy mu ręce, Tylko 
olówek połóżcie na miejsce. 

I rzeczywiście, jak się [o stało, wprost nie wiem 
Wziąłem ze stołu ich atramentowy ołówek i wlo- 
żyłem do kieszeni. 

Agent mówi: 

— U nas — mówi — mamy wprawdzie specjal 
ny oddział, ale w krótkim czasie pasażerowie 
wszelkie przybory rozkradli. Jeden psi syn na- 
wet kałamarz ściąg nal. Z atramenlem. 

Przeprosiłem za ten ołówck i odszedłem. E 

Tak jest — mówię sobie — u nas odcinać ręce, 
to inwalidów byłoby coniemiara. To by mi się ży 
opłaciło, 

Coś jednak zresztą trzeba ppoe przeciw te 
mu złu. 

Przynajmniej jest u nas taka odważna myśl: 
życie z każdym rokiem się poprawia — a wkrótce 
zupełnie się zlepszy, a potem może ani złodziei 
nie hędzie. 


W ten sposób i problem będzie rozwiązany. zk 
czekamy. ý 


I wę 


W związku ze zbliżającemi się Targami Le- 
wantyńskiemi w Tel-Awiwie, które wzbudziły 
duże zainteresowanie w sferach gospodarczych 
i kupieckich — organizuje Egzekutywa Organi- 
zacji Sjonistycznej indywidualne i grupowe prze» 
jazdy turystyczne do Palestyny. 

Informacyj udziela i zapisy przyjmuje biuro 
Egzekntywy Org. Sjon., Kraków, ul. Dietla 107. 
(tel. 108-84). 

Przy zapytaniach listownych należy załączyć 
znaczek za 25 gr. 

O WRA CEE ; 


| KRONIKA 


Wschód słońca 
5 g 13 m 


MARZEC 


Zachód słońca 
17 g 48 m 


PIĄTEK 4 Nisan 5696 


Sterylizacja w Polsce? 

' Rozpalrywaną obecnie przez sekcję cugeniczną 
Państwowej Naczelnej Rady Zdrowia projekt us- 
lawy w zmniejszeniu ciężarów opieki społecznej, 
iprzewiduje dla rozważania spraw, związanych z 
ograniczeniem potomstwa, powołanie wydziałów 
do spraw dziedzicznych przy sądach okręgowych. 
„oraz wydziałów odwoławczych przy sądach ape- 
lacyjnych. 

Według projektu, zgłoszonego przez Polskie To 
wamzystwo  Eugeniczne, komplet orzekający w 
tych sprawach składa się z dwóch sędziów i 
trzech lekarzy: eugenisty, psychjatry i przedsta- 
wicięła władz sanitarnych, oraz rzeczoznawców, 
wskazanych przez lzbę lekarską, Posiedzenia są- 
du dla spraw dziedzicznych odbywały się przy 
drzwiach zamkniętych, 5 ` 

W dalszym ciągu projekt ustawy przewiduje 
sankcje karne za wjawnienie wiadomości, doty- 
czących postępowania sądowego w sprawie wy- 
jalowienia. Koszty zabiegów i koszty sądowa 
względem osób, sądzonych na wniosek adminis- 
tracji ogólnej ponosiłby skarb państwa. 


Prawo do leczenia zanaforyjnógo 
na koszt Ubezp. Społecznych 


` Zgodnie m opracowanym przez Zakład Ubez- 
pieczeń Spolecznych planem lecznictwa sanatoryj 
tego, prawo do tego rodzaju leczenia przysługu= 
je naslępującym osobom: 1. Ubezpieczonym w 
Funduszu Ubezpieczenia na wypadek choroby i 
czlonkom ich rodzin. 2. Ubezpieczonym w Fundu- 
szu Ubezpieczenia Emerytalnego Pracowników 
Umystowych lub w Funduszu Ubezpieczenia E- 
męrytalnego Robotników. 3, Osobom, których lo- 
czenie miałoby się rozpocząć vy okresie nie dłuż- 
Szym niż 18 miesięcy w odniesieniu do pracowni- 
ków umysłowych lub 12 miesięcy w odniesieniu 
do robotników — od ustania ubezpieczenia eme- 
ryfalnągo lub od chwili wykorzystania Świpd- 
czeń na dek braku pracy. Leczenie sanato- 
ryjne lej ostatniej kategorji osób może być stoso- 
wane niezależnie od posiadania przez nie upraw- 
nień do świadczeń z tytułu ubezpieczenia na wy- 
padek choroby, a zatom może być zarówno przy- 
znawane jak i kontynuowane również po upływie 
okresu świadczeń z tytułu ubezpieczenia choro- 
bowego. 


Międzynarodowy spór pafenfowy 
przed N. T. A. 


Ciekawy spór dwóch międzynarodowych kon- 
cernów, amerykańskiego Śtamdard Nobel i nie- 
mieckiego I. G, Farben-Industrie o patent wyna- 
lazku przeciw gazom trującym znalazł się na 
wokandzie Najwyższego Trybunalu Administra- 
cyjnego. Proces ten jest finalem trwającego już 
od 6 lat zaiargu o prawo eksploatowania wyna- 
łazku t zw. węgla aktywnego, służącego do po- 
chłanianią gazów trujących. Wynalazek ten ma 
olbrzymie zastosowanie w przemyśle chemicznym 
i przy wytwarzaniu środków  przeciwgazowych, 
Niemiecki koncern opalentowat ten wynalazek 
jeszcze w czasie wojny światowej, Po powstaniu 
państwa polskiego został om zarejesirowany w 
naszym urzędzie patentowym. 

i Amerykanie, którzy stosowali go przy produk- 
eji olejów mineralnych, zakwestjonowali ważność 
baleniu, twierdząc, że węgiel aktywny stanowi 
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UWAGA: Najbliższa WYCIECZKA 
DO WIEDNIA wtorek dnia 31. III. 


AUTOKARAMI PRZEZ ALPY 


organizuje: P. B. P. „„FRANCOPOIL Lwów 


Informacje: KRAKÓW, ulica św. JANA 1 — telefon 168-68. 


WIELKANOC W AUSTRIJI 


POCIĄG POPULARNY DO WIEDNIA OD 9 — 15 KWIETNIA 1936 r. 
WIEDEŃ- SEMMERING - MARIAZEL - SALZBURG - SALZKAMERGUT 


Cena od Zł. 35.— 


U KOBIET W CIĄŻY I MŁODYCH MATEK 


stosowanie naturalnej wody gorzkiej 


FRANCISZKA - JÓZEFA wzmacnia prawidło- 
wość funkcji żołądka i kiszek. Zal. przez lek. 


KRAKOWSKA GIEŁDA AKCYJNA 


Kraków, dnia 26 marca 1936. Tendencja 
bieżącego zebrania giełdowego była spokojna, 
utrzymana, ruch stosunkowo mały, ograniczo: 
ny do poszczególnych papierów. Przedmiotem 
tranzakcyj była jedynie 5+procentowa pożycz: 
ka konwersyjna po złotych 59.—. Obroty skro» 
mne. 

Na pogiełdziu bez obrotów. 

Na rynku walutowym i dewizowym zazna: 
czyła się utrzymana tendencja dla dolara, mo- 
cniejsza dla funta angielskiego słabsza dla 
marki niemieckiej. Płacono za dolara 5.28— 
5.32, dolar złoty 9.01—9.06, Bank Polski pla- 
cil za dolary 5.27, funt angielski 26.18—26.35 
marka niemiecka 135—140, korona czeska 
19—20. 

Dewizy: Nowy Jork 5.28—5.31 Londyn 
26.20—26.35 Paryż 34.93—35.05 Szwajcarja 
172.75—173.75 Berlin 242.75—213.75 Praga 
21.90 22.02. 

GIELDA WARSZAWSKA 

Waluty i dewizy oficjalnie bez tranzakcyj. 

Warszawa, 26 marca 1936. Kursy zamknię: 
cia: Akcje: Bank Polski 96.—.. 

Tendencja słabsza. 

Papiery procentowe: 5-procentiowa pożycz- 
ka konwersyjna 59.63, 6-procentowa pożyczka 
dolarowa 75.— 4-procentowa pożyczka dolaro- 
wa (dolarówka) 51.30 7-procentowa pożycz- 
ka stabilizacyjna 62.75—62.25—62.75, 

Tendencja niejednolita. 

Listy zastawne Bankn Gospodarstwa Krajowe- 
go oraz Banku Rolnego bez zmiany. 

Dewizy: Belgja 89.70 Holandja 360.90 Ko- 
penhaga 117.25 Londyn 26.28 Nowy Jork te- 
legraficzny 5.29% Paryż 35.05 Praga 21.9 
Sztokholm 135.50 Szwajcarja 173.30. 

DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 

W WARSZAWIE 

Warszawa, 26 marca 1936. W dniu dzisiej- 
szym dolarem obracano po kursie 5.30 przy 
tendencji utrzymanej. W godzinach wieczoro- 
wych wymieniano  orjentacyjnie kurs dolara 
w płaceniu 5.29 oraz 5.31 w towarze przy ten: 
dencji utrzymanej. 

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 

Poznań, 26 marca 1936. Ceny tranzakcyjne: 
żyto 30 tonn 13.75. Ceny orjentacyjnc: Żyto 
13%—13%. Reszta bez zmian. Ogólne uspo- 
sobienie spokojne. Obrót: żyta 495 ton pszeni- 
cy 233 jęczmienia 215 owsa 119. 


obecnie już powszechnie znaną zasadę naukową. 

W wyniku przeprowadzonych rozpraw urząd 
patentowy cofnął niemieckie prawo wyłączności, 
wobec czego I, G. Farbenindustrie wniosło re- 
kurs do Najwyższego Trybunału  Administracyj- 
nego. Na onegdafszą rozprawę przybyło specjal- 
nie z Berlina 3 dyrektorów tej firmy. N. T. A. 
zapowiedział ogłoszenie wyroku w tym Sensacyj- 
nym Sporzo na 7 kwielnia. 

00 


Sionistyczny Klub Towarzysk 


urządza w sobotę, 28. b. m. o godz. 8.30 wiecz. 

Zebranie Towarzyskie połączone z programem 

i tańcami. Wstęp dla członków i wprowadzonych 

gości. Osobnych zaproszeń nie wysyła się. 
—o0Q9— 


WAŻNE DLA PAŃ GOSPODYŃ!!! We wszy- 
sikich sklepach spożywczych można nabyć pow» 


Siwizna, która w postaci platynowej bion- 
dynki przy młodej cerze może wydać się intere- 
sującą, o tyle dla kobiety starszej jest ona do- 
wodem jej wieku, do którego niechętnie się 
przyznaje. Z tych względów trudno się wyrzec 
tak miłego zabiegu, jakim jest farbowanie wło- 
sów. Z jednej strony odgrywa tu rolę próżność, 
boć są kobiety, które chętnie zmieniają barwę 
swoich włosów, aby zastosować się do mody, 
inne znów czynią to dlatego, że muszą. Poczet 
tych ostatnich jest znacznie większy, siwizna po 
starza, nadając twarzy zmęczony i smutny Wy- 
raz, ginie to wesele z oczu, którem protmien:e- 
je młodość, siwizna odbiera kobiecie swiatowej 
pewność w swoich poczynaniach, a Kobietom 
pracującym wytrąca najważniejszy atut z ręki, 
jakim jest trwałość w pracy. Przykre to nieste- 
ty, ałe prawdziwe i dlatego, chcąc uniknąć tylu 
niepowodzeń w życiu, trzeba sięgnąć po inną 
broń, a tą bronią będzie sztuka. Estetyczne i nie 
widzialne przyciemnienie włosów ulepszonym 
roślinnym SZAMPONEM HENNA „ISTE” 
Stempniewicza, we wszystkich odcieniach w 
zależności od barwy włosów zagwarantuje prze- 
dlłużenie okresu młodości i wpłynie na lepsze 
samopoczucie wielu osób. Prawdziwy tylko ze 
znakiem ochronnym „ISTE'. Cena 1.50 zł, do 
nabycia we wszystkich drogerjach i aptekach. 

8080kr 
BE WKTÓOWE. wa M R 
GIEŁDA ZURYCHSKA 

Zurych, 26 marca 1936. Kursy zamknięci: 
Dewizy: Paryż 20.214 Londyn 15.16 Nowy 
Jork 3.055/8 Bruksela 51.8272  Medjolan 
24.30 Madryt 41.871 Amsterdam 208.35 Ber. 
lin 123.1734 Wieden noty 56.30 Sztokholm 
28.1734 Oslo 76.1712 Kopenhaga 67.67% Pra. 
ga 12.69 Warszawa 57.70 Białogród 7.— Ja- 
ponja 88.25. 

Tendencja niejednolita. 


POŻYCZKA STABILIZACYJNA 


w Londynie Ł. 93.— w Paryżu Fr. fr. 1710 w 
Zurychu Dol. 63.— przy tendencji utrzymanej. 
POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 

Nowy Jork, 25 marca 1936 Kursy zamknię: 
cia: 8-prnocentowa pożyczka |Dillonowska 90 
7.procentowa pożyczka Stabilizacyjna 107.50 
6-procentowa pożyczka Dolarowa 76.— 7-pro* 
centowa pożyczka miasta Warszawy nienoto- 
wana 7-procentowa pożyczka Śląska 70.—. 

Tendencja niejednolita. 

LONDYŃSKA GIEŁDA METALI 

Lomdyn, 26 marca 1936. Notowania w Ł. za 
tonnę: Cynk natychmiast 167/16 termin. 16- 
9116 Cyna natychmiast 2114—% termis. 
204%-—205 Banka 213 Straits 213 Ołów na- 
tychmiast 15 7/8 termin. 16 Miedź natychmiast 
35 7/8—15/16 termin. 363/16—5/16 Elektro- 
lit 394—40'4. 


lll ZOO O ERO 


szechnie znaną wyborową świąteczną matgary- 
nę „AMADA-MENORA* KOSZER L PESACH 
firmy „Marga“, Warszawa. . 

„AMADA-MENORA'” jest margaryną parwe 
i może być dlatego używana zarówno do potraw 
mięsnych, jak i mlecznych. G209kr 

Q= 

Z RYNKU ZEGARMISTRZOWSKIEGO, Że: 
garki „Zenith“ otrzymały pierwszą nagrodę 
w klasyfikacji między fabrykantami za najlep: 
sze 6 chronometrów okrętowych i chronome- 
trów kieszonkowych ponadto cztery pierwsze a 
pierwszych nagród za chronometer okrętowy 
powyżej 60 m/m, ponadto cztery pierwsze 7 
pieżwszych nagród za chronometry kieszonko 
we powyżej 45 m/m, a wszystkie dotychczaso 
we w Neuchatel osiągnięte rekordy Zenithm zo 
stały utrzymane, jak również klasyfikacja naj 
lepszego zegarka naręcznego Zenith. 82lik 


12 


„NOWY DZIENNIK” piątek 27 marca 1936 r. 


|SWIĄTECZNE 
WYCIECZKI i 


Zgłoszenia i informacje: 


Polskie Binro Podróży „ARGOS“, 


WIEDNIA 
DO WIEDNIA I BUDAPESZTU 


9 — 15 kwietnia 1936 roku 


Zł. 79'50 
9-15 kwietnia 1936 


Zł. 12750 


Kraków, Szczepańska 7. Tel, 159-99 
Warszawa, Wierzbowa 6. Tel. 653-74 


Sejm uchwalił pełnomocnictwa 
dla rządu 


Warszawa. 26. 3. (Sin.) Na  dzisiejszem 
posiedzeniu Sejmu uchwalono ustawę o peł- 
nomocnictwach dla rządu, co było zresztą z 
góry do przewidzenia. Poszczególni posłowie 
wychodzili na mównicę, aby protestować, a- 
by domagać. się dalszej pracy Sejmu itp., ale 
wszystkie te zastrzeżenia na nie się nic zda- 
ły. Zawiodły nawet kluby, które tak lub o- 
wak postanowiły, gdyż przedstawiciele tych 
klubów mówili jedno, a kluby decydowały i- 
naczej w Sejmie podczas głosowania. Nic o- 
heszło się też bez ostrej wymiany zdań, przy 
czem doszło nawet do pewnych incydentów. 
Posłowie bowiem dla wyrażenia swojego nie 
zadowolenia, nie mając odwagi albo możno- 
ści głosowania przeciwko pełnomocnietwom, 
postanowili dokuczyć rządowi poprawkami, 
lub złośllwemi uwagami. Toteż szczególnie 
pikantna była poprawka, zgłoszona przez 
posła Hutten-Czapskiego w komisji o odeb- 
ranie rządowi możności zaciągania pożyczek 
Na tle tej poprawki, popartej przez posła 
Hutten-Czapskiego na plenum Sejmu doszło 
do ostrej wymiany zdań między posłem Hut 
ten-Czapskim a wicemarszałkiem  Byrką, 
który w pojedynku słownym zwrócił uwagę 
posłowi Hutten-Czapskiemu, że działalność 
jego jest podłożeniem wszy do futra. Była 
„ to aluzja nietylko do tej poprawki, ale do ca 
łej tej dokuczliwej działalności w ciągu dys- 
kusji budżetowej. Przy dyskusji o Lasach 
Państwowych, przy ustawie o mleczarstwie, 
a nawet wniosku p. Prystorowej o uboju ry 
tualnym. 

Cała bowiem dyskusja która toczyła się w 
ciągu sesji budżetowej, kończyła się uchwa- 
leniem rządowych projektów, ale nie obesz- 
ło się bez podstawienia nóg lub nóżek. Do 
dość ostrej wymiany zdań doszło między p. 
premjerem a posłem gen. Żeligowskim. Gen. 
Żeligowski oświadczył bowiem, że rząd nie 
ma wiary we własne siły i siły narodu. Ustęp 
przemówienia gen. Żeligowskiego, dość moc- 
no zadrasnął p. premjera Kościałkowskiego, 
który końcowe swe przemówienie poświęcił 
generałowi Żeligowskiemu, dowodząc, że je- 
szcze przed powstaniem Niepodległej Polski, 


on i jego zwolennicy walczyli o Niepodległość 
i że do niego właśnie, do generała Żeligows- 
kiego, który wrócił jako generał z Rosji. zja 
wił się p. premjer Kościałkowski, jako jego 
podwładny, aby razem z nim walczyć. To po 
stępowanie p. premjera świadczyło więc © 
tem, że ma wiarę w naród i państwo polskie. 

W odpowiedzi na wywody p. premjera za- 
brał głos gen. Żeligowski, który wyjaśnia, że 
p. premjer Kościałkowski go źle zrozumiał. 
Jakkolwiek zdawało się, że gen. Żeligowski 
wyjaśnił sprawę, to jednak nastrój na sali 
był dalej podniecony. gdyż p. premjer w 
swoim mniemaniu nie otrzymał całkowitej 
satysfakcji. : 

Dopiero w bufecie sejmowym, gdy p. pre- 
mjer siedział przy stole, doszedł do niego 


'gen. Żeligowski uścisnął go i po krótkiej wy 


mianie zdań, b. zwierzchnik gen. Żeligowski 
i b. podwładny premjer Kościałkowski publi 
cznie się pocałowali. 

W ten sposób skończył się spór dwóch ku 
mów z jednego okręgu. 

Naogół wszystko skończyło się w Sejmie 
spokojnie. Poprawka posła Hutten Czapskie 
go została odrzucona, przyjęta została pop- 
rawka posła Podoskiego, że rząd ma prawo 
uchwalić dekrety w razie konieczności, ale i 
ta absurdalna poprawka została w godzinę 
później na posiedzeniu komisji senackiej od- 
rzucona, jako nieuzasadniona. 


Skończyło się więc wszystko naogół dobrze. 
Niemniej jednak przemówienic p. premjera za- 
sługiwało na uwagę ze względu na to, że p. 
premjer bronił tezy ewentualnej pożyczki na 
cele obrony kraju i na inwestycje rządowe. 

W kuluarach sejmowych krążyły dzisiaj po- 
głoski o możliwości zaciąguięcia pożyczki za- 
granicznej, ale ile w tem prawdy — niewiado- 
mo. 

Przy glosowaniu nad całością ustawy głoso- 
wała absolutna większość za całością ustawy; 
przeciw ustawic głosował poseł Studziński, a 
także poseł Poclimarski, który według krążą- 
cych pogłosek, nie mogac demonstrować prze- 
ciwko wojewodzie krakowskiemu, cały ewój 
gniew wyładował przeciwko rządowi. 


p nar == 


. LD) LJ w 4 p +» . . . . 
na niedoścignionej jakości, idealnie higjeniczne 


ZWRACAMY UWAGĘ 


preparaty kosmetyczne Miraculum“, służą: 


ce do podkreślenia urody, jako to: Róż roślin ny D-ra Lustra oraz kredki do warg, lakiery 
i ołówki do paznokci, ołówki do brwi i liczne inne. 
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Krwawe starcie policji z bezrobofnymi 


Warszawa. 26. 3. PAT. Istnicjąca przy 
Związkach klasowych w Częstochowie sek- 
cja bezrobotnych uległa w ostatnich miesią- 
cach wpływom wywrotowym. W związku z 
tem dążyła celowo do stałego podburzania 
bezrobotnych i wywoływania ulicznych eks- 
cesów. W dniu dzisiejszym, o godz. 13, gru- 
pa osób, składająca się z bezrobotnych do 
której przyłączyły się męty uliczne, zebrała 
się przed lokałami biur Funduszu Pracy i 
biura miejscowego Komitetu Pomocy Bczro- 
botnym przy ul. Jasnogórskiej, przystępu- 
jąc z miejsca do plądrowania i rabowania lo 
zali, przyczem z pośród tłumu padło kilka 
itrzałów. Znajdujący się w pobliżu lokali 


jzterej szeregowi policji oddało szercg T do energicznege Śledztwa 


ów na postrach, wzywając do zaprzestania 


rabunku i rozejścia się. Napastnicy jednak 
nie usłuchali wezwania, lecz obrzucali poli- 
cję kamieniami i cegłami, raniąc ich. Polic- 
ja w obronie własnej koniecznej zmuszona 
była użyć broni palnej. W wyniku strzałów, 
6 spośród napastników zostało rannych. — 
Po przybyciu na miejsce większego oddzia- 
łu policji tłum bcz użycia broni został roz- 
prószony. 

Wśród rannych znajduje się znany na te- 
renie miejscowym komunista Lucjan Pietras 
który przewodził napastnikom. Pietras kara 
ny był 2-letnim więzieniem za działalność 
wywrotową. 


-_ Przybyłe na miejsce władze, przystąpiły 


KRONIKA ŚLASKA I ZAGŁĘBIA DABKR. 


Zaostrzona sytuacja strajkowa 
w (hropaczowie 


Chorzów, 26. 3. (K) Strajk okupacyjny 
kopalni „Slask“ w Chropaczowie zaostrzył się. 
Wczoraj popołudniu robotnicy przestali przyj 
mować żywność i głodówka trwa do chwili o: 
becnej, Nastroje wśród ludności robotniczej są 
b. niepokojące. Wczoraj tłum kobiet demon- 
strował przed biurem naczelnika gminy. Dele- 
gacja, która udała się z interwencją do dyrekt» 
ra kopalń ke. Donnersmarcka Buzka, wróciła 
z niczem. Dyr. Buzek przyjął ją b. chłodno 
oświadczył, że wniosku redukcyjnego nie cof- 
nie. Jutro rada załogowa ma interwenjować 
u wojewody. 


nda 


Znamienna debata 
w Sejmie Śląskim 


Katowice, 26. 3. (K) Dzisiaj rozpoczęło sit 
plenarne posiedzenie IV Sejmu Śląskiego. Na 
wstępie Sejm uchwalił w II i III czytaniu pro- 
jekt ustawy Śląskiej Rady Wojewódzkiej, u- 
chylający ustawę z dnia 2 marca 1923 roku 
w przedmiocie uposażenia wojewody i wice: 
wojewody śląskiego. Według nowej uslawy do- 
datek służbowy z tytułu kosztów reprezenta. 
cyjnych dla wojewody i wicewojewody wynosić 
bedzie 50 proc. uposażenia. 

Następnie izba przystąpiła do II czytania 
preliminarza budżetowego na rok administra- 
cyjny 1936/37. Budżet ten jest o 2 miljony zło» 
tych wyższy od budżetu zeszłorocznego i wy- 
nosi po stronie wydatków 71.667.453 zł. zaś 
po stronic dochodów o 69 zł. mmiej. W czacie 
dyskusji nad budżetem szereg mowców pomi- 
szył zagadnienie porozumienia polsko - niemiec 
kiego. Wszyscy mówcy zgodnie podkreślili, że 
porezumienie to idzie tylko po linji interesów: 
niemieckich. nigdy zaś polskich, Władze nie- 
mieckie szykanują ludność polską na każdym 
kreku. przyczem poseł Kubik przytoczył ca- 
ły szereg jaskrawych faktów. Dalej pos. Kubik 
krytykował ostro władze górnośląskie, które 
pozwalały hitlerowcom śląskim nosić ubrania 
ze swastyką, przyczem przytoczył fakt, że gdy 
zwrócił raz posterunkowemu uwagę na mani: 
fesiacje hitlerowskie na Śląsku w czasie p? 
grzebu jakiegoś volksbundowca, policjant zro- 
bił mu na to protokół. Istota porozumienia pol. 
sko - niemieckiego nie jest nikomu znana — 
zwkończył mówca. Dyskusja nad budżetem 
trwała do wieczora. 


Ku końcowi procesu 
trucicielskiego 


Sosnowiec, 26. 3. (K). Sensacyjny proces iru- 
cicielski przeciwko Pawłowi Grzeszolskiemu 
dobiega końca, Pozostało jeszcze do przesłucha- 
nia około 30 świadków, mających etwierdzić 
tylko strouę psychiczną oskarżonego oraz fak- 
tycznych oskarżzcicli, tj. rodziny Bugajów. Dzi- 
siejszy dzień rozprawy był dla oskarżonego 
prawdziwie „marcowy”. Kilku świadków przed- 
stawiało oskarżonego w dobrem świetle, wska- 
zuiac, że o ile Grzeszołski nie wykazywał czu- 
łości dla rodziny, robił to raczej ze skrytości i 
silnego charakteru. Niektórzy świadkowie zaś 
obciażali go, Szczególny ineydenl zaszedł pod- 
czas zeznań Lucjana Wilekiego —- jak się póź- 
niej okazało — krewnego Bugajów. Wilski ze- 
znał, że Grzeszeiski, dowiedziawszy się, że Świa- 
dek interesuje się losem choroby Cabajówny 1 
odwiedza ja uawct w szpitalu, cały dzień gro- 
ził mu rewolwerem lub tasakiem. Adw, Hof- 
mokl-Ostrowski zadaje mu wówczas pytanie. 
— Czy wie pan, co to jest manja prześladow- 
cza? Świadek — nie. A czy pan kiedyś upadł 
na głowę? — pyta dalej obrońca. Przewodni- 
czący uchyla to pytanie i przywołuje obrońcę 
do porządku. Adw. Ilofmokl-Ostrowsaki tłuma- 
czy się, że zauważył bliznę ua czole świadka 
i pytanie postawił w dobrej wierze (wesołość 
na sali), Wyrok spodziewany jest z początkiem 
przyszłego tygodnia. 
| OE o I uMŘaeaaaŘħŮe 


— Na ulicy pobity zostal niejaki Leib Katz, 
którego pogotowie opatrzyło i odwiozio do szpi- 
tala. Napastnicy zbiegli. 


„NOWY DZIENNIK" piątek 27 marca 1936 r. 
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jzezęgóły dyskusji nad potnomowniciwani w Seime 


ę Warszawa, 26. 3. (Sin). Przebieg dyskusji nad 
belnomocnictwami dla rządu na plenum Sejmu 
bbfitował w szereg cickawych incydentów. Oto 
kzczegóły dyskusji: 
e Ld a . e. 

Konieczność szybkiej decyzji 

Na wstępie zabrał glos sprawozdawca pro- 
jektu poseł Sikorski, kióry po omówieniu po- 
prawek, przyjętych przez komisję, podkreślił 
m. in.: Sam argument, że pełnomocnictwa były 
udzielane w latach uibegłych nie motywuje jc- 
szcze tego, ażcby je przyznawano także obecnie. 
Ważniejszy argument wynika z położenia w 
chwili obcencj. Skomplikowana sytnacja w E- 
mropie nie ma dla nas nic szczególnie niepoko- 
jącego, ale istniejąca płynność stosunków wy- 
amaga niejednokrotnie natychmiastowej decyzji. 
Jest to tembardziej konieczne, że w szeregu 

aństw nastąpiła koncentracja funkcyj prawo- 
dawczych i wykonawczych, a w imnych pań- 
stwach rzady mają pełnomocnictwa, które rów- 
nież umożliwiają szybkie decyzje. Dlatego i Pol- 
ska nic może być pozbawiona tej możliwości. 


Plama na całóści 


Poscł Hutien-Czapski uzasadnia swoją po- 
prawkę do projcktu ustawy, zmierzającą do wy- 
jęcia z zakresu pełnomocnictw prawa zaciąga. 
nia nowych zobowiązań państwowych. Minister 
spraw wojskowych mówił o potrzebach wojska. 
Rząd z całą pewnością i zaufaniem może się 
zwrócić do Izb w tej sprawie, natomiast załat- 
wianie tej rzeczy poza lzbami nie odpowiada- 
łoby ani naszym życzeniom, ani uczuciom. Dla- 
tego mówca prosi o przyjęcie swej poprawki. 

Wicemarszałek Byrka w odpowiedzi posiowi 
Hautten-Czapskiemu stwierdza, że merytorycz- 
nie ograniczenie takie niema właściwie więk- 
szej doniosłości, stanowi jednak na całości pla- 
mę, która w pewnych warunkach może stać się 
b. dokuczliwa i nieprzyjemna. Dosłownie poję- 
ta klauzula posła Hutten-Czapskiego, że „rząd 
nie będzie mógł zaciągać nowych zobowiązań 
finansowych“ krępuje rządowi ręce. Poprawka 
ta robi wrażenie robienia graniczącej z pedan- 
terją nieprzyjemności, którą chce się zrobić 
komuś, komu się daje znacznie więcej i daje 
chętniej. Dlatego mówca prosi o odrzucenie po- 
prawki posła Hutten-Czapskiego. 

LJ m ga "= PE 
Wyjątkowa okoliczność 

Wicemarszałek Podoski proponuje zmianę w 
artykule pierwszym wyrazu „w razie nadzwy- 
Gzajnych konieczności" na „w razie konieczno- 
$ci państwowej”. Co do meritum sprawy mów- 
ła zaznacza, że nie mógłby się zgodzić z tem, by 
udziclanie pełnomocnictw stało się prawem 
ewyczajowem. Dawanie pełaomocnictw należy 
ograniczyć jedynie do wyjątkowych konieczno- 
bci, a za taką wyjątkową okoliczność uważa o- 
becna sytuację gospodarczą, 


Sejm niema autorytetu 
u ludności 


Poseł gen. Żeligowski zapowiada głosowanie 
przeciwko pełnoimocnictiwom, ponieważ zda- 
miem mówcy Sejm niema prawa zrzekać się od- 
powiedzialności oraz ze względu ra autorytet 
Izb usiawodawczych. Zdaniem mówcy ciała u- 
stawodawcze nic zdolały wyrobić sobie autory- 
tetu u ludności. Najważniejszą jednak rzeczą 
— zdaniem mówcy — są rzeczy gospodarcze. 
Mówca nawiązuje tu do słów p. Premjera, że 
istotnie nasze życie gospodarcze niema w tej 
chwili „podmurówki“ w społeczeństwie i że par- 
lament powinien stworzyć bezpośredni kontakt 
ze społeczeństwem, a przez parlament rząd, — 
Wapytuje wreszcie, czy przez pełnomocnictwa 
ten kontakt wzmacnia się, czy osłabia? Mówca 
uważa, że się osłabia. Na całym świecie odbywa 
wię teraz praca nad przebudową życia i każde 
państwo robi to inaczej. My się nie przebudo- 
wywnjemy. Rząd — jak dotychczas — takiego 
plany niema. Jeśli chodzi o przyplyw obcych 
kapitałów, to mówca widzi w tem największe 
miebezpieczeństwo. Mamy w różnych dziedzi- 
nach ogromne braki, szczególnie w dziedzinie 
obrony narodowej, ale czy na to pomogą peno- 
mocnictwa? Mówca nie widzi w tej chwili ko- 


nieczności, któraby wymagała uchwalenia peł- 
nomocnictw, twierdząc, że nie trzeba Sejmu 
pozbawiać odpowiedzialności w pracy. Jeśli 
zajdzie potrzeba Sejm zbierze się w ciagu jed- 
nego dnia. Mówca zastrzega się, że niema za- 
miaru dokuczać rzadowi, ale uważa, że pozby- 
wanie się odpowiedzialności nie jest dobra tra- 
dycja. 


W oderwaniu od rzeczywistości 


Poscł Kopeć sądzi, że rozprawa prowadzona 
jest w oderwaniu od międzynarodowej sytuacji, 
a przecież w tej dziedzinie możemy zaobserwo- 
wać wiele objawów, świadczących, że sytuacja 
międzynarodowa jest niesłychanie ekompliko- 
wana, że wyścig zbrojeń prowadzi do tego, że 
Polska znajduje się w coraz trudniejszem noło- 
żeniu. Sytuacja gospodarcza mimo wysiłków 
jest w dalszym ciagu cieżka, Mówca sprzeciwia 
się poprawce posła Huticn-Czapskiego, a jeśli 
chodzi o kredyty na siłe obronna wyraża prze- 
konanie, że na apel rządu sianie w tej dziedzi- 
nie cały naród. ° 


„Na sprawie pożyczek 
pełnomocnictwa sę wywalą* 


Poseł Hutten-Czapski odpowiada wicemar- 
szałkowi Byrce, przypominając, że w r. 1932 był 


on zwolennikiem wyłączenia z pełnomocnictw 
zaciągania nowych zobowiązań państwowych. 
Pozatem mówca stwierdza, że wicemarszałek 
Byrka nie głosował ani za poprawką mówcy, a- 
ni przeciwko niej, ani też nie wstrzymał się od 
głosowania na komisji. 

Odpowiedział na te zarzuty wicemarszałek 
Byrka, zaznaczając. że w r. 1932 była zupełnie 
inna sytuacja i że wtedy rzeczywiście postawił 
w zgodzie z rządem wniosek o wyłączenie po- 
życzek. Wówczas sytuacja była taka, że rząd 
zgodził się na to wyłączenie. Co się tyczy za- 
chowania mówcy wczoraj na komisji, to poścł 
Byrka nie widzi obowiazku tłumaczeuia się z 
tego. zwłaszcza, że poseł Hutten-Czapski mógł 
go o to interpelować wczoraj. W dalszytn cią- 
gu mówca oświadcza, że poseł Hutten-Czapski 
daje rządowi nełnomoctnietwa. ale w ten epo- 
sób chce je obrzydzić. że to eię właściwie na- 
zywa odmówieniem pełnomocnictw, Niemi on 
odwagi zająć stanowiska, jakie zajął gen, Żcli« 
gowski, który będzie głosował przeciwko pel- 
nomocnictwom i stanowisko swoje umotywo- 
wał po męsku i otwarcie, podobnie jak poseł 
Karśnicki. Poseł Hntten-Czapski zdaniem wi- 
cemarszałka daje pełnomocniciwa dlatego, że 
oczekuje, że na sprawie pożyczek pełnomocnic- 
twa się wywalą. ` 


—— 0o 00— 


Nie bedzie nowych obciążeń 


Po tej dyskusji zabrał głos prezes Rady Mi | mniej daleki jest od myśli wprowadzenia no: 
nistrów p. Kościałkowski, który wygłosił na |wych ciężarów. Uwaga rządu w tej chwili 


stępujące przemówienie: 

Wysoka Izbo! 
czasów, w których żyjemy, jest duża ilość 
przemian, które nam dzicń każdy Zza sobą 
przynosi. Ta zmiennnść sytuacji stwarza 


specjalne warunki pracy. Dla każdego dzia- | konieczności 


łania rzeczą równie ważną, jak sam jego za- 
sięg jest czas, w którym dane działanie zo- 
stanie prezprowadzone. Czynnik czasu staje 
się szczególnie ważny w tych wszystkich 
Sprawach, które pośrednio, czy  bezpośred- 
nio związane są z dziedzinami życia gospo- 
darczego kraju. Dlatego też rządy wszyst- 
kich większych krajów starają się stwo- 
rzyć sobie takie warunki pracy, w których 
bezpośrednio po rozpoznaniu sytuacji przy- 
stąpić mogą do wydawania odpowiednich pro 
pozycyj. Gdy pół roku temu wnosiłem pro- 
jekt ustawy o pełnomocnictwach motywowa 
łem jego potrzebę koniecznością szybkiego i 
zdecydowanego działania ze strony rządu. — 
Tylko dzięki uchwalonym wówczas przez Iz 
by ustawodawcze pełnomocnictwom udało 
się opanować bieg wypadków, rozwijających 
się w niepomyślnym kierunku. Dzisiaj zgła- 
szam imieniem rządu odmienny projekt usta 
wy o pełnomocnictwach i dla innych też czy 
nie to powodów. Nie leży w zamiarze rządu 
w obecnej sytuacji kraju, którą należy uz- 
nać za powoli, ale systematycznie połepsza- 
jącą się, przeprowadzenie przy pomocy uzy- 
skanych pełnomocnictw spraw, których roz- 
strzygnięcie bez uszczerbku dla interesów pu 
blicznych może być odłożone do normalnego 
toku prac ustawodawczych. W szczególności 
nie jest zamiarem rządu wprowadzenie przy 
pomocy pełnomocnictw jakichkolwiek no- 
wych obciążeń obywateli. Obciążenia, które 
nałożone zostały na podstawie ustawy z dn. 
8 listopada 1935 r., w obliczu ciężkiej sytua- 
cji skarbu państwa i wdążeniu do równowa- 
gi budżetu jako podstawa dalszych prac go- 
spodarczych rządu, w chwili obecnej uważa- 
my za wystarczające dla osiągnięcia tych ce 
łów, dla których zostały wprowadzone. Jeże 
li rząd nie może się zgodzić dziś na jakąkol- 
wiek zmianę w systemie zdecydowanych ob- 
ciążeń bez znalezienia innych sposobów za- 
bezpieczenia równowagi budżetowej, tem nie 


całkowicie skierowana jest na pobudzenie 


Cechą charakterystyczną | procesów gospodarczych, na poparcie zdro- 


wych poczynań inicjatywy prywatnej, na wy 
konanie planów inwestycyjnych, na zwięk- 
| szenie obrotów i zatrudnienia. Jeśli zaszłyby 
państwowe, wśród których 
rząd sięgnąłby do pełnomocnictw, to pragnę 
zapewnić Panów, że wykorzystane będą te 
pełnomocnictwa nie w innym celu, ale właś- 
nie w tym, ażeby życiu gospodarczemu kra- 
ju zapewnić atmosferę spokoju i jaknajlep- 
szą możliwość pracy w oparciu o nasze pla- 
ny i cele przewodnie. 

Autorytet Sejmu, mojem zdaniem, pow- 
stawać jedynie może na drodze stałego i wy 
łącznie rzeczowego ustosunkowania się do za 
gadnień stojących przed nim. Ta walka pre- 
stiżowa pomiędzy Sejmem a rządem, powra- 
canie przy każdej sposobności do ustalonych 
już raz formułek, może jedynie cechować 
wejście na drogę, prowadzącą do ujemnych 
objawów życia parlamentarnego. Nie wolno 
rządowi, ani temu, któremu mam zaszczyt 
przewodniczyć, ani żadnemu w chwili obec- 
nej, jeżeli nadarzy się możliwość dobra i po 
żyteczna wygodna dla naszego państwa za- 
ciągnięcia pożyczki, odmawiać tej możliwoś 
ci. Zbyt dużo jest bezrobotnych, zbyt dużo 
jest w naszem państwie głodujących, zbyt 
jeszcze niedostateczne wobec zbrojeń innych 
państw są siły obronne naszego państwa, a 
byśmy mogli zaniechać wszelkich możliwoś- 
ci, prowadzących do zaradzenia temu. Nie 
wolno nam lekko nad tem zagadnieniem prze 
chodzić do porządku dziennego i dlatego w 
tej chwili prosto i jasno oświadczam, że jeśli 
zajdzie możliwość, jeżeli warunki będą do 
tego odpowiednie, to zrobimy wszystko, aby 
zasilić nasze życie gospodarcze i umożliwić 
„pracę w kraju bezrobotnym, aby ruszyć ż 
'wielkiemi robotami inwestycyjnemi, a prze: 
dewszystkiem aby wzmocnić siły obronne 
naszego państwa poprzez ożywienie naszego 
przemysłu. 

Postawiony wniosek o głosowanie imienne 
upadł ; projekt ustawy został przyjęty oklk- 
skami. Poprawkę posła Hutten-Czapskiego, 
odrzucono. 
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„NOWY DZIENNIK" 


Chaos w polityce. 
międzynarodowej 


Anslia zawiodła — Francja przystąpi do montowania 
sojuszów europejskich 


Paryż. 25. 3. PAT. W nastrojach politycz- 
nych Paryża dominuje w dalszym ciągu głę- 
bckie rozczarowanie i rozgoryczenie spowo- 
du ostatniego zwrotu w sytuacji międzynaro 
dowej. Wyniki narad londyńskich, które nie 
tylko w oświadczeniach rządu, ale także w 
całej opinji publicznej miały charakter cze- 
goś realnego, okazały się nieuchwytne. Przy 
znaje to dzisiaj cała prasa, analizując w dal 
szym ciągu z zainteresowaniem pcłnem nie- 
pokoju dwie sprawy: 

1) Czy słynuy już dziś list rządu angiels- 
kiego, gwarantujący Francji i Belgji pomoc 
angielską, ma moc obowiązującą, czy też nie 

2) Czy zostanie nawiązany bezpośredni 
kontakt między sztabami. 

Pod kątem wyjaśnienia tych dwóch spraw 
kapitalnych rozpatruje dzisiejsza prasa po- 
ranna ostatnie rozmowy, jakie z min. Ede- 
nem przeprowadzali wczoraj i dzisiaj amba- 
sador francuski w Londynie p. Corbin i min. 
Paul-Boncour. Wszystkie pesymistyczne o- 
ceny pogłębił jednak półoficjalny komunikat 
angielski, nadesłany dzisiaj z Londynu przez 
korespondenta  Havasa, stwierdzający, że 
list gwarancyjny angieski nie zostanie wys- 
łany, dopóki rząd włoski nie zatwierdzi u- 
mów londyńskich. Komunikat ten staje poza 
tem na stanowisku, sprzecznem z tezą fran- 
cuską w sprawie tzw. zarządzeń tymczaso- 
wych, które układ londyński przewidywał na 
czas rokowań z Niemcami w celu zabezpie- 
czenia granicy francusko-belgijskiej. Rząd 
Irancuski stał na stanowisku, że uchwały te, 

tyczące m. in. strefy zdemilitaryzowanej, 
mogą być przez Niemcy przyjęte lub odrzu- 
cone cn bloc, natomiast komunikat angielski 
oświadcza, że sprawa tych zarządzeń może 


być przedmiotem rokowań pomiędzy Anglją 
i Niemcami jak i pomiędzy Anglją a pozosta 
łemi trzema państwami lokarneńskiemi. 

W tych nastrojach momentem optymisty- 
cznym jest jednak przeświadczenie, że w ra- 
zie rzeczywistego ataku niemieckiego na 
Francję, Anglja bez wahania  przyszłaby 
Francji i Belgji z pomocą, nie może ona bo- 
wiem dopuścić do tego, aby na północnem 
wybrzeżu Europy Niemcy umieściły pistolet 
zwrócony w serce .Angłji. 

Pod wrażeniem ostatniego zwrotu w sytu- 
acji międzynarodowej, cała niemai prasa 
francuska zaczyna coraz poważniej dyskuto 
wać sprawę zmiany metod i cclów polityki 
francuskiej. . 

Już wczorajszy „Temps” dawał wyraz roz 
czarowaniu co do bczpieczeństwa zbiorowe- 
go, gwarantowanego przez Ligę Narodów i 
zapowiadał, że Francja będzie musiała zasta 
nowić się nad sposobem szukania bezpieczeń 
stwa na innej drodze, niż Liga. 

Dzisiaj szereg dzienników prawicowych 
występuje coraz mocniej z tezą, aby zamiast 
zasady bezpieczeństwa zbiorowego podjąć 
montowanie sojuszów europejskich. W kore 
spondencji z Londynu specjalny korespon- 
dent „Paris Soir” Sauerwein oświadcza, że 
przedstawiciele francuscy w Londynie przy- 
chodzą do wniosku, że karta angielska, dla 
której tyle poświęcili zawiodła i przyniosła 
tylko rozczarowanie. Nie należy zatem tracić 
obecnie ani chwili, lecz przystąpić do odbu- 
dowania i skonsolidowania francuskiego sy- 
stemu kontynentalnego bez nadawania mu 
zresztą żadnego ostrza antyangielskiego, a- 
ni charakteru okrążania Niemiec 


Niemcy zacierają ręce Z radości 


Berlin. 25. 3. PAT. Po ostatnich dniach go |ły istnieć. Mussolini ich nie przyjął a Rada 


rączkowego napięcia waidomość o odrocze- 
niu się Rady Ligi wywołała wyraźną ulgę. 


Ligi wyciągnęła z tego stanowiska szefa rzą 
du włoskiego odpowiednie konsekwencje. W 


Nastrój ten występuje nietylko w kołach po | Anglji — stwierdza pismo — rosną zastrze- 
litycznych Berlina, lecz również i na łamach | żenia zarówno przeciw memorandum, jak i 


prasy niemieckiej. W fakcie odroczenia ob- 


rad Rady Ligi widzi się tu faktyczny koniec | rzeczowym aktem, który pozostał dziś 


memorandum mocarstw lokarneńskich. 
„Deutsche Allgemeine Ztg.” omawiając no 

wowytworzoną sytuację, stwierdza, że obec- 

nie propozycje londyńskie właściwie przesta 


przeciwko sojuszowi z Francją. Jedynym — 
na 
stole obrad — oświadcza dziennik — jest de 
klaracja Niemiec, którą uzupełnią jeszcze za 
powiedziane na 31 marca propozycje rządu 
Rzeszy, 


Anglja odpowiedzialna za osłabienie 
bezpieczeństwa 


Paryż. 25. 3. PAT. Ustosunkowanie się An 
glji do spraw, związanych z naruszeniem 
przez Niemcy paktu locarneńskicgo wywoła 
lo duże rozgoryczenie we francuskiej opinji 
bublicznej, która uważa, że dążności polity- 
si angielskiej, zmierzające do odegrania roli 
arbitra między Francją i Niemcami przyno- 
szą poważne szkody sprawie pokoju. Na ła- 
mach prasy francuskiej można nawet spot- 
kać oskarżenia pod adresem Anglji, że wsku 
tek swego zbyt ustępliwego stanowiska wo- 
bec Niemiec, Londyn ponosi poważną odpo- 
wiedzialność za naruszenie przez Niemcy tra 
ktatów i za osłabienie bezpieczeństwa w E- 
uropie. 

Dzisiejszy „Le Capital? zaznacza, że to 
właśnie chwiejne stanowisko Anglji pchnęło 
Francję do zawarcia paktu wzajemnej pomo 
cy z Sowictami i zaznacza dalej, że Anglja w 
dużym stopniu odpowiedzialną jest za obec- 
ny chaos w stosunkach politycznych Europy 


Ó p . . 
Ribbentrop mówi o pokoju 

Berlin, 25, 3. PAT. Donoszą z Londynu, że 
ambasador von Ribbentrop na zapytanie dzien- 
nikarza angielskiego Ward Price'a, czy może 
udzielić wiadomości o rodzaju i zakresie oo- 
wych propozycyj niemieckich, oświadczył: W 
Berlinie trwają jeszcze na ten temat narady. 

Ostatnia odpowiedź Niemiec była krytyko- 
wana jako niewyraźna — zauważył Ward Pri- 
ce — obecnie oczekuje się nieco dokładniejeze- 
go wyniku narad, które kanclerz odbył w koń- 
cu tygodnia ubiegłego. 

Na to von Ribbeatrop odparł, że dopiero w 
sobolę skończy się kampanja wyborcza. Człon- 
kowie rządu Rzeszy niemieckiej w niedzielę i 
poniedziałek zajmą się opracowaniem pełniej- 
szej i bardziej szczegółowej odpowiedzi. 

W dalszej rozmowie von Ribbentropa powtó- 
rzył raz jeszcze zasadnicze wytyczne odpowie- 
dzi niemieckiej z dn. 24 bm., dodając co nastę- 
puje: Jeżeli Flandin mówi, iż Francja uważa. 


Przeciwko Radzie Ustawodawczej 


Londya, Ż.A.T. W liście otwartym w „Times“ 
prof. Norman Bentwich obala twierdzenie, iż 
powołanie do życia Rady Ustawodawczej w Pa- 
lestynie stanie się czynnikiem pokoju i poro- 
zumienia. Prof. Bentwich stwierdza, że jest 
wręcz przeciwnie, gdyż R. U. stać się może tyl- 
ko platformą zatargów i tarć. Bentwich wywo- 
dzi, że R. U, powinna być utworzona nie na za- 
sadzie „spisu głów, które należą do tak róż- 
nych typów”, lecz na zasadzie interesów po- 
szczególnych grup ludnościowych. 

Także bratanica lorda Balfoura, pani Dug- 
dale, zamieszcza w „Times“ list przeciwko K. 
U. i zaznacza, że gdyby żył Balfour, bylby nic- 
wątpliwie zwalczał motywy wysuwane obsenie 
w obronie projektu rządu palestyńskiego, 


Bezpodstawne roszczenia 


Beduinów 


Hajfa. 20. 3. (ŻAT) Sąd dla spraw wol- 
nych ogłosił dziś wyrok w sprawie sporu, ja 
ki toczył się między Keren Kajemcth a Bedu 
inami. Na mocy wyroku sądowego, Beduini 
usunięci będą z gruntów, do których wysu- 
wali bezpodstawne roszczenia. 


Demonstracja przeciw 


Wys. Kom. Palestyny 


Jerozolima. 25. 3. (ŻAT) Gdy Wysoki Ko- 
misarz Wauchope opuścił mieszkanie burmi- 
strza Tel Awiwu, Dziengoffa, któremu zło- 
żył wizytę z okazji 75-lecia MGR doszło 
do incydentu. 

Wysoki Komisarz otoczony Poki przez 
grupę członków Betaru, którzy rozrzucali u- 
lotki i wznosili okrzyki przeciw Radzie Legi- 
slatywnej i rządowi palestyńskiemu. Policja 
interweniowała, aresztując kilku demonst- 
rantów. 


Nowy traktat morski podpisany 


Londyn, 25. 3. PAT. W tej samej sali pala- 
cu św. Jakóbu, w której w ciągu ostatnich kil- 
kunastu dni Rada Ligi Narodów odbywała swą 
historyczną sesję, nastąpiło dziś o godz. 4-tej 
popołudniu uroczyste podpisanie nowego trak- 
tatu morskiego. Z pięciu uajwiększych mo- 
carstw morskich Świata, które przed czterema 
miesiącami podjęły w Londynie rokowania, je- 
dynie tylko trzy podpisały dziś traktat: Wiclka 
Brytanja, Stany Zjednoczone i Francja. Japo- 
nja i Włochy odmówiły przystąpienia do trak- 
tatu, przynajmniej marazie, Możliwe jest jed- 
nak, iż w razie uchylenia sankcyj, Włochy zgło» 
szą swój udział. Co się tyczy Japonji, io jak 
wiadomo — opuściła ona w grudniu ub. r. kon- 
ferencję, gdy żądaniu jej, dotyczącemu maksy- 
malnej wspólnej granicy Llonażu morskiego z W. 
Brytanją i Stanami Zjednoczonemi, nie uczy: 
niono zadość. Jednak możność przystąpienia 
jej do traktatu istnieje w dalszym ciągu. 


Spadek akcyj we Włoszech 


Rzym, 25. 3. PAT, Giełda rzymska zarcagos 
wała na ostatnią mowę Mussoliniego, w której 
zapowiedział on upaństwowienie wielkiego prze 
mysla w ramach ustroju korpica ES = 
wybitną zniżką kursów papierów przemysło- 
wych. W dn. 24 bm. m. in. Fiat zniżkował z 315 
do 374. Papiery państwowe wykazaiy teu:len- 
cję spokojną. 
| KZ 


Jerozolima. 24. 3. (ŻAT) Arab Mahomet 
Cunbe, którego policja aresztowała pod za- 
rzutem udziału w morderstwie popełnionem 
na osobie współzałożyciela Nahalalu Abraha 
mie Golesmanie, przyznał się do popełnie- ` 
nia tej zbrodni. Morderstwa dokonał przy, 
napadzie na autobus, kursujący ua trasie 
Hajfa — Tel Awiw, W związku z tem, polic- 
ja aresztowała jeszcze kilka osób, podejrza- 
nych o udział w morderstwie. 

a a i — _ M å 


laby obecność obcych wojsk na swojem tery- 
torjum za niesłychaną i niedopuszczalna, to 
moge na to oświadczyć, że naród niemiecki po- 
dzela tę opinię w stu procentach. Wskutek 
wkroczenia wojsk niemieckich do Nadrenji — 
zdaniem von Ribbentropa — otworzyła się mo- 
żliwość rokowań o trwały pokój. 


3% 


NOWY DZIENNIK* piątek 27 marca 1936 r. 


15 


Tym P. T, prenumeratorom, którzy nie wyrów- 
nają bezzwłocznie zaległości, wstrzymamy 
wysyłkę naszego pisma. 


OD NASZYCH KORESPOŃDENTWY 


KRONIKA TARNOWSKA 


Z RUCHU SŚPOÓLDZIELCZEGO. Przy 
udziale członków odbyło się w niedzielę dnia 
bm doroczne walne zgromadzenie Spółdzielczego 
Towarzystwa Wzajemnego Kredytu w Tarnowie 
przy udziale dclegala Związku żydowskich spół- 
dzielni, ekspozyýluwry we Lwowie p, inspektora Ri 
chtera. Po sprawozdaniu zarządu z działalności 
w roku 1935. walne zgromadzenie uchwaliło z 
czystego zysku wynoszącego kwolę 20,446 zł. wy- 
płacić czlonkom 4 proc. dywidendy w łącznej kwo 
cie 5228 zł. na cele kulturalne i społeczne kwotę 
4500 zł. zaś resztę w kwocie 13.718 zł. uchwalono 
przelać do funduszu zasobowego, Fundusz zaso- 
bowy tego Towarzystwa wynosi zalem kwoię 
340.161 zł. 42 gr. 

KONFERENCJA ŻYDOWSKICII SPÓŁDZIEL- 
NI, Z inicjatywy związku żydowskich spółdzielni 
sv Polsce, ckspozytury na Małopolskę we Lwowie 
odbędzic się w Tarnowie w niedzielę dnia 29 bm. 
konferencja przedstawicieli żydowskich spółdzic! 
ni w Malopolsce. Na konferencji tej prezes rady 
1cionowej p. dr. Artolf Silberschein wygłosi rere- 
rat o problemach spółdzielczości żydowskiej w 
Poisce i jej perspektywach na przyszłość a inspek 
ło: p. M. Richter wygłosi referat nt, „Rewizja 
spółdzielni w świetle przepisów ustawy i codzien 
nej praktyki życiowej.” Konferencja powyższa o:l 
będzie się w sali Żydowskiej Gminy wyznanio- 
wej i rozpocznie sie © godzinie 11. 

ECHA ZAJŚĆ KRAKOWSKICH NA RADZIE 
MIEJSKIEJ. Na dzień 25 bm, zwolanem zostało 
posiedzenie Rady miejskiej celem uchwałenia bu- 
dżelu na rok 1936-37. Po otwarciu posiedzenia 
przez wiceprezydenta p. mgra. Kołodzicja zabrał 
glos ławnik socjalistyczny prof. Kasper Ciolkosz, 
który wniósł, aby rada miejska wyrazila cześć 
1 hołd ofiarom zajść krakowskich, Podczas prze- 
mówienia prof. Ciolkosza wstali tylko radmi soc- 
jalistyczni , natomiast radni sanacyjni z miejsc 
swych nie wstali. Wobec tego radni socjalistyczni 
demonstracyjnie opuścili sałę obrad. Spowodu bra 
ku kompletu posiedzenie zostało odroczone na 
dzień następny. 

POD ZARZUTEM MORDERSTWA. Do więzie- 
nią w Tarnowie sprowadzeni zostali Fr. Godeh, 
Ludwik Buras i Gustary Brączek, jako podejrza- 
ni o popełnienie morderstwa na Gralitzerach w 
Zwierniku. 

Z KINA „APOLLO“. Kino Apoo wyświella o- 
becnio pierwszy film wedlug powieści Karola Dic 
kensa pt. „Dawid Coopperiicld“, 


KRONIKA PRZEMYSKA 


PANAMA MAGISTRACKA PRZE SĄDEM. Na 
dzień 16 kwietnia br. wyznaczona została rozpra- 
wa przeciwko inkasentowi Magisiralu przemys- 
kiego Ludwikowi Kabale i 15 urzędnikom, która 
stanowić będzie epilog głośnej afery na terenie 
lulejszego Magistratu. Główny oskarżony Kaba- 
la b, wożny oskarżony jest o Sprzeniewierzenie 
znacznej sumy z fumduszu oplat rzeźnianych, zaś 
współoskarżeni urzędnicy odpowiadają zą zanied- 
banie nadzoru i korzystanie z uslug pożyczko- 
wych osk. Kabały (t zw. „chwilówek”). Obecnie 
toczą się dochodzenia przeciwko dalszym 16 urzęć 
nikom Magistratu o 1dontyczne przestępstwa. 0O 
ile dochodzenia zoslaną szybko ukończone, co poz 
woliloby na odbycie rozprawy wspólnej dnia 15. 
IV. przeciwko trzydziestu urzędnikom, natenczas 
dzień tcn zapisze się jako „historyczny“ w dzie- 
jach przemyskiego Magislratu, klóry będzie zmu- 
szony obchodzić nicoficjalne „święto“ iłeże okoio 
80 proc. personelu urzędniczego zasiądzie w tym 
dniu na ławie oskarżonych, 

Z Przemyśla donosi nam nasz korespondent: 

Na przestrzeni Radymno —- Żurawicą dokonała 
szajka bandycka złożona z kilku osobników zucn- 
walego napudu na pociąg pospieszny Warszawa— 
Lwów. Bandyci rozplombowali w biegu wagon 
bagażowy i zrzucili kilka skrzyń towarów. Obsłu 
ga pociągu oddała kilka sjrzalów do bandytów, 
którzy odpowiedzieli graden kul rewolwerowyci: 
poczem zbiegli, pozostawiając skradzione towa- 
4 Poliqja przemyska poszukuje sprawców tego 
Śmialego napadu, jakby żywcem skopiowanego 2 
wysiępów chunchuzów w Mandżurji. 
TRAGICZNY FINAL CZYSZCZENIA STRZET 

BY, W dobiach ks. Lubomirskiej zdarzył się nie- 


licznym 
sH) 


ED 


szczęśliwy wypadek podczas czyszczenia strzetby 
przez gajowego Władysława Cichockiego. Wymie 
niony tak ostrożnie manipulował bronią, że spo- 
wodował wystrzał. Kuka strzaskała Cichockiemu 
kolano i rozszarpala udo. Przewieziony do szęt- 
lala zmarł nieszczęśliwy gajowy po kilku godzi- 
nach. 
—0Q0— 


KRONIKA JASIELSKA 


UROCZYSTOŚCI IMIENINOWE MARSZALKA 
PILSUDSKIEGO, Wieczorem dnia 18 bm. Iłuiuy 
publiczności wysłuchały na rynku transmitowane 
go przez radjo przemówienią Pana Prezydenta. W 
sali Kahału odbyła się zbiórka kombatantów ży- 
dowskich, referat wygłosił prezes Związku ivż, 
Weismann. W dniu Imienin odbyło się w synagor 
dze nabożeństwo żałobne dła młodzieży szkol- 
nej 

Z RAMIENIA KAHAŁU bawił w Warszawie 
jako delegat prezes gminy dr. Spirer w związku 
zo sprawą uboju rylualnego. 

NOWY MOST NA RZECE JASIOŁCE. Wkrót- 
ce rozpoczną się prace nad budową moslu na rze- 
ce Jasiołce przechodzącej przez miasto. Most żei- 
kę połączy dzielnicę Ulaszowice z mias- 
em. 

SPALONY SZYB NAFTOWY Nr. 7 w Gliniczku 
pod Jaslem został przez „Polmin” odbudowany. 
Zaznaczyć należy że szyb ten należy w tutejszym 
okręgu górniczym do najobfitszych pod względem 
wydatności produkcji gazowej. 

ZE SPORTU. Mistrzostwa kl, I: podokręgu lar 
nowskiego rozpoczynają się 29 marca. 

CHAJBLE GROBER W JAŚLE. We środę wy- 
sląpiłla u nas znakomita pieśniarka b. artystka 
Iiahimy Chajcle Grober. 


(== 1) 
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KRONIKA Z DĘBICY 


IMIENINY MARSZAŁKA PILSUDSKIEGO, Sta 
ranicm gminy żydowskiej odbyło się w dniu imo 
nin Marszałka Piłsudskiego uroczyste nabożeńst- 
Wo w synagodze, na które przybyli reprezentanci 
wszystkich miejscowych władz i instytucji pań- 
stwowych. Po odprawieniu modlijwy przez rabi- 
ną Horowitza wygłosił okolicznościowe przemó- 
wienie dr. Schachter z Krakowa 

W OBRONIE PRAW I GODNOŚCI ŻYDOSTWA 
Pod tym hasłem odbyło się staraniem Organizacji 
Sjonistycznej w niedzielę 22 bm. wiclkie zgroma- 
dzenie publiczne w miejscowej synagodze. Po za- 
geieniu zgromadzenia przez tow. Widerspana, 
przemawiali tow. dr. Laufbahn, Anschel Taub, i 
mgr. Laufbahn, którzy scharakteryzowali obecną 
sytuację żydostwa polskiego na Ue oslatnich wy 
padków. Po odczytaniu przez tow. Tauba jedno- 
myślnie przyjętych rezolucji przewodniczący zam- 
knął zgromadzenie. 

Przy tej sposobności nadmienić należy, że tu- 
tejsze społeczeństwo żydowskie odczuwa szcze- 
gólny żał bowiem poseł Duch, przewodniczący ko 
misji administracyjnej w Sejmie, w czasie kilka- 
krotnych wyborów sejmowych ubiegał się o glo- 
sy żydowskie, które niestęty zosiały mu przez na 
szych domorosłych polityków doslarczone. Teraz 
p Duch spłaca swoim wyborcom żydowskim dług 
wdzięczności. Warto wreszcie nadmienić, że w 
czasie akcji prolestacyjnej przeciw zakazowi ubo 
ju rylualnego tulejsza gmina żydowska wysloso- 
wała do posła Duchą pismo prolestacyjne które 
jednak poseł Duch pozostawił bcz odpowiedzi, 
Wszak teraz nie chodzi o głosy... 

WALNE ZEBRANIE BNEJ - SJONU odbyło się 
w ubiegłą sobotę przy licznym udziale członków. 
Po zagajeniu i złożeniu sprawozdania przez tow. 
mgr, Syma Kranza i przemówieniu, wybrano wy- 
dział w następującym składzie: mgra. Syma Kranz 
(prezes) Beer R. Farber Esta, Ilollânder Mojżesz 
Mahler E. Rosenbluth R., Weiser Balka czionko- 
wia iału, 

WALNE ZGROMADZENIE ŻTGS. „BAR - KOCH 
BĄ* odbędzie się w soboię 28 bm. Należy się spo 
dziewać, że walre zgromadzenie potrafi ugruil- 
tować byt jedynego żydowskiego klubu w Dębicy. 

ZE SCENY. W sobotę 28 bm. wystąpi w sali So 
koła teatr rewii i operetki Jwowskiej z Anlonim 
Kaczorowskim, z programem pt. „Raz się TE Oia 
R, 
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Echa zajść na komisji 
budżetowej m. Krakowa 


Na odbytem wczoraj posiedzeniu komisji bu- 
dżetowej zarządu miasta Krakowa, radny miej. 
ski Dr. Bolesław Drobner (PPS.) usprawiedli- 
wiając nieobecność radnych Cekiery i Batora 
spowodu konferencji z generalnym inspektorem 
pracy Klottem, dał w ostrych słowach wyraz o- 
burzenia klasy robotniczej spowodu Iragicze 
nych zajść poniedziałkowvch. Radny Dr. Drob- 
ner domagał się pociągnięcia winnych do suro- 
wej odpowiedzialności, poczem na znak prote- 
stu opuścił salę obrad. 


= 


PRZEMÓWIENIE WICEPREZYDENTA 
DR. RADZYŃSKIEGO PRZEZ RADJO 


W piątek, 27 bm. o godz. 18.40 nadane zo- 
stanie przez Rozgłośnię krakowską przemówie- 
nie Wiceprezydenta Miasta Dr. Radzyńskiego 
w związku z przyjazdem Prezesa Zarządu Gł, 
Związku Polaków Zagranicą i Prezesa Najwyż- 
szego Trybunału Administracyjnego Dr. Hel- 
czyńskiego, który wygłosi w Krakowie odczyt 
p. t. „Przyszłość Polonji Zagranicą”. 

PEM 


TRAGICZNA ŚMIERĆ NA HUSTAWCE 


Wczoraj w poludnie, w czasie zabawy na 
Krzemionkach, w miejscu, gdzie odbywa się 
corocznie obchód rękawki, zdarzył się tragicz- 
ny wypadek. 12-letni uczeń R. Zatoreki w cza- 
sie huśtania się wraz z dwoma kolegami, wy- 
padł z łódki huśtawki i doznał tak ciężkici 
obrażeń, że zinarł przed przybyciem lekarza 
Pogotowia Ratunkowego. 

o a 
DROBNE WIADOMOSCI ŻYDOWSKIE „, 


— Wyróżnienie żydowskiego uczonego. In- 
atitut de France nadał godność członka wybit- 
nemu żydowsko-włoskiemu fizykowi i filozofo- 
wi prof. Federigo Enriques w uznaniu jego 
wielkich zasług dla nauki. Prof. Enriques jest 
redaktorem najpoważniejszego czasopisma na- 
ukowego we Włoszech .,Sciencia*. | 

— Żałoba wśród Żydów greckich z powodu 
zgonu Venizejosa. W dniu pogrzebu Venizclo- 
sa wszystkie gminy i publiczne instytucje ży- 
dowskie będą nieczynne. Nad wszystkiemi ży- 
dowskiemi budynkami publicznemi wywieszo- 
no chorągwie opuszczone do półmasztu, Na po- 
grzebie będą reprezentowane gminy żydowskie 
w Salonikach i Atenach, które też wydelegują 
swych przedstawicieli na uroczystości żałobne 
na Krecie. gdzie będą pochowane zwłoki Ve- 
nizelosa. Zarząd gminy żydowskiej w Saloni. 
kach wystosował depesze kondoleneyjne do 
wdowy po Venizelosie i do kierownictwa jego 


partji w Atenach. 


KRONIKA RADOMSKA 


ZNÓW NAPAD CHULIGANÓW ENDECKICH 
NA KIBUC CHALUCOWY. Z Radomia donosi 
num nasz korespondent: W czwariek dnia 19 bm. 
br, o godz. 5 wiecz. grupa chuliganów endeckicli, 
wdarła się do kibucu Szomer Hacair w Radomiu 
przy ulicy Giserskiej, podczas nieobecności wszy 
slkieh chłopców. którzy byli na swoich placów- 
kach pracy. Dotkliwie pobite zoslały dziewczęl?, 
które w tym czasie tam się znajdowały. 

Chuliganie ponadto zdemolowali całe urządze- 
nie kuchni. 

Wezwana telefonicznie policja przylrzymałą 2 
chuliganów, 

UROCZYSTOŚĆ W,„AKIBIE* Z okazji olwarcia 
newcego lokaln organizaci przy ul, Żeromskiego 
30, odbył się w sobotę dnia 21 br. uroczysty rg- 
perl Gniazda, w którym wzięli udział zaprosze:l 
członkowie org. „Weitverbandu”, Uroczystość za- 
gail kol. L. Gutman, naslępnie przemówienie oko- 
licznościowe wygłosili tow, Kirszenbaum czlonek 
komiietu .„Weltyerbandu* w Radomiu, a wycze:- 
pujące sprawozdanie wyglosiła tow. Sz. Margu- 
lesówna. 

Następnie koło dramalyczne „Akiby“ zainscent- 
zawalo wiersz Konopnickiej „W piwnicy" w. języ 
ku hebrajskim, Odśpiewaniem „Iatikwy* zakoń- 
czono miłą uroczystość. 

NA RZECZ OFIAR W PRZYTYKU. W sobotę 
dnia 21. III odbył się Dancing - bridge w lokalu 
organizacji i klubu „Weltverbunśfu* „przy ulicy 
Traugutta 55. Całkowity dochód poświęcony zos- 
tał ofiarom z Przytyku. 

Kino Apollo: I. Peter Ibolson: w r. gł. Gary 
Cooper. II. Sprzedany Głos w r. gł. Józef Szmidt. 

Kino Czary: I. Nowi ludzie, II. Co lubią męż- 
czyźni. = 
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INSERATOW 
DROBNYCH 


nle przyjmuje się 
telelonicznie 
tylko wprost 

w Administracji 
i wyłącznie 

ZA GOTÓWKĘ. 


Pa OE W 
Woine posady e 


PANIENKA z 
gijnego domu poszu- 
kiwana dg dziecka ja- 
ko wychowawczyni. 
Zgłoszenia Adm. No- 
wego Dziennika pod 
„Dobrze polecona". 
5421g 
PRAKTYKANTI biu- 
rowy ładnem pi- 
«mem poszukiwany. 
Piewrszeństwo mają 
absolwenci szkoły e 
konomiczno - liandło- 
wej. Zgłoszenia do 
Adm. N. Dziennika 
pod „Póaktykant 
1500“. 5431g 
5427g 


» Posad DOSZUKIĘ” 


BYŁY kupiec w kra- 
j ui zagranicą Krako- 
wianiu, buchalterja 

Języki zagraniczne po- 
szuhuje posady. Wy- 
maganic skromme. — 
Zgłoszenia: ..D. 45" 
Nowy Dziennik. 


reli- 


z 
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HAFTUJĘ. szyję bie: 
lznę, wyprawy ślu» 
nc, szycie bluzek pv- 
jam, szlafroków. 
SIockowa. J. Diera 
501). 4135 


AGNUONOM ŻYD 
iwudziestolctnia prak 
tyka i referencje 
poszukuje posady za: 
tządcy większego ima: 


EZ 


jątku. — Zgłoszenia 
przyjmuje Š. Wistreich 
Jasło. 53735 


SAMODZIELNA bu- 
chalterka - bılansist- 
ka oraz  korespan- 
dentka polsko - nis- 
miecka przyjmie pół- 
dniowa posadę. Zgło- 
szenia pod „Skr »un- 
ne honorarjum* Nowy 
Dziennik. 


53438 


BUCHALTERKA i 
stenotypistka, rutyno. 
wana z długoletnią sa- 
modzielną praktyką o 
b. skromnych wyma- 
ganiach — poszukuje 
posady. Zgłoszenia 
pod „R. H.“ do Adm. 
N. Dziennika. 
8181xr 


PRZYKRAWACZ Le 
lizny poszukuje zaję: 
cia do fabryki na go- 
dziny przed- lub pə- 
południowe. Zgłosze: 
nia Nowy Dziennik 
„Od tuzina”. 54065 


ZDOLNA BIELI- 
ŻNIARKA specjalist. 
ka w szyciu koszul mę 
skich przyjmuje bie- 
iznę po cenach nt: 


skich. Ohrenstein, -- 
Paulińska 14. 5397kr 


INTELIGENTNA mło 
da przystojna kobieta 
zajmie się samodziel- 
nie prowadzeniem Jo 
mu, otoczy opieką 
dzieci, pomoże w in- 
teresie. Zgłoszenia N. 
Dziennik „Bezwzgłed. 
na uczciwość. 


54005 


ZDOLNA siła biuro- 
wa z długoletnią prak- 
lyka poszukuje po- 
sady. Zgłoszenia N. 
Dziennik „M.“ 


POSZUKUJĘ posa'ly 
jako inkasent, magazy 
nier lub agent. Refe- 
rencje picrwszorzęilne 
Kaucja lub gwarancja 
kilka tysięcy złotyca. 
Zgłoszenia N. Dzien. 
nik pod „Kupiec“. 
8lslz 


„NOWY DZIENNIK" piątek 1. marca 1956 


OGŁOSZENIE © PRZETARGU 

Syndyk Masy Upadłości firmy „Seal-fabryka 
wyprawiania i farbowania futer Ska z ogr. 
odp. w Wilnie”, mający kancelarję w Wilnie 
przy ulicy Wielkiej Nr 3/1. ogłasza niniejszem, 
że sprzedaje w drodze przetargu ustnego, po- | 
orzedzonego składaniem ofert, całość maszyn 
i urządzeń do wyprawiania i farbowania fu- 
ter — fabryki upadłej firmy. znajdujących się 
w budyskach fabrycznych w Wilnie, przy ulicy 
Poławskiej Nr. 30. 

Przetarg rozpocznie się od sumy wywołania 


I zł, 15.000. — Przystępujący do przetargu, wi- 


nien w terminie do dnia 12 kwietnia 1936 roku 
nadesłać pod adresem Syndyka ofertę w tymże 
terminie wpłacić do Banku Gospodarstwa Kra: 
jowego. Oddział w Wilnie, na rachunck Syndy- 
ka — Nr. 700, wadjum w wysokości zł. 3.000.—-. 

O terminie zarządzenia przetargu ustnego, 
oferenci będą powiadomieni przez Syndyka li- 
stami poleconemi. 

Po zatwierdzeniu sprzedaży z przetargu przez 
p. Sędziego Komisarza masy upadłości firmy 
„Scal — fabr. wypr. i farb. futer — Sha z o. o.“ 
nabywca obowiązany hędzic, w terminie wyzna- 
czonym mu przez Syndyka, wpłacić całkowiat! 
cenę nabywczą, stawić się do sporządzenia na 
jego koszt aktu oraz nabyte mienie przenieść na 
swój koszt z terenu fabryki. a to pod skutkam: 
utraty wpłaconego wadjum. 


Syndyk zastrzega sobie prawo wyboru oferen 
ta, odwołania względnie unieważnienia ninicj- 
szego przetargu. 

Sprzedawane maszyny i urządzenia fabryki 
upadłej firmy można ogładać codziennie w go- 
dzinach 10—73 i 16—18 w budynkach, przy 
ulicy Popławskiej Nr. 30 w Wilnie. 

Syndyk Masy Upadtości |irmy „Seal — fabr. 
wypr. i farb. Jut. Ska z o. o.*'. 


8195kr MAKS LEJBMAN. adwokat. 


„DWA AKORDY" 


Irmy Kanier 
do nabycia w księgarni „„Gebethnera i Wolfa 
oraz we wszystkich większych księgarn ach 


Urząd Celny w Krakowie podaje do wiado- 
mości publicznej. że termin powtórnego prze- 
targu do Nr. LV—17/32lic./3 wyznaczony 
pierwotnie na dzień 7 kwictnia 1936 r. zostaje 
przesunięty na dzień 6 kwietnia 1936 r. 

Micjsce przetargu oraz godzina rozpoczęcia 
pozostaje niczmieniona. 


Kraków, dnia 25 marca 1936 r. 
Naczelnik Urzędu Celnego 


8225kr (ŻÓŁTOWSKI.) 
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DWA pokoje kuchnia 
z przynależnosriam: 


| słoneczne do wynaję 


cia od właściciela. — 


Szewska 15.  8223kr 


POKOJU z kuchnią 
zpu. (I łub II piętro) 
Dzielnica VI—VII. 
poszukuję. Zgłoszenia 
pod „Dobry i punktu. 
alny płatnik” do Ad. 
min. Dziennika. 


8790kr 


STARĄ GARDEROBĘ 
męską zamienia BEZ 
DOPŁATY na pierw- 
szorzędne bielekie 
materjały ubraniowe 
„UBRANIOZMIANŃ', 
Augustjańska 10. = 
TELEFON 133.74. — 


Na wezwanie posyła 
do domu. 6973kr 


SPECJALISTKA 
w pasach leczniczych 


MODELE 
WIEDENSKIE 


w całościach, pasach, 
blustnikach poleca: 


ZIMETOWA 
STRADOM 97 


w podw , tel. 134.03 
Ceny znacznie zni. one 


Ukra. 
RYNEK GŁÓWNY 10 
UWAGA! Ubrania z 
waterjalem od 
złotych na 
wykonanie 
rzędne nabyć można 
tulho w Salonie kra- 
wieckhim 5. ROSNERA 
Kraków. Sarego 6. — 
"eiefon 101-24. 
1831kr 
KETWRNK 55 7 WRA 


miarę 
pierwszo- 


Reklama 
dźwignia handlu 
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DZIECIĘCA KON- 
VĘKCJA ngemow! :ce 
wyprawki i bielie 1a 
najtaniej Obslanier. 
Rynek 11. TOITONT 
WAŻNE dla Pań. Sv 
ton mód Maryla pole 
ca eleganckie szykow 
ne kapelusze po + 
zł, przeróbki wedł:e 
najnowszych paryskie. 
żurnali 1,70 zł. uwag: 
na adres: Kraków = 
Augustjańska 3 rós 
Dietłowskiej. 703lkr 


DUCO lakiery 
aamochodow" 
* „FARBOBLASK”. 
Kraków, Kalwaryjsk i 
29, tel. 149-79. 


SALON MÓDL 
„Saba“, KRAKÓW. 
RYNEK GŁÓWNY 10 
(w podworcu). Naj- 
nowsze modele staic 
ra składzie. Przera- 
bia kapelusze według 


zuajmowszych wzorów 
od zł. 1.50. Uwaga 
1ODOWNIE w aaj 


większym wyborze na, 
korzystniej SATTLEL 
Stradom 18. 8023kr 


[zórciowiska | 


ZAKOPANE kon: 
fortowy pensjonat 
„Jurand ul. Chałubu. 
skiego. Poleca słonecz 
ic pokoje z petaem 
wykwintnem utrzyma 
tiem na marzec PU 
CENACH BARDZ9 
NISKICH,  Lowazzy: 


stwo doborowe. 


dowy PENSJONAT 
JANUSZEK, ul. Cha- 
iubińskicgo poleca na 
inatzce i kwiecień ało 
ueczue pokoje z wy: 
kwintnem ryt. utrzy- 
maniem (5 razy dnia) 
od 4 zł. 81841Kr 


ZNIŻONE CENY INSERATÓW 


Gratniacje i kondociencje do 4 wierszy Zł. 8— 
Ogłoszenia Ślubne i zaręczynowe . . „ 10— 


Drobne ogloszenie za słowo 10 gr. 


| aoc 
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PRENUMERATA: w Krakowie z odmosze. 
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji 


i z przesyłką pocztową s . . . 
Zagranicą z przesyłką pocztową . » 
GGŁOUSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym lamie, Strona w 
tekscie 1 nadeslanem ma 3 lamy po 16 milimetr. Strona za tekstem 6 ia. 
mów po 35 milimetr, Najmniejsze ogłoszenia dro tne liczymy za 16 stów. 


LU 


miesięcz. „ 4.30 kwart. zł. 12.90 
„ DÒ 


Podziekowania lekarskie do 25 mm. 
Nekrolog: (asiy do 60 mm. w i. tamie 


Dla poszukujących pracy . . 5 
Ćgólna taryfa inseratowa uwidoczniona jest u dołu niniejsze; strony 


ZŁ 10:— 
CL) 20 zast 
gr. 


GENY w złotych: I. strona 1.25. — Tekst 1,— Nadesłane 0 75. — Za tekstem 


LO) RI 
„o ge 
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Wydaw ca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik“: Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpo wiedzialny: Dr, Mojżesz Kanteg, 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarząde m Makeymiljąną Feldman" 


0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Gratu 
lacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł. 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm, Zt 10.—. Nekrologi (klepsy 
dry) do 60 mm. w |, łanie. Zł. 20. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 
za druk kolorowy 50%. i 
„NOWY DZIENNIK“ wychodz! codzienie, także w Joniedztałki i dni poświśt 
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